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0 umożliwienie Żydom niemieckim 
emigracji do Palestyny

(:) Genewa. 7. 10. 5".AT. W  zw iązku  z przemó­
wienie ji Ormsby Gore, że toczą  się p rzy jazne u- 
ld ad y  m iędzy rządem  angielskim  a niem ieckim  
w  spraw ie im igrac ji do Pa lestyn y, przedstaw icie l 
Z A T n e j zw rócił się do Ormsby Gore o w y jaśn ie­
nie. Ormsby Gore oświadczył, że miał na myśli 
układ w  sprawie tysiąca certylikaów dla Żydów  
niemieckich, którym zezwolono wywieźć po ty­
siąc funtów z Niemiec. Zdaje się jednak być 
wątpliwem, czy wyjaśnienie to wyczerpuje spra­
wę. Wiadomem jest, że już przed sześciu miesią­
cami ambasada angielska w  Berlinie zdołała na­

kłonić rząd niemiecki, aby omijając przepisy de­
wizowe zezwolił Żydom, imigrującym do Palesty 
ny, wywieźć po tysiąc funtów. Przypuszczają 
przeto, że toczące się obecnie rokowania zmierza­
ją do umożliwienia Żydom niemieckim wywiezie­
nia całego ich majątku do Palestyny, albowiem  
w obecnych warunkach większość Żydów niemie­
ckich {migrujących do Palestyny, poświęcać mu­
si znaczną część swych majątków, które pozosta­
ją unierucnomione w  Niemczech i z czasem tracą 
na wartości.

Amerykańska federacja Drący 
przysfępufe do bofkotu Niemiec

(:) Nowy Jork. 7. 10. ŻAT . Egzekuiywa amery j go bojkotu Niemiec. Bojkot trwać ma tak długu, 
kańskiej federacji pracy, która liczy 4 miljony dopóki rząd hitlerowski nie zmieni swojej polity- 
czlonków, na odbywającym  się obecnie zjeździe ki i nie zaprzestanie prześladowcy tżydów. 
w Waszyngtonie przyjęła rezolucję gospodarcze- I ---------

Nieuchronne widmo inflacji
(: ) P a ryż . 7. 10. P A T . Dzienniki francuskie 

zw raca ją  uw agę ua fata lną sytuację finansową 
N iem iec. W a lka  z bezrobociem , jaką  energiczn ie 
prow adzi rząd H itlera , zachw iała  pow ażnie finan­
sami Rzeszy. C ały  d e ficy t budżetow y N iem iec 
w y ra ża ją cy  się ostatnio cy frą  3 m iljardów  ma­
rek, nie m oże być p ok ry ty  d rogą  pożyczk i zagra ­
nicznej. O lbrzym i plan robót publicznych, realizo­
w an y przez H itlera, m oże —  zdaniem „ L ‘Homme 
L ib re “ —  zakończyć się katastrofą finansową. 
W edług wszelkiego prawdopodobieństwa Niemcy

będą zmuszone uciec się w  najbliższym czasie 
do inflacji. T e g o  zdania jest rów n ież „ L ‘Ordre“ , 
k tó ry  zw raca uwagę na fak t, iż  Bank R zeszy  
zw róc ił się do banku w yp ła t m iędzynarodow ych  
o zatw ierdzen ie zmian w  jego  statucie. P raw n i­
czo rzecz biorąc, chodzi o au toryzację  na p rz y j­
m owanie państw ow ych  i kom unalnych pap ierów  
wartościow ych . jako zabezp ieczen ia em isji 
banknotów. T e g o  rodzaju  p róby  mogą stanow ić 
początek  iu flacji.

Pół miljona członków szturmówek 
oto właściwa armja niemiecka!

L

Paryż. 7. 10. P A T . W  dzisiejszym  „P e t it  
)o iirna lu “  pik. Magne om aw ia zdolność bojow ą 
niem ieckich oddzia łów  szturm owych: Form acje
tc lic zy ły  w dniu 1 stycznia br. 450.000 żo łn ierzy  
i 30.000 oficerów . O dbyw a ły  one w  ciągu całego 
roku ćw iczen ia w o jskow e taksamo. jak arm ja re 
gularna. Oddziały te uważane są za kadry  regu ­
larnej armji. T rak ta t W ersalski —  pisze dale j 
płk. Magne —  zabrania Niem com  przeprow adza 
nia środków m obilizacyjnych . N iem cy jednak nie 
potrzebu ją  obaw iać się te j klauzuli, g d y ż  mobili­
zacja jest już u nich zrealizowana. Przeszło 
,'200.000 szturm owców zebrało *+  się w Norym­
berdze, a 180.000 w Tempelbof. Pociągi ' samo­

chody ciężarowe niemieckie mogą przetransporto 
wać te 200.000 szturmowców w ciągu 10 godzin 
nad granicę francuską, podobnie, jak z Tempel- 
hof mogłyby w ciągu równie krótkiego czasu 
przenieść swe oddziały na granicę polską. O ile 
chodzi c broń, to  je j również nie braknie. W  jed  
ąym  ty lk o  garn izon ie na gran icy  wschodniej 
znajduje się 50.000 karabinów i 4 i pół tys. mi- 
traljez. W  tych warunkach —  kończy płk. 
M agne —  Rzesza h itlerow ska może sobie ła tw o 
pozw olić  na przem ianę Reiehsw ehry na m ilicję. 
W łaściwą armję niemiecką tworzą Dowiem od­
działy szturmowe.

Dziś w numerze:
M. Kabany (Genewa): W alka światopoglądów
B. Singer. „Pion“ rządu

(K ): W  kalejdoskopie hitleryzmu

W  doaatku Literatura —  Sztuka —  Nauka  

M. Kanfer: „Milość“ Marji Dąbrowskiej 

M. K .: Malarz, który tęskni za Palestyną 

H. W eber: W ystaw a zbiorowa Artura Marko­
wicza (;)
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Powrót dostojników państwowych 
z urpczyste£ci krakowskich

W a rs za w a , 7. 10, P A T .  D z is ia j o g o d zh iie  
8.55 p o c ią g ie m  s p ec ja ln y m  p o w ró c il i  do W a r ­
s z a w y  z  u roczys tośc i k ra k o w sk ich  p. P r e z y ­
den t R ze c zyp o sp o lite j o ra z  M arsza lek  P iłs u d ­
sk i z  rod z in ą . T y m s a m y m  p o c ią g ie m  p r z y b y ­
li  r ó w n ie ż  p rezes  R a d y  m in is tró w  J ęd rze je -  
w ic z . M arsza łek  S e jm u  ś w ita ls k i,  M arsza łek  
Sen atu  R a c zk ie w ic z , p rezes  N . I. K . d r K r z e -  
m ień sk i, p rezes  B B W R  W a le r y  S ła w ek , cz łon  
k o w ie  korpu su  d yp lo m a tyc zn ego , p od sek re ­
ta rze  stanu i g e r ić ra lit ja . N a  d w orcu  w ita l i  

.d o s to jn ik ó w  p a ń s tw o w y c h  p rz ed s ta w ic ie le  
w ła d z  c y w iln y c h  i  w o jsk o w y 'ch  z  p. m in is tr em  
sp ra w  w e w n ę trzn y c h  P ie ra c k im  n a  czele. 

j  o o ° ---

Wyrok w wielkim procesie 
politycznym w Tarnopolu

L w ó w ,  7. 10. P A T .  W  T a rn o p o lu  za k o ń c zy ­
ła  s ię  w c z o ra j w ie lk a  ro z p ra w a  są d o w a  prze-: 
c iw k o  k om u n is tom , o sk a rżo n ym  o  p r z y n a le ż ­
n ość  do K o m u n is ty c zn e j P a r t j i  Z a ch o d n ie j U -  
k ra in y , d z ia ła ln ość  a n typ a ń s tw o w ą , o rg a n izo ­
w a n ie  ja c z e je k  i p ro w a d ze n ie  p ro p a ga n d y  n a  
te ren ie  w o je w ó d z tw a  w o łyń sk ie go . W  w y n ik u  
r o z p ra w y  trze ch  g łó w n y c h  osk a rżon ych  G rze ­
g o rz  P iy jm a ,  S ta n is ła w  W e s o ło w s k i i  J ó z e f 
Z a m k o w y  sk azan ych  zo s ta ło  n a  k a r y  w ię z ie ­
n ia  po 10 la t  k a żd y ,-p o zo s ta li o sk a rżen i i ja  k a ­
r y  w ię z ie n ia  od  8 m ies ię c y  d o  9’  la t. W s z y s c y  
za są d zen i zo s ta li r ó w n ie ż  n a  u tra tę  p ra w  o b y ­
w a te ls k ic h  n a  ok res  od  5— 10 la t.

Przed nowym sensacyjnym 
procesem w Samborze

(Telefonem od naszego borespotidenfa)

L w ó w ,  7. 10. (O )  W  p o n ied z ia łek  ro zp o c zy ­
na się p rzed  tryb u n a łem  p rz y s ię g ły c h  w  S a m ­
borze ;i s en sa cy jn y  proces  p rz ec iw k o  człon
kom  U. O. N ., o sk a rżo n ym  o d ok on an ie  n a ­
padu rab u n k ow ego  na poczlę  w  T ru sk a w eu . 
P ro ces  ten p o trw a  do ł7  bm . i b u dzi w ie lk ie  
za in te re sow a n ie . W  k o lach  p o lity c zn y c h  sądzą, 
że  na le j ro zp ra w ie  w y jd ą  na ja w  n o w e  r e w e ­
la c je  i n a s lą p i s en sa cy jn y  zw ro l w  s p ra w ie  
m o rd e rs tw a  dok on an ego  na śp. H o łó w ce  k o ­
m isa rzu  C zech ow sk im . Z a zn a czyć  n a leży , że 
w  sp ra w ie  z a b ó js tw a  C zech o w sk s iego  toczą ««ę  
w c ią ż  je s zc ze  doch od zen ia .
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I f Polonia11 ledzie do Palestyny
(Kartki z podróży palestyńskiej)

N a  zaproszenie L in ji O krętow ej G dy­
nia —  Am eryka, która —  jak pisaliśmy 
—  o tw orzy ła  u ra z  po raz p ierw szy sta­
lą kom unikację polskim  okrętem  na li- 
nji Konstanta— H ajfa , bierze udział re­
daktor naczelny naszego pisma p. Dr. 
W ilhelm  Berkelham mer w inauguracyjnej 
podróży statku „P o lo u ja 1.

Redakcja.

MIŁE ROZCZAROWANIE  
(:) Do Morza Czarnego i okrętów rumuńskich, 

kursujących między Konstancą a Palestyną nie mia­
łem wielkiego zaufania. Z pierwszej podróży pale­
styńskiej zachowałem najmilsze wspomnienie o 
Adrjatyku i okrętach włoskich, czego wcale powie­
dzieć się nie da o ówczesnej drodze powrotnej: Hai- 
la— Konstanca. Toteż z nieufnością puściłem się w 
drogę, ażeby wziąć udział w pierwszym kursie pa­
rowca polskiego „PoIonja“, rozpoczynającego regu­
larną słnżbę okrętową między Polską a Palestyną 
Doznałem przyjemnego, pod każdym względem mi­
łego rozczarowania.

Puiuijam naturalnie bajeczną —  tym razem —  po­
godę i niewysłowione —  zawszt — piękno samej 
podróży morskiej via Konstantynopol —  chodzi mi 
w tej chwili tylko o sam środek lokomocyjny, który 
Staje odtąd do dyspozycji żywiołowemu prądowi 
emigracji i turystyki palestyńskiej. Nie ulega żad­
nej wątpliwości, że „Polonja“ zajmie na szlakach 
naszych, zmierzających ku brzegom Palestyny, przo­
dujące miejsce. Zasługuje na to w całej pełni.

COŚ O „POLONJI"
Krótko możnaby „Połonję" scharakteryzować w 

ten sposób, że jest to wielki, wygodny i piękny pa­
rowiec pasażerski, mniejwięcej tego typu, co duże 
parowce włoskie, które cieszyły się dotąd znaczną 
popularnością wśród tnrystów palestyńskich. „Po- 
Ionja“ pod żadnym niemal wzglęaem im nie ustę-

P“ ie -
Zacznijmy od wieku, cnoć u istot rodzaju żeńskie­

go należy ten moment tiaktować z dyskrecją... „Po- 
lonja“ narodziła się w roku 1910 w jednej ze stoczni* 
angielskich, jako parowiec rosyjski p. n. ,,Kursk“. 
Rodowód —  jak widzimy —  wcale urozmaicony - 
Zakupiona przez ruchliwe Polskie Transatlantyckie 
Towarzystwo Okrętowe „Linja Gdynia— Ameryka11, 
przyjęła „Polonja“ swą dzisiejszą nazwę, ciesząc 
Się odtąd zasłużoną sławą największego i najwy­
godniejszego —  obok „Kościuszki" —  polskiego pa­
rowca pasażerskiego.

Liczy sobie bowiem „Polonja“ 15.000 tonn, jest 
więc wcale imponującym kolosem morskim, który 
może dać się śmiało widzieć wśród parowców pa­
sażerskich mórz zachodnich. Dla laików bardziej 
zrozumiałą będzie cyfra do t y s i ą c a  osób, które 
„Polonja" może pomieścić w swoich kabinach 
prócz załogi i służby. A służba i załoga „Polonji" 
obejmuje nie mniej, jak 223 osoby. Pozatem jest też 
„Polonja" okrętem transportowym; tym razem wie­
zie do Palestyny 50 tonn rnr z Polski i 20 tonn drob­
nicy z Rnmunji, ale przewozić może znacznie wię­
cej.

Takie i maksymalna pojemność pasażerska nie 
jest jeszcze tym razem, podczas inauguracyjnej ja­
zdy „Polonji", w  całości wyzyskana. Jedzie teraz 
„tylko" 775 pasażerów, a więc jeszcze dobra setka, 
a nawet dwie setki mogłyby się z nami na statku 
pomieścić. Wśród tych 775 pasażerów mamy 568 e- 
migrantów palestyńskich (scłl. Żydów) z Polski, 
w tem kilkunastu z Łotwy, 59 kupców żydowskich, 
objętych grupowym przejazdem Polsko-Palestyn- 
•klej Izby Handlowej, 148 tnrystów z Polski, Łotwy 
I Rumunji, wśród nich 20 zaproszonych przedstawi­
cieli prasy polskiej i żydowskiej.

P L A N Y  I ZAMIERZENIA  

Czwartek (28 września) popołudniu. Przedpołu­
dniem, obudziwszy się na Morzu Czarnem, —  odje­
chaliśmy z Koustancy dobrze po .północy ze środy 
na czwartak, —  staraliśmy się jako tako uporać z 
chorobą morską... Popołudnia byliśmy już „na no­
gach" Suniemy po spokojnej fali Morza Marmara. 
Chalucim tańczą, pasażerowie leżakują, spacerują, 
no i... flirtują, my dziennikarze siedzimy w pięk­
nym salonie I. klasy oa konferencji prasowej. Wita 
OM gościnny generalny dyrektor „Linjl Gdynia—

Ameryka" p. Leszczyński, przewodniczy poseł pol­
ski w Bukareszcie, p. minister Arciszewski. Słucha­
my interesujących referatów.

Naturalne drogi polskiej ekspansji gospodarczej 
prowadzą na Zachód (Niemcy) i Wschód (Rosja). 
Obie te drogi są, narazie, zamknięte, Polska eks­
pansja gospodarcza szuka sobie przeto innych dróg 
rozwoju. Wzrok jej pada w pierwszym rzędzie na 
Południe —  na Bliski Wschód. Pewne kroki podjęto 
już na terenie Iraku i Afganistann. Ale przedewszyst- 
kiem wchudzi tutaj w grę —  Palestyna. Tem bar­
dziej, że Palestyna staje się terenem coraz liczniej­
szego osiedlenia Żydów polskich —  obywateli Rze­
czypospolitej. Żydzi ci, już i po osiedleniu się w Pa­
lestynie, są elementem przywiązanym do Polski. Ni­
ci gospodarcze między Polską a Palestyną są coraz 
liczniejsze i mocniejsze Palestyna staje się centralną 
placówką ekspansji gospodarki polskiej na Bliskim 
Wschodzie.

W  tej sytuacji narodziła się szczęśliwa, a zara­
zem zupełnie naturalna myśl —  stworzenia dla pol­
skiego towaru idącego na Wschód i ula polskiego 
obywatela, emigrującego do kraju, który żydoatwo 
caiego świata bnduje, jako swą Siedzibę Narodo­
wą —  własnej linji komunikacyjnej. Ojcem ducho­
wym tej myśli byl obecny konsul generalny Rzp. 
w Tel Awiwie, dr. Hausner „Linja Gdynia— Amery­
ka", po dłuższych przygotowaniach, myśl tę zreali­
zowała, stawiając nowemu planowi do dyspozycji 
swój najlepszy i największy statek — „Połonję",

Konsul generalny, dr. Hausner, który również jest 
gościem „Polonji", przedstawia nam dotychczasowe 
cyłry polsko-pałestyńskich stosunków handlowych i 
ich horoskopy na przyszłość.

Dziękujemy za informacje i przyrzekamy popar­
cie nowemu, tak pięknemu przedsięwzięciu. Jest tr» 
wszak sprawa, leżąca w żywotnym interesie zarów­
no Poiski, jak i Palestyny. Polska potrzebuje ryn­
ku palestyńskiego, a Palestyna skazana jest na do­
pływ materjalu ludzkiego, elementn tak ideowego, 
jak i gospodarczego, przedewszystkiem z Polski —  
największego Abok Ameryki środowiska żydowskie­
go.

„Polonja" stanowi łącznik między temi dwoma 
krajami, między temi dwoma terenami ludzkiemi i 
gospodarczemi —  i dlatego towarzyszą jej nasze 
tak serdeczne życzenia z okazji jej pierwszego prze­
jazdu między Konstancą a Hajfą

Żegnamy szanownych gospodarzy, ściskamy dłoń 
przemiłego kapitana „Polonji", p. Stankiewicza —  
i wracamy na pokład.

TRZY KRĘGI
Niema z pewnością nic przyjemniejszego nad 

podróż morską w czasie pogody, a bez.- choroby 
morskiej. Toteż spacerujemy po pokładach „Polonji" 
przez cały dzień i przez pół —  nocy. Trzy są zaś —  
pod względem „demograficznym" —  pokłady „P j- 
lonji". Charakterystyczne przekroje całego naszego 
życia żydowskiego...

Na „dzióbie" okrętu rezyduje obóz chalucćw. 
Chłopcy i dziewczęta przeważnie z kresów i wschod­
niej Małopolski. Wszystkie organizacje młodzieży 
sjonistycznej są reprezentowane. Współżycie wśród 
poszczególnych ugrupowań —  chłodne. Na Jom Ki- 
pur rewizjoniści nbierają swój pełny mnndnr. Innni 
patrzą oa to nie bez ironji. Dużo się tańczy —  na- 
tnrałnie horrę, —  jeszcze więcej się śpiewa. Mija 
dziesiąta, jedenasta, dwnnasta w nocy —  zdała mi­
ga kilkoma światłami wyspa Rodos —  dziób okrętu 
pruje fale spokojnie, majestatycznie —  poświata 
miesięczna oblewa nas, okręt i morze —  chałuca z 
Równego śpiewa najświeższą piosenkę o chalncu, 
jadącym z Konstancy ńo Erec, potem śpiewa pieśni 
ludowe, potem palestyńskie, potem —  a jakże —  sy- 
nagogalne —  bez końca. Inna jej pomaga, chłopcy 
słuchają, opowiadają- Większość jnż drzemie, otnlo- 
na w koce i pledy. Noce są tak piękne i ciepie, że 
wielu śpi na pokładzie, a do kabin udaje się gdzieś 
dopiero o 4-tej nad ranem. O Palestynie i pracy swo­
jej w  Palestynie mówią spokojnie, poważnie, bez 
cienia fałszywego patosu. Wszyscy czekali oa tę 
chwilę wyjazdu od dłnglch miesięcy, przebyli całe 
morze klopotow I przykrości —  teraz są spokojni, 
zadowoleni. Wiedzą, te czeka icb życie ciężkie i 
znojne, ale są ua nie przygotowani. Nie chcą 1 nie

pragną „lekkiego", „łatwego" życia. —  Późno, trze­
ba iść spać. Szalom.

Na pokładzie obok —  także trzecia klasa —  roz­
łoży! się „stan średni". „Olim". Najrozmaitsi la­

dzie, rozmaite zawody i zajęcia —  a także i „zawa­
dy bez zajęcia". Oliary kryzysu i panperyzacji. 
Mężczyźni, kobiety, młodzi, starzy, —  same mał­
żeństwa. Jadą za certyfikatami różnych kategoryj lab 
na podstawie „hamlacoth". Zlikwidowali golus, a 
raczej — zastali zlikwidowani. Byłoby p.zesadą 
twierdzić, że jadą w nastroju „podniosłym", ale 
byłoby również krzywdą przypisywać im wyłącznie 
„praktyczne" motywy w ich decyzji przeniesienia 
się do Erec. Ideołogja sjonistyczna nie przeszła o- 
bok nich bez śladu. Nie jadą tak, jakby jechali do 
Nowegó Jorku lub Brazylji. Jadą „inaczej". To  
„inaczej" znajduje wyraz w całej ich postawiej 
wobec nowego okresu życia, przed jakim się znaj­
dują. Uważny, a serdecznie wobec nich „nastawio­
ny" obserwator widzi to w każdem ich spojrzenia i 
w każdym geście. Jadą —  do domu. Gdzieś, w naj-, 
głębsze! głębi duszy każdy to odczuwa. Ale —  nie» 
mówi o tem. I tan właśnie jest dobrze. —  Czasu ma 
ją zresztą nie tak,dużo, jak inni pasażerowie, bo 
jadą —  z dziećmi. Maleństwa sprawiają na okręcie 
klopoti: nielada. Raz trzeba starać się dla nich a  
coś ciepłego, raz o wodę, to chcą spać, to biegać. 
Wkrótce będą już —  dziećmi palestyńskieiui...

Na tylnych pokładach okrętu spacerują —  turyści. 
(Nawiasowo należy zauważyć, że pasażerowie trze­
ciej klasy, a więc otim i chalucim, mają na „Polo­
nji" prawo używania wszystkich części pokładu, i 
z tego prawa obficie korzystają.) Turystów jest 
kilka rodzajów. Jedni jadą wyłącznie dla przyjem­
ności, inni z sentymentu, jeszcze inni są, jak ich 
słusznie nazywa nasza zasłużona Poisko-Palestyńska ' 
Izba Handlowa —  „poiencjonalnymi emigrantami". 
Większość jedzie coś „oglądnąć". Nie mógłbym, 
twierdzić, żeby większość wśród turystów stano­
wili sjoniści. Sjoniści tyle i tak intensywnie m ó­
w ią  o Palestynie, że kiedy przychodzi do wyjazdu - 
wypoczynkowego, jadą zwycz.ajuie nad —  fjordy . 
Niesjoniści nie są już jednak dziś wcale —  niesjoni-' 
stami. Linja demarkacyjna między sjonistami a nie-! 
sjonistami jest coraz trudniej do przeprowadzenia... 
Ja osobiście pytam się przedewszystkiem o szekiel. 
Jeśli sympatyczna sąsiadka przy stole w jadalni ma 
wykupiony szekiel, nic nie stoi na przeszkodzie do 
zawarcia bliższej znajomości— -— Mówmy jednak o 
turystach. W  całym przedziale kolejowym ze Lwo­
wa do Konstancy nie byio wśród moich sąsiadów —  
samych turystów —  ani jednego partyjnego, „za­
bitego" sjonisty. Conajwyżej sympatycy. I mnszę 
powiedzieć, że —  pomijając „injan fjordy" —  byłem 
z tego niezmiernie rad. To wszakże żywy dowód 
żywiołowej ekspansji ruchu sjonistycznego. Chcąc 
nie chcąc —  jest „się" obecnie sjonistą. Maluczko, 
a będzie eonajiuniej tak samo modnie jechać na 
wiosnę lub pod jesień do Palestyny, jak na Riwie­
rę. Kto wie, czy nie modniej. Riwiera, to ostate­
cznie jnż nic nowego, a Palestyna   Piękna pani
każe sobie opowiadać o chalncach, kwncach, Teł 
Awiwie, Rutenbergu, i co więcej —  interesuje się 
tem. Jeszcze parę lat temu byłoby to '/.pewnością 
„shocking", dz.iś —  wsiada się na „Połonję", podzi­
wia z zachwytem Złoty Róg i z dreszczykiem cieka­
wości wyczeknje lądowania w Hajfie...

Na marginesie naszych „trzech kręgów" snuje się 
po pokładzie mała grnpka pielgrzymów katolickich. 
„Polonja" przewozić ich natnralnie będzie w wiel­
kiej ilości, tym razem jedzie tylko garstka kohiet 
pod kierownictwem księdza. Patrzą na 2ydów, któ­
rych w takiem sknpienin nigdy z pewnością tyl.» 
w Polsce nie widzieli, i mijają ich w milczenia. „Po­
lonja jest dowodem, że można obok sieb*e żyć w 
zgodzie i spokoju...

JOM KIPUR NA PEŁNEM MORZU
W  piątek o zmierzchu —  przed Kol Nidre —  zjed­

noczyły słę wszystkie „trzy kręgi" w jedną wielką 
gminę. Sala jadalna trzeciej klasy —  największa aa 
okręcie —  okazała sie za małą, postanowiono więc 
urządzić nabożeństwo pod gołem niebem, na bardzo 
obszernej i wygodnej tylnej części pokładu. (Jest to 
nie „dziób" chalucowy lecz „arystokratyczna" część 
pokładu.)

(Dokończenie na stroni* przedostatniej)
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Ju t  kilka pokoleń go sp od yń  prze. 
kona ło  się, że m ydło Jeleń Schichł. 
w yrab iane  z najszlachetniejszych su ­
rowców, j e s t  ł a g o d n e  i w y .  
d a j  ri e w u ż y c i u  i n i e  n i s z c z y  
b i e l i z n y .

Zw racajc ie  uw agę  na nazwę Schicht 
i m arkę „akaczqcego jelenia”. O d rz u ­

cajcie bezw artoś­
ciow e n a ś lad o w ­

nictwa I

L DNIA

f t m l e i  na froncie akcji 
antyhiłiercwskfej

K ra k ó w , 8 p a źd z ie rn ik a

W  T a r n o w ie  i k ilk u  in n ych  m ias tach  od b ę- 
tlg. się d z is  m a n ife s ta c je  m ło d z ie ż y  n a ro d o w o - 

ż y d o w s k ie j c e lem  za p ro te s to w a n ia  p rz e c iw k o  
b e zp rzyk ła d n em u  u c isk o w i b ra c i n a szych  w  
trzec ie j R zeszy . M a n ife s ta c je  te, k tó re  za in a u ­
g u ru ją  „ T y d z ie ń  a n ty h it le ro w s k i" ,  m a ją  z a ra ­
z em  n a  celu  ob u d z ić  u śp ion ą  n ieco  czu jn ość  
n aszego  sp o łeczeń s tw a  w o b ec  tego  w s zy s tk ie g o  
t o  d z ie je  s ię  w  N iem czech . T r z e b a  sob ie  b o -  
Iw iem  p o w ie d z ie ć  p ra w d ę , że  sp o łeczeń stw o  
sta rsze  z a w io d ło  o c ze k iw a n ia  g d y  ch o d z i o  
ra c jo n a ln ą  a k c ję  ob ron n ą  p rz e c iw k o  b a rb a ­
rzyń co m  h it le ro w sk im . N a sze  k o m ite ty , p r z y  
n a jlep s zy ch  zresz tą  ch ęc iach  p oszc zegó ln y ch  
d z ia ła czy , w y k a z u ją  n ie s ły ch a n ie  n .a łą  ż y w o ­
tność i ak tyw n o ść , a k c ja  ich  zaś —  o i le  w o -  
gó le  m ożn a  o ja k ie jś  a k c ji m ó w ić  —  n ie  stoi 
w  ża d n y m  stosunku  do og rom u  zadań , ja k ic h  
w y m a g a  od  nas obecn a  c h w ila .

Z  tym  stan em  rze c zy  nasza m ło d z ie ż  s jo n i-  
s tyczna , k tó ra  ty le  ju ż  ra z y  d a w a ła  d o w ó d  
o g ro m n e j d o jr za ło ś c i i p oczu c ia  o b o w ią zk u  
•n arodow ego, n ie  m oże  się  i n ie  chce p ogod z ić . 
M ło d z ie ż  b u n tu je  się p rz e c iw k o  a p a t ji i b e z ­
czyn n ośc i s ta rszych . W id zą c , że  a k c ja  a n ty h i­
t le ro w s k a  u tkn ęła  na m a r tw y m  pu nkcie , m ło ­
d z ie ż  w z ię ła  in ic ja t y w ę  w  s w o je  ręce i p r z y ­
s tępu je  do p ra cy  z * c a ły m  ogn iem  i zap a łem .

F a k t, iż  pod  e g id ą  n ie zm ie rn ie  ru c h liw e j 
‘ tw ó rc z e j o rg a n iza c ji m ło d z ie ż y  s jo ń sk ie j „ A k i -  
b a “  p o w s ta ł je d n o lit y  fro n t, m ło d z ie ży , sk u ­
p ia ją c y  ca łe  m ło d e  p o k o len ie  ż y d o w s k ie  —  od  
z w ią zk ó w  sp o r to w y ch  p o p rze z  w s zy s tk ie  z r z e ­
szen ia  s joń sk ie  aż do —  m ło d z ie ż y  zrzes zon e j 
pod  sztan d a rem  A g u d y , je s t  w y d a rz en ie m , 
k tó re go  b e zw zg lę d n ie  n ie  na leży ’  n iedocen ia ć . 
T en  n ie z w y k ły  sukces o r g a n iz a c y jn y  n aszych  
m ło d ych  a k ib o w c ó w  p o zw a la  sp o d z iew a ć  s ię 
ja k n a jlcp s zy c h  w y n ik ó w  p o d ję te j p rzez  n ich  
akc ji.

M łod z i b u n tu ją  s ię  p rzec iw  a p a t ji s ta rszego  
p o k o len ia  —  to ich  od w ie c zn e  i św ię te  p ra w o  
i ob ow ią zek . N ie c h że  starsza  g en e ra c ja  nasza 
n ie  p ozos tan ie  ob o ję tn a  i g łu ch a  n a  apel se r­
d eczn y  m ło d z ie ży , ape l w z y w a ją c y  do c zu jn o ­
ści, d o  so lid a rn ego  czynu . M ło d z ie ż  b u n tu je  
się p rz e c iw k o  p r z y z w y c z a j a n i u  s i ę  do 
t ra g ic z n y ch  w y d a rz e ń  n iem ie ck ich , k tó re  g r o ­

z i s p a ra liż o w a n ie m  w sze lk ich  n a szych  p o c z y ­
n a ł) ob ron n ych . P rz ed e w  s ł,j s tL ie m  za ś  m ło ­
d z ie ż  sbijC  w  p ie rw s z y m  sze regu  a k c ji b o jk o ­
to w e j, te j n asze j je  dym e j b ro n i rozpaczy ’, ja k ą  
je s zc ze  m a m y , w o ła ją c  d on ośn ym  g ip sem : n ie ­
m a  k om p ro m isu  w  te j s p ra w ie , b o jk o t  je s t  
b ro n ią  s traszn ą  i obcą  n am  n aw skróś , lecz  u c ie  
k liś m y  się do n ie j,  n ie  m a ją c  in n ego  w y jś c ia .

M łod z ie ż  w z ię ła  in ic ja t y w ę  w  sw e  ręce. 
P r z y jd ź m y  je j  z  p om ocą. O szc zęd źm y  je j  g o r z ­
k ie g o  ro zc za ro w a n ia  —  d o  nas. U d z ie lm y  m ło ­
d z ie ż y  n asze j p e łn ego  p o p a rc ia  m o ra ln e g o  i  
m a te r ja ln ego .

Z  o k a z jj in a u gu ra c ji „ T y g o d n ia  a n ty h it le ­
r o w s k ie g o "  p rz e s y ła m y  m ło d z ie ż y  n a sze j n a j ­
se rd ec zn ie js ze  ży c ze n ia  o w o cn e j p ra cy : te ch e -  
zaK na je d e jc h e m ! ( L )

Jeie.3 dziecko Twoie 
ma sią rozwijać 
pomyślnie
to  musi dostaw ać regularnie Ovom alty: ę. 'Ovoniai- 
tyna zaw iera w szystk ie  w artościow e substancje 
odżyw cze, niezbędne dla rozwoju cia, i i utrwale­
nia się budow y kostnej muskulatury. O vcm alty- 
na zalecana przez lekarzy  jest łatwostrawna, ma 
doskonały smak, a dzieci spożyw ają  ją  chętnie,

Lepiej zaoszczędzić na czemć mnem 

A  dać dziecku niezbędną, dla zdrowia Ovomaltynę.

D o nabycia w e  wszystkich aptekach i drogeriach 
już od 2 zł. za puszkę. 3G7d

Cala Doiyczka przeznaczona 
na zrównoważenie budżetu
Jedyny wydatek inwestycyjny: Biblioteka Jagiellońskaw Krakowie
W a rs za w a , 7. 10. (S in )  W y n ik  su b sk ry p c ji 

na p ożyczk ę  n a ro d o w ą  p rz ed s ta w ia  s ię  w  su ­
m ie  ok o ło  320 m il jo n ó w  zł. W  go tó w ce  w p ły ­
nę ło  64 m iljo n y . P . K . O. i n iek tó re  in s ty tu c je  
b a n k o w e  w p ła c iły  su b sk ryb o w a n ą  sum ę o d ra - 
zu  w  go tów ce. W e d le  z a p o w ie d z i k o m isa rza  
p o ży c zk i m in . S ta rzyń sk iego , k o m ite ty  o b y w a  
te lsk ie  b ędą  k ou tyn u o w a ć  sw ą  d z ia ła ln ość . —
M a ją  one p ro w a d z ić  k on tro lę  spo łeczną, p ók i 
osta tn ia  ra ta  p o ży c zk i n ie  w p ły n ie  do kas 
skarbu  p ań stw a . D z ia ła ln o ś ć  k o m ite tó w  o b y ­
w a te lsk ich  trw a ć  b ęd z ie  do  s ie rp n ia  1934.

S u m y  os ią gn ię te  z  p o ży c zk i n ie  będą  p r z e ­
zn aczon e  n a  ce le  in w e s ty c y jn e , a  je d y n ie  n a  
z ró w n o w a że n ie  budżetu . W y ją t e k  z ro L io n o  d la  
p o d ję c ia  b u d o w y  gm a ch u  B ib ljo te k i J a g ie llo ń ­
sk ie j w  K ra k o w ie . N a  ten  ce l a s y g n o w a n y rh  
b ędz ie  w  b ie żą c y m  rok u  b u d że to w y m  300,000

zł. w  r. 1934— 2.000.000 zł, w  r. 1935— 1.100,000 
z ło tych .

Zraczkć d la  wszystkich 
s u b s k r y b e n t ó w

o
W a rs za w a , 6. 10. P A T .  K o m is a rz  g en e ra ln y  

p o ży c zk i n a ro d o w e j p od a je  do w ia d o m o śc i 
w s zy s tk im  szko łom , k la som  szko ln ym , z e s p o ­
łom  ro b u ln jć zy m  i w ło śc ia ń sk im , k tó re  w s p ó l­
n ie  su b sk ry b o w a ły  p o jed yń c zą  ob lig a c ję  p o ­
ży c zk i n a ro d o w e j i o t r z y m a ły  w  zw ią zk u  z 
tem  ty lk o  je d en  zn aczek  p o ży c zk i n a ro d o w e j,  
że  m ożn a  zg ła szać  się w  m ie js c o w y m  u rzęd z .e  
sk a rb o w ym  z k w item  d ok on an ej s u b sk ry p c ji 
oraz w y k a ze m  osób, u czes tn iczących  w  su b ­
s k ry p c ji,  cc le in  d od a tk o w ego  o trzym a n iu  zn a ­
czk ów , d la  w s zy s tk ich  b io rą cy cn  u d z ia ł w  sub 
s k ry p c jj.

Oto skutki numerus dausus!
ZKcthu afera z ntelegalnem przyjmowaniem na studialekarskie w Warszawie

( :) W arszawa. 7. 10. (S in ) Do w iadom ości 
w ładz sądowych doszło, że na un iw ersytecie w ar 
szawskim , a m ianow icie na w yd z ia le  m edycznym  

farm aceutycznym  oraz w  Państw ow ym  Instytu 
cie D entystycznym  uw ija ją  się jednostk i, k tóre

ofiarowują swoje usługi za wynagrodzeniem do- 
chodzącem do kilku tysięcy zł. za przyjęcie na 
te wydziały. W ładze zainteiesowaty się tą spra­
wą i wszczęty śledztwo, w  wyniku któiego are­
sztowano 3 osoby.

Polska Akademia Literatury
pcwciana zostanie dekretem 
Prezydenta Rzplftej

(: ) W arszaw a. 7. 10. (S in ) W  najbliższym  cza­
sie kreow ana będzie w  Po lsce  Po lska  A kadem ja  
L itera tu ry , k tó re j u tw orzen ie b y ło  od w ie lu  ła t 
planowane. Po lska  Akadem ja  L ite ra tu ry  zostanie 
pow ołana do ży c ia  w  drodze dekretu p. P re zy ­
denta Rzp lite j. Akadem ja  składać się będzie z 
15-tu akadem ików  dożyw otn ich . P ierw szych  sied 
miu akadem ików  m ianuje prezes R ad y  m inistrów, 
zaś tych  siedmiu nom inałów  dokona w yboru  po­

zostałych ośmiu akadem ików .

Wielki lot polski do Rumunii
( : )  W arszaw a. 7. 10. (S in ) W  dniu 12 bm. star­

tu ją  z W arszaw y do Bukaresztu 42 sam oloty m y­
śliwskie. Będzie to  p ierw szy  lo t polski, k tó ry  z g ro ­
m adzi tak  w ie lką  ilość samolotOw. D ow ódcą  
eskadry będzie szef departamentu lo tn ic tw a  pułk 
Rayski. D o Bukaresztu poiecą w yłączn ie  samolo­
ty  polsk ie j konstrukcji. L o t  ten będzie rew izytą  
po lsk iego lotn ictw a w zw iązku z niedawną w izyta 
w W a-szaw ie szefa  iotn iew a rumuńskiego ks. M i­
koła ja

Urzędnik konsulatu polskiego 
okradz'on^ w Rurcunji

(:) Warszawa. 7. 1C. f8i.i W  pociągu Buka 
<eszt— W arszawa medalek-. C zcru iew iec okra­

dzion y został urzędnik konsulatu po lsk iego  w,” 
K iszyn iew ie , k tó ry  w racał z urlopu do pracy. O* 
kazu je się, że  urzędnik ów  w ió z ł ze sobą zw yk łą  
pocztę konsulatu tak, że  pogłosk i, ja k ob j skra­
dziono ważne dokum enty dyp lom atyczne, są nie­
praw dziw e.

Straszna katastrofa w Meaj olanie
( : )  k zym . 7. 10. (K I) W  M edjoian ie zaw a lił się 

stary n ieużyw any w iadukt p row adzący  do daw­
nego dw orca g łów n ego  i ru ną ł. na u licę w  chw ili 
na jw iększego ożyw ien ia, przysypu jąe w ie lką ilość 
przechodniów  i po jazdów . Na m iejsce ka tas tro fy  
pospieszyła natycnm iast straż pożarna, a późn ie j 
w ezw ano pom ocy w o jska 3 m ilicji faszystow sk iej. 
A k c ja  ratunkowa postępuje bardzo pow oli, p ou it 
w aż ca lsza  część w iaduktu grozi zawaleniem. U-' 
suwanie rumowiska, k tórego  wysokość dochodzi 
do 6 m w ysokości, potrw a dłuższy czas D otych­
czas z pud gruzów  w yd o b y ło  7 zabitych. Istn ieją 
obaw y, że liczba o fia r jest znacznie w iększa.

Demonstracje faszystów 
irlandzkich

( : )  Londyn. 7. 10. (L ) IY hrabstwie F e r ry , w  
Iriand ji doszło w czora j do turzLiwych deinunstra- 
c y j faszystów  irlandzkich. Pod  -zas rozpędzania 
dem onstrantów zostało 25 osób -amonych. M. in. 
raniony został takie przywódca iat>zystńw ^ tU f  
rał 0 'Dufty.
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Walka światopoglądów
(O d  n a szego  k oresp on d en ta  g en e w s k ie g o )

Genewa, 4 p a źd z ie rn ik a
N ie m c y  p r z e w id y w a li ,  że  w  szóste j ( p o l i ­

ty c z n e j )  K o m is ji Z g ro m a d ze n ia  L ig i  d o jść  
m u si do  n a d e r  d la  n ich  p r z y k r e j d ysk u s ji w  
s p ra w ie  o ch ro n y  p ra w  m n ie js zo ś c i n a ro d o ­
w ych . W ie d z ie l i ,  że  p rz ed s ta w ic ie l P o ls k i p o ­
p a r ty  p rzez p ań s tw a  M a le j En  ten  ty , tr z y m a  
w  zan ad rzu  za p o w ied z ia n ą  ju ż  n a  c z e rw c o w e j 
ses ji R ady, z o k a z ji d eb a ty  nad  p e ty c ją  B e rn -  
h e iin a , p ro p o zy c ję  w  s p ra w ie  g en e ra liz a c ji 
t ra k ta tó w  m n ie js zo ś c io w y c h . P o s ta n o w ili z a ­
tem  „c h w y c ić  b y k a  za  r o g i“  i z a ra z  w  p ie r w ­
s zym  dm u  Z g ro m a d ze n ia  za p ro p o n o w a li sam i 
.zap isan ie  k w e s t ji  o ch ro n y  m n ie js zo śc i n a ro ­
d o w y c h  n a  porządeK  d z ien n y  ob rad  szóste j 
K o m is ji,  p od ob n ie  jas  c z y n il i  to  —  a le  w  c a ł­
k ie m  in n ych  w aru n k a ch  p o lity c zn y ch  —  z o -  
k a z j i  k a żd e j u p rzed n ie j sesji Z g ro m a d zen ia . 
P o zo s ta w io n y  w  G en ew ie  p rzez  pp. N eu ra th a  
i G oebbe lsa  s w o je j  n ied o li „w a ts c h en m a n n “ 
h it le ry zm u , b a ron  von  K e lle r ,  o b ją ł w ię c  fu n - 
K c je  to rea d o ra  i za in a u g u ro w a ł d ebatę  szóste j 
k o m is ji w ie lk ą , s ta ran n ie  op ra cow a n ą  m ow ą . 
,w k tó re j w y łu s z c z y ł h it le r o w s k ie  e w a n g e lju m  
la s y zm u . C hcąc p r z e c h y tr z y ć  w s zy tk ich . w y ­
m y ś l i l i  p a n o w ie  z  W ilh e lm s tra s s e  d w a  ta k ty ­
czne  „ t r y k i " .  P rz e d e w s zy s tk ie m  p o ru szy li sa ­
m i k w e s t ję  ży d o w sk ą , p rz ed s ta w ia ją c  ją  ja k o  
zu p e łn ie  „s p e c ja ln e  za g a d n ie n ie  ra s o w e ",  a le  
tw ie rd z ą c  rów n ocześn ie , że  n iem a  on o n ic  
w sp ó ln eg o  z  och ron ą  —  m n ie js zo śc i ra sow ych , 

/ ję zyk o w ych  j r e l ig i jn y c h . P o z w o l i l i  sob ie  n a ­
w e t  n a  podstępn ą  in syn u a c ję , ja k o b y  tak że  
p r z ed s ta w ic ie le  in n ych  p a ń s tw  z  o k a z ji d eb a ­
t y  p a le s tyń sk ie j m ó w il i  o „ s p e c y f ic z n y m "  cha 
ra k te rze  k w e s t ji  ż y d o w s k ie j w  ty m  sa m ym  
Sensie, w  ja k im  i on i o  n ie j m ó w ią . T e m  łg a r ­
s tw e m  -b o  w  rz e c z yw is to ś c i n ie  b y ło  żad n ego  
ta k ie g o  o ś w ia d c z e n ia ) d a li ty lk o  do pozn an ia , 
i e  je d y n y m  ich  s o ju s zn ik iem  za g ran icą , je d y -  
t ą  ich  n a d z ie ją  są  a n ty s e m ic i ró żn ych , c h o ć ­
b y  n a w e t n a jb a rd z ie j p rz ez  n ich  zn ie n a w id z o ­
n y c h  k ra jó w . P o w tó r e  —  d ru ga  ch y tro ść  —  
w y s u n ę li n ib y to  sam i ja k o  „p ra k ty c z n y  k ro k "  
h a  d rod ze  d o  u lep szen ia  o c h ro n y  m n ie js zo śc i 
S p ra w ę  g e n e ra liz a c ji t ra k ta tó w . S k o ro  Ż y d z i 
n ie  są m n ie js zo ś c ią  w  sen s ie  tra k ta tó w  i sko­
r o  je s t  z g ó ry  w ia d o m em , że  w ie lk ie  m o ca r -  

'łr tw a  n a  g en e ra liz a c ję  n ig d y  się n ie  zgod zą , to  
<—  ro zu m o w a li p a n o w ie  z  W ilh e lm s tra s s e  —  
leóż szk od z i o św ia d c zy ć  się za  g en e ra liz a c ją  i 
W y b ić  w  ten sposób  f lo r e t  z  ręk i P o lsk i?

A lu  N ie m c y  n ie  b y l i  n ig d y , an i w  p ra w d z i-  
[W e j w a lc e  b y k ó w  a n i też s zc zegó ln ie  w  w a lfe  
p o lity c z u o -d y p lo m a t jc z n e j,  z r ę c zn y m i to rea -  
'd oram i. J e d y n y m  „s p o r te m ", n a  k tó ry m  m o że  
z n a ją  s ię  d o b rze  h it le r o w c y  i ich  d y p lo m a ty -  
jczni p om ocn icy , jest ło w ie n ie  r y b  w  m ętn e j 
w o d z ie .  A le  je ś li  ch odz i o  zręczn ość  to rea d o ra  
a lb o  g iętkość  fe c h m is tr za  —  to  ty c h  za le t p o ­
l i t y c y  n ie m ie c c y  n ig d y  n ie  m ie li. B rak  ich  n ie  
'dał s ię  N iem co m  jed n a k  je s zc ze  n ig d y  tak  k a ­
ta s tro fa ln ie  w e  zn ak i, ja k  od  c h w il i ,  k ie d y  o -  
b łęd  h it le r y z m u  za m ro c zy ł w ięk szość  m ó zg ó w  
B 5-c io  m il jo n o w e g o  narodu .

( : )  K lęska  m oralna, jak ie j doznał h itleryzm  w  
szóstej Kom isji, przeszła nasze najśm ielsze ocze­
k iw an ia. Jego  teor je  rasowe zosta ły  gorze j, niż 
potępione, bo bezlitośn ie wyśm iane. Jego  obłuda

i podłość w  traktow aniu  kw estji żydow sk ie j zo ­
stała w obec ca łego świata p rzygw ożdżona, A  
wkońcu —  i to  uważam y za najważniejsze —  da 
ły  zarów no w ie lk ie , jak  i mniejsze m ocarstwa 
N iem com  hitlerow skim  w yraźn ie do zrozumienia, 
że nie m ają żadnych w ątp liw ości co do p raw dzi­
wych zam iarów  po lityk i niem ieckiej, k ry jących  
się pod pseudo-m istyczneini hasłami „ra sow ego " 
hitleryzm u. Punktem  ku lm inacyjnym  całej deba 
ty  b yło  w prost sensacyjne przem ów ien ie przed­
staw icie la  W ie lk ie j B rytan ji Orm sby-Gorego. Sen 
sacyjne ze w zględu  na ton i ze w zględu  na treść. 
Mury Pałacu  L ig i N arodów  nie słyszały  jeszcze 
tak  nam iętnego i w  tonie tak gw a łtow n ego  prze­
m ów ienia przedstaw icie la  flegm atyczn ego  narodu 
angielsk iego. N igd y , p rzen igdy, w o ła ł Ormsby-
Gore, nie zgodzi się W ie lk a  B rytan ja  na końce 
pcje państwa rasow ego, zalecane przez przedsta­
w ic ie la  N iem iec! W  b łyskaw icznym  skrócie h isto­
rycznym , pełnym  dowcipu i zg ry ź liw e j ironji 
przedstaw ił Ormsby-Gore p. von  K e lle row i, jak  
niepojętnemu uczn iakow i, zasadniczy św iatopo­
gląd angielsk i w  sprawach rasy, równouprawnie­
nia obyw ate lsk iego , kw estji żydow sk ie j i parla­
mentaryzmu. N aród  angielski, m ów i Ormsby
Gore, czyta ł wszystko, co m ów ił i pisał na ten te ­
mat kanclerz H itler, ale nie zrozum iał i nie z ro ­
zumie n igdy  tych  teory j. ..Mnszę szczerze pow ie­
dzieć, że naród angielski jest już lekturą w iado­
mości z N iem iec bardzo zdenerw ow any". Tak ie  
słowa w ustach przedstaw icie la  W ie lk ie j B rytan ji. 
w ypow iedziane w  obecnej chwili d z ie jow ej, m ają 
doniosłe znaczenie. B lade tw arże skonsternowa 
r.ych urzędników  W ilhelm strasse św iadczy ły  w y ­
m ownie o tem, że o  n i zrozum ieli dobrze don io­
słość w ie lk ie j m ow y Orm sby-Gorego. Zrozum ieli, 
że przedstaw icie low i A n g lji nie chodziło o jakąś 
apolog.ję Żydów , albo o tanie e fek ty  k rasom ów ­
cze, ale że bronił tych najśw iętszych zasad, naru- | 
szenie których  jest śmiertelnem  zagrożeniem  
bytu i podstaw  całego Im perjum  B ry ty jsk iego . 
W yk rę tn a  i bezczelna odpow iedź von K ellera , 
k tó ry  w y la ł ca ły  sw ój gn iew  pod adresem Fran­
c ji a skarżył się ty lko , że A n g lja  tak  źle  go  zro ­
zumiała, nie zdoła ła  um niejszyć pon iesionej przez 
N iem ców  klęski. Cała d e legacja  n iem iecka z jaw i­
ła się in corpore, by wysłuchać m ow y von  K e l­
lera i by  ją  —  oklaskiwać. P rócz niem ieckich nie 
podniosła się bow iem  po przem ówieniu von  K e l­
lera ani jedna ręka do oklasków .

D ebata m niejszościowa w  szóstej K om isji bę­
dzie m iała h istoryczne znaczenie. Z d erzy ły  się tu 
bow iem  dw a św iatopog lądy, k tórych  uzgodnien ie 
albo naw et ty lk o  współistnienie jest n iem ożliwe. 
Przem ów ien ia  przedstaw icie li F rancji, Szwecji, 
Polsk i, C zechosłow acji i innych państw (k tóre czy  
te ln icy  nasi znają już z te legram ów ) spotkały się 
z aprobatą ca łego Zgrom adzenia. A le  dobrze się 
stało, że przem ów ien ie „św ia to p og ląd ow e" w y g ło ­
sił w łaśnie przedstaw icie l W ie lk ie j B rytan ji. P o  
te j debacie, o k tó re j op in ja niem iecka dow ie się 
ty lk o  w  skoszlaw ionej cenzurą h itlerow ską fo r­
m ie, św iat uświadom i sobie chyba, że w yb iła  
dwunasta godzina dla osta tecznej rozp raw y  z 
hitleryzm em . Dalsze czekanie i zw lekan ie będzie 
bowiem  musiało doprow adzić  do straszliw ej a lter­
n a tyw y  w yboru  m iędzy h itleryzm em  a komuniz­

mem, już nie d la  N iem iec, ale d la ca łego  świata.

M. K A H A N Y

Znowu tajemnicze samobójstwo
Dnia 21 sierpn ia br. w  lesie na G órze Zapaleni- 

cy  gin. Szczyrku pow. B ia ła  popełnił sam obójstwo 
p rzez  w yp icie  lyzo lu  nieznany mężczyzna, k tóre­
go  tożsamości ustalić nie zdołano.

R ysopis: w zros t 170 cm , lo t około 21. szczupły, 
w łosy  ciemno- blond z orlcieniem rudawym, le ­
w a  noga w  kolan ie przykurczona i wychudzona, 
na zew nętrznej stron ie p raw ej ręki poniżej łokcia  
jest tatuaż g ło w y  kohiety i m onogram  H. M

U branie: garn itur m arynarkow y brnozowy. dżo 
ka popielata, pólbuciki czarne sznurowane, 

: :rpctkl szare zim owe, koszula jasno- ió l la  spor

tow a z kieszonką po lew e j stronie.
Każdy, ktoby w ied z ia ł o pochodzeniu denata, 

proszony jest o podanie w iadom ości najbliższem u 
urzędow i policyjnemu

Z E B R A N IE  R O D ZIC IE LSK IE  SP K O ŁY  
CI1EDER IW R I odbędzie się dziś w  niedzielę o 
godzinie 6-tej wieczór w  bóżnicy Mizrachi (Kupa
10), a nie jak mylnie wydrukowano w  zaprosze- 
niach —  o godz. 8-mej.

 ono -
—  ZJE D N O C ZE N IE  K O B IE T  ŻYD . W IZO . W  po

iredzia łek  9 bm. o godz 5‘15 posiedzenie W yd zia ­
łu przy ulicy M ikoła jsk iej 6, i. piętro.

F O B F A Y Y N A  
„ v%!& F A L 1 E R A

  IDEALNY POKARM DZIECKA

DA TWEMU DZIECKU 
SILE i ZDROWIE

wARS2Awa , CRZrB0wSKA88.

r/£r/AJV.7££l
—  Z  T E A T R U  IM. J. S ŁO W A C K IE G O . D zis ia j

p . ;  oludniu pow tórzen ie  koinedji St. Ż erom sk ie­
go  „U c iek ła  mi przep ióreczka..." z dyr. O sterw ą 
K arbow skim , Granowską i Kułakow sk im  w  ro ­
lach głównych. Jutro pow tórzen ie  sztuki „R o ­
mans* z dyr. Osterwą, Jaroszew ską i Ruszkow ­
skim w  rolach głównych. W e  w torek  kom edja J. 
D evala  „Stefek",

_  N A B J B L IŻ S Z Ą  P R E M J E R Ą  w  sobotę 14 
bni. będzie sztuka Z o fji M odrzew sk ie j pt. „B łędne 
kolo  K rj-styny". P róby  odbyw ają  się pod kierun­
kiem autorki

—  H E R C  G R O SB A R T  W  K R A K O W IE . W  prze- 
jeżdzie  zagran icę znakom ity recytator H erc  Gros- 
bart w ystąp i dziś w  n iedzielę 8 bm. o  godz. 8 30 
w iecz. w  sali B olońskiego z  bogatym  program em  
B ile ty  w  cenie od 1 do 3 zł w ra z  z garderobą do 
nabycia przy kasie w  sali Bolońskiego, Rynek gł. 
34, f cl. 104-65.

—  O S T A T N IE  2 W Y S T Ę P Y  1 U N G W IR T H A  I  
G R IM IN G E R A  W  T E A T R Z E  L E T N IM  (Stradom
11). Dziś publiczność sp ieszy pożegnać ulubień­
ców  L. Jungw irtha i A. G rim ingera przed ich w y  
jazdem. W ystaw ion e  będą o godz. 4-ej pop. „Jak  
się można żenić*, o raz  o  8'30 w iecz. prem jera „D ie  
szlcchte frou".

—  Z N A K O M IT Y  A R T Y S T A  S O W IE C K I m ów ić 
będzie dziś w  n iedzielę 8 bm. w  Pałacu  Sztuki o  
o rgan izacji życia  artystycznego w  ZSRR.

D ziś w  n iedzielę o  godz 6 pop. w  Pałacu  Sztu­
ki p rzy  pl. Szczepańskim  m ów ić będzie znakom ity 
a itys ta  K raw czenko o  n iezm iern ie c iekaw ych p ro  
blemach i organ izacji życ ia  artystycznego w  
ZSRR., a w ię c  o  spraw ach tak m ało u nas zna­
nych. Ceny m iejsc 2 zł. Odczyt nie będzie pow tó­
rzony.

— W Y S T A W Y  W  S A L O N IE  W Y S T A W O W Y M  
Z R Z E S Z E N IA  Ż Y D . A R T . M A L . R ZE Ź B , w  Zyd. 
Domu Akadem. —  P rzem yska 3. —  Jubileuszowa 
m istrza A rtu ra  M arkow icza, zb io row a  Bencjona 
Cukiermana, o ra z  rzeźb Moj'żesza Schwannenfel- 
da cieszą się n iebywaleni zain teresow aniem  n a j­
szerszych w a rs tw  społeczeństwa żydow sk iego , któ 
re  tłumnie zw iedza  w ystaw ę. W ys taw a  otw arta 
codz. od godz. 11-tej przedpoł. do godz. 4-tej pop-, 
w  n iedziel i św ięta  do godz. 5-tej pop.

—  O T W A R C IE  W Y S T A W Y  A K W A R E L  I  R Y ­
S U N K Ó W . Dziś o  godz. U  przedpoł. zostanie o- 
tw arta  w  Domu A rtystów , pl. Ducha 5 w ystaw a  
akw are l i rysunków. W ys taw ia ją . Geppert, Got- 
lib, Krzetuska, Kreha, M ark iew iczów na , P ronasz­
ko, Rzepiński. W stęp w o lny.

T E A T R  IM J. SŁO W AC K IE G O
N iedzie la  pop. „U c iek ła  mi p rzep ióreczka...*’ ; 

7*30 w iecz.: „M azepa".
Pon iedzia łek  7*30 w iecz.: ‘„Rom ans *.

L E T N I T E A T R  Ż Y D O W S K I
N iedzie la  4 pop : „Jak  się można ożen ić "; 8*45 

w iecz.: „Z ła  żona*.

T E A T R  PO LSK I W  K A T O W IC A C H
Niedziela 12 w  poł.: Akademja ZOKZ.; 8 wiecz.: 

„Turandot**.
Teatr Polski z Katowic w  Mikołowie

Niedziela „Odsiecz W iednia".
 o §o-----

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  K RAK O W SK ICH
A D R IA : „Bezdom ni*.
A P O L L O : „Zdobyć  cię muszę* (J in  K iepura).
A T L A N T IC : ,,Onkel M ozes" (M orris  Schwartz).
B A G A T E L A : „Poczwórny kochanek" (Rene Lc  

febre i Mary Bell).
M U ZE U M ; „W  cieniu drapaczy chmur" i „Ka­

w alerow ie dzikiego Zachodu *.
P R O M IE Ń : „Światła wielkiego miasta" (Ctjar- 

lie  Chaplin).
SZT U K A : „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura)
SŁO ŃCE: .Niepotrzebna matka*
ŚW IT : „Przed maturą" (film czeski).
U C IE C H A : ..K ing K ong".
W A N D A : „Dzieje grzechu".
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W a rs z a w a , w  p a źd z ie rn ik u .

* W  p ie rw s zy c h  d n ia ch  p a źd z ie rn ik a  u k a za ł 
s ię  w  W a rs z a w ie  p ie rw s z y  n u m er  ty g o d n ik a  
lite ra ck o -sp o łec zn ego  „ P io n " .  R ed a k to rem  p i ­
sm a je s t  s ze f p ra s o w y  P r e z y d ju m  R a d y  M in i 
s trów , p. T a d eu sz  Ś w ięc ick i. A r ty k u ł w s tęp ­
n y  n a p isa ł p. A d a m  S k w a rc zyń sk i, jed en  z  g łó  
cn ych  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  „ D r o g i“ , w y ż s z y  a -  
rzędn ik  na Z am k u . N a s tęp u je  a r ty k u ł p os ła  
z k lubu  B B , pana W i la m a  H o rzy c y . W  d z ia ­
le te a tra ln ym  zab ra ł g los J u lju sz  K a d e n -B a n  
d ro w sk i, k ie ro w n ik  lite ra ck i „G a ze ty  P o lsk ie j*  
oraz W ła d y s ła w  Z a w is to w sk i,  n a cze ln ik  W y ­
dzia łu  K u ltu ry  w  M in is te rs tw ie  W y z n a ń  R e li 
g i jn y c h  i O św ie c en ia  P u b lic zn ego . M a m y  p rze  
to p ism o  p ó łu rzęd ow e , o ś w ie t la ją c e  za g a d n ie ­
n ia  lite r a tu ry  o ra z  po części p ro b lem a ty  spo­
łeczne.

O b ecn y  p re m je r  i m in is te r  o ś w ia ty  d ą ży  w i  
tłoczn ie  do rządu  nad du szam i j u w aża , żc n a ­
le ża ło b y  op a n ow a ć  na rzecz r e ż im u  tea tr, l i t e ­
ra tu rę, w y c h o w a n ie , t. zn. m ło d z ie ż , skoro  
rząd  lo ż y  w y d a tk i na p op a rc ie  teatru , l i t e r a ­
tu ry , u n iw ersy te tu , szkó ł itp . W  k ra ju , gd z ie  
c zy n n ik  d e cy d u ją c y  ro zp o c zy n a ł k a r je rę , ja k o  
d z ie n n ik a rz - lite ra t , gd z ie  d z ia ła cze  spo łeczn i 
p r z e m a w ia ją  z m ó w n ic y  s e jm o w e j u ro c zy ś ­
c ie  s ty lem  Ż erom sk iego , gd z ie  a r ty ś c i-m a la r z e  
za jm u ją  w y s o k ie  s tan ow isk a  w o js k o w e  (g en . 
R y d z -Ś m ig ły ,  g en era ł Z am o rsk i, g en era ł S ta - 
c h ie w ic z ),  r zą d o w a  op iek a  nad  lite ra tu rą  p rz y  
ch odz i w ła ś c iw ie  n ieco  za późno.

P a m ię ta ć  n a leży , że  p rz ew ró t  m a jo w y  z o ­
sta ł d ok on an y  n ie ty lk o  p r z y  p o m o cy  w o jsk a , 
p rz y  w s p ó łu d z ia le  ro b o tn ik ó w , a le  jed n o cześ ­
n ie  p r z y  c zy rm em  p op a rc iu  ś w ia ta  lite r a c k ie ­
go. M łod a  P o lsk a  p r z y g o to w y w a ła  g ru n t d la  
tego  p rzew ro tu . W e  w s zy s tk ich  p ism ach  l i t e ­
ra ck ich  a ta k o w a n o  C h je n o -P ia s ta . W s z y s tk ie  
k a b a re ty  lite ra c k ie  w y k p iw a ły  m in is tr ó w  p a r  
la m en ta rn cg o  reż im u . W  Q u i-P r o -Q u o  w y -  
k p iw a n o  sta le  W ito s a , N ie d z ia łk o w s k ie g o  i in 
n y c li p a r la m en ta rzys tó w ', d rw io n o  z  ró żn ych  
d z ia ła c zy  k ręcących  się w  s e jm ie , n ie  szan u ­
jąc n ikogo . A le  g d y  d och o d z iło  do osoby  c z y n ­
n ik a  d ecyd u jącego , w ó w cza s  zn ik a ł u śm iech , 
tam  p a n o w a ł patos, d osk on a li k p ia rze  w  s ty ­
lu T u w im a , H em a ra , S łon im sk iego , L e c h o n ia  
za b ie ra li głos, b y  s ła w ić  u roc zyśc ie  im ię  Jego.

S zopk i w a rs za w s k ie  n a w e t po  p rz ew ro c ie  
z d z ie ra ły  je s zc ze  w  d a ls zy m  c iągu  skórę z  
d z ia ła c zy  p a r la m en ta rn ych , śm ie ją c  się je d y ­
n ie  d o b ro t liw ie  z m ężó w  stanu n o w e go  o k re ­
su, p a m ię ta ją c  jed n a k  o  tern, b y  c h w a lić  w  
d a ls zym  c iągu  J ego  ; śp iew ać , że  O n m a le ­
gendę, O n  m a W ie n ia w ę ,  O n m a  b u ła w ę , a on i 
H a lle ra .

O d tego  czasu u p łyn ę ło  k ilk a  lat. N ie k tó r z y  
z  l i te r a tó w  w y je c h a l i  za g ra n ic ę  na p la có w k i 
p o lity c zn e , p rz y tu li l i  się do  m in is te rs tw , a w ie  
In zn a la z ło  się w  k łop oc ie . S tosunek d o  r e ż i­
m u m u s ia ł się s iłą  rze czy  zm ien ić .

Z a c zę ły  się ta rc ia  od B rześc ia , od  o św ia d  
czeń k ilk u n a s tu  d z ie n n ik a rzy  w  W ia d o m o ­
śc iach  L ite ra c k ic h . B y ła  to  sepa rac ja , a le  je s z  
cze n ie  ro zw ó d . W  s fe ra ch  m ia ro d a jn y c h  z r o ­
zu m ian o , żc fra n cu sk ie  w y d a n ie  „W ia d o m o ś c i 
L ite r a c k ic h "  je s t p o trzeb n e  d la  ce lóv  p ro p a ­
g a n d o w yc h  i n ic  z e rw a n o  c a łk o w ic ie  w ię zó w 7. 
L ite ra c i p ro rzą d o w i za b ie ra li g łos w  „ W ia d o ­
m ośc iach  L ite ra c k c h " . P o b ó g -M a lin o w s k i u - 
m ieś c ił w  tern p iśm ie  k ilk a  a r ty k u łó w  o s ła w ­
n ych  czyn ach  b o jó w k i P P S  ,o zas łu gach  w  te j 
a k c ji M arsza łk a  P iłsu d sk iego .

N o w y  p re m je r  za p a trzo n y  w ię c e j w  sp ra w y  
k u ltu ry  (p o p rze d n i in te re so w a ł się w ię c e j spra 
w a m i g o sp o d a rczem i), zaczą ł od zd o b y w a n ia  
p la c ó w e k  k u ltu ra ln ych . - P ie rw s z y m  czynem

Jak znika 
kamień nazębny

Aby uwolnić zęby od szkodli­
wego dla nich kamienia, na­
leży czyścić je regularnie Ka- 
lodontem, jedyną w Polsce 
pastą, która zawiera Sulfori- 
cinoleat wg. dr. Braeunlicha, 
skuteczny środek przeciw ka­
mieniowi nazębnemu. Rozpu­
szcza on stopniowo organi­

czne substancje zespalające 
kamień nazębny, wskutek 

czego kamień kruszeje, 
rozpada się i wreszcie 

znika bez ślodu.

usuwa kamień nazębny

pana p re m je ra  J ed rze jew  icza , b y ło  w z ię c ie  u- 
d z ia łu  w  p ośw ięcen iu  sztan daru  S tra ż y  P r z e ­
d n ie j. Jeszcze p rzed tem  ja k o  m in is te r  w a lc z y ł 
o  p rzep ro w a d zen ie  w  s e jm ie  u s ta w y  akadem i 
ck ie j. K ilk a  m ies ię cy  p ó źn ie j doszło  do w ia d o  
m ości p u b lic zn e j, że T e a tr  P o lsk i k o rzy s ta ć  bę 
d z ie  z p o m o cy  c zy n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h , a le  
w za m ia n  b ęd z ie  m u s ia ł b y ć  pod  kuratelą p ro  
iz ą d o w c ó w .

T e ra z  u kaza ło  s ię  p ism o  lite ra ck ie . Z a b ra ł 
g łos  jed en  z p rz ed s ta w ic ie li obozu  s a n a cy jn e ­
go, pan A d a m  S k w a rczyń sk i, k tó ry  ju ż  od  k i l ­
ku la t  g ło w i s ię  nad  sca len iem  i w y n a le z ie ­
n iem  id e o lo g ji d la  ty ch  w s zy s tk ich  h u fcó w , 
k tó re  się s k u p iły  pod  sztan d a ra m i p ie rw s ze j 
b ry g a d y . O d b y w a  się p o s zu k iw a n ie  id e o lo g ji 
p ań stw a , choć rzecz  zn am ien n a , że  w  p ism ach  
p ro rz ą d o w y c h  p ro g ra m  ten u k ry w a  się  g łęb o  
h oko w a rs tw ą  p ięk n ych  s łów , za p o życ zo n ych  
ze s ło w n ik a  Ż ero m sk iego . S p ra w o zd a n ia  z w i e  
c zo rów , sp ęd za n ych  na Z am k u , z  h erb a tek  d y  
sk u sy jn ych  na te m a ty  u k ra iń sk ie , b ia ło ru sk ie  
p rz y p o m in a ją  co do fo r m y  „ W ie c z o r y  F lo r e n  
c k ie “  Ju lja n a  K la c zk i.

A le  w  p ie rw s zy ch  a rtyk u ła ch  „ P io n u "  je s t  
ju ż  p ew n e  od s łon ięc ie  kart. I  p. A d a m  S k w a r  
c zyń sk i, i p. W i ła m  H o rzy c a  d o m a g a ją  się sza  
cunku d la  tych , co w a lc z y l i  w  ok res ie  n ie w o li  
w y ra ż a ją  się le k cew a żą co  o  tych , co się z ro d z i 
li w  ok res ie  n iep od leg ło śc i i n ie  m a ją  z ro zu ­
m ien ia  d la  s ta rych  ro m a n ty c zn y c h  s z e rm ie ­
r z y  od M ic k ie w ic za  a ż  do  P iłsu d sk iego . W  
ty ch  a r tyk u ła ch  p r z e w ija  się p rzeto  l in ja  p rze  
w o d n ia  m y ś li p rezesa  k lu bu  BB, S ław k a . O -  
b a j lite ra c i p o p ie ra ją  e litę , d om a ga ją c  się d la  
n ie j sp ec ja ln ego  w y ró żn ie n ia . A p a n  S k iw sk i 
w  m a ły m  a r ty k u lik u  u zasadn ił m yś l b y łe g o  
m in is lra  sp ra w  w ew n ętrzn ych , obecn ie  w ic e ­
m in is tra  sp ra w  w o js k o w y c h , g en era ła  S k ła d - 
k o w sk ie go , k tó ra  b rzm ia ła  la p id a rn ie : h yczo  

jest.

Is tn ie je  ra żąca  d ysp ro p o rc ja  m ię d zy  tern, 
co się w  P o lsce  d z ie je , a tem , co  s ię  w  P o lsce  
p isze  —  p isze  p. S k iw sk i. —  U o g ó ln ia ją c  i 
św ia d o m ie  p rzech od ząc  nad  w y ją tk a m i,  m oź 
n a b y  p o w ied z ie ć , że d z ie je  się u nas w c a le  do 
b rze, a p isze  i le .  B a rd zo  ź le .

T a k  b rzm i „b y c zo  je s t"  pana S k iw sk iego . 
M ożna b v ło b v  się za p y la ć  au tora  a rtyk u łu  ko 
m u  je s t  dobrze, ale nie o te chodzi w  tej c Ł w i

li. W  a r ty k u le  tym  zosta ł sk reś lon e  p rogi ans 
n t w e j  lite ra tu ry . P is a rz e  z .P ion u ' d om agać  
się będą, b y  n ie  b y ło  ra żące j d y s h a rm o n ji m ię  
d zy  p isa n iem  a r z e czyw is to śc ią : je ś li  r z e c z y ­
w is to ść  jest zła . tem  go rze j d la  rze czyw is to śc i. 
M usi is tn ieć  o p ty łn izm , za p o czą tk ow a n y  na 
z je żd z ie  gosp od a rczym  k lu bu  1>B, m uszą b yć  
usun ięte sm u tne k u lis y  w ie lk ic h  u roczystośc i. 
P o życzk a  n a ro d o w a  u da ła  się, k to  n ie  zag ląd a  
za k u lisy , ten m oże  n a w e t n ap isać  liy n m  z 
tego  pow odu , że za m ia s t p r z e w id y w a n y c h  siu 
dw u d zies tu  m iljo n ó w , b ęd z ie  p ra w d o p o d o b ­
n ie  trzys ta  m il jo n ó w  z ło tych . A  w ięc  je s t d o ­
b rze. C hoć g d y b y  b y ło  b a rd zo  dobrze, n ie  b y ­
ło b y  p rzec ie ż  d e fic y tu  b u d że tow ego  i k o n ie c z ­
ności za c ią gn ię c ia  p o ży c zk i na p o k ry c ie  lego  
n iedoboru .

N a  d w orcach  k o le jo w y c h , w  k o m isa r ja ta ch  
rząd u  w is zą  p ro sp ek ty  n o w e go  p ism a, red a k ­
to r za p o w ie d z ia ł n a zw isk a  n a jg ło śn ie js zy ch  p i 
sa rzy , k tó r z y  d u ch ow o  w s p ó łp ra co w a li z obee 
n y m  rządem . P a ń s tw o w e  w y c h o w a n ie  w  szkol 
n ic tw ie , ś c iś le js za  k o n tro la  p o lsk iego  ra d ja , 
op iek a  nad tea trem  —  o to  d roga , k tó ręd y  k ro ­
c zy  n o w y  p rem je r . P ró c z  podatków 7, p ró cz  re ­
k ru ta  sp o łe czeń s tw o  p o w in n o  oddać  serce i du 
szę i p ó jść  w  „ r a js k ą  d z ied z in ę  u łu d y "  z  p a ­
n em  S k iw s k im  w  „ P io n ie " .

Niesłychany zarzut
(— ) W  ostatnim  numerze „M yś li N arodow ej’* 

pojawuł się artykuł St. P ieńkow sk iego  pt. „C zap­
ka gore". Polem izu jąc z p Brandstuttcrem, publi­
cysta endecki pisze wr pewnem miejscu:

„D ow cip  polega na tem. żc p. Brandstaetter 
w łaśn ie przed paru la ty  uczęszczał pilnie na 
zebrania pew nego kółka katolickiego, gdzie 
podawał się za kandydata do porzucenia w ia ­
ry  przodków- swoich, a przejścia na ka to li­
cyzm. Już, już m iał się ochrzcić, gdy  nagle za­
m iar porzucił i w ięcej na w ykłady ow7e tią  
nie z ja w ił \

Rozumiemy dobrze i zdajemy sobie sprawę, że  
pisze te słow a zaw odow y żydożerca. Który dla zo ­
hydzenia żydostw a n ieraz nie cofa ł się nawet 
przed podlem oszczerstwem. N iew ą tp liw ie  jednak 
p. Brandstaetter spraw ę w yjaśni i to  W drodze 
procesu sądow ego
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D z i ś  w niedzielę od 5 popoJ do 10 wlecz, 
poen humoru, werwy i mliego nastroju

II. DANCING-BRIDGE
m  Ż. D. A. litem  y»ka 3 na izecz t  C n a lu c o w e J .  
Znakomity S ł l lv e r -J a z iz .  R e f l e k t o r y .  * i;«fcne 

niespodzianki.
' ■ —  j m

t a v i a a n Ł

Mecz Ladouitegue— Beccali 
odbędzie się

(— ) P rezes T ran  ruskiego Z w. Lekkoatletyczne­
go  p. Genet, zapylany o  m ożliw ość rozegran ia  f 
w a lk i na dystansach średnich pom iędzy zaw udow - ; 
cem Ladoumegue i am atoren  w łoskim  Beccali, o- 
św iadczył, że pojedynek ten jest m ożliw y , gdyż 
przepisy Kom itetu O lim pijsk iego M iędzynarodo­
w ego  w yraźn ie  m ów ią:

„Zabran ia  się amatorom  w alczyć z p ro fjs jo oa - 
łam i z w yją tk iem  w ypadków , w  których za in tere­
sowane zw ią zk i państw ow e udzielą sw ej w y ra ­
źnej zgody na im prezę am atorsko- zaw odow ą i to 
l  zastrzeżeniem , że dochód ca łkow ity  z tak ie j im­
prezy przeznaczony zostanie na cel dobroczy iny".

Pon iew aż zain teresow ane meczem Beccali— La- j 
doumegue zw iązk i w yra żą  zapewne swą . godę na ! 
odbycie tej c iekaw ej walk i, mecz prawdopodobnie J 
dojdzie do skutku jeszcze v  tym sezonie

N A R C IA R S K IE  M IS T R Z O S T W A  S Ł O W IA Ń S K IE  j 
W  Z A K O PA N E M .

(— ) W  B ra tis law ie  odbyła się konferencja zw ią- 1 
zków  narciarskich Polsk i, Czechosłow acji i Jugo- 
s ław ji. Postanow iono ostatecznie, aby narciarskie 
m istrzostwa s łow iańskie odbyły się w  lutym 19.14 
r. w  Zakopanem. I

i
M ECZ B O K S E R S K I H E LS IN G E O R S— ŁÓ D Ź. j
( — ) W  zw iązku z meczem bokserskim  Po lska— j 

Finlandja, k tóry  się oJbędz.c dn. 1 grudnia, zw ią ­
zek fiński zaproponow ał łódzkiemu A  rogowem u 
Zw iązkow i bokserskiemu rozegran ie  w  Lodzi dn.
6 grudnia meczu m iędzym iastow ego Ł ó d ź— Hol- 
s ingfors Łódzk i zw iązek  propozycję p rzyją ł i 
m ecz prawdopodobnie dojdzie do skutku

S Z A M O T A  O F IC J A L N Y M  MIS T UZEM P O L S K I.

(—)  Zarząd Po lsk iego  Zw iązku  T o w a rzy s tw  
Kolarsk ich  zdecydow ał na ost.atniem zebraniu 
przyznać H. Szamocie tytuł m istrza zaw odow ców  
ko larzy  polskich.

P R A G A  IM P O R T U J E  K A N A D Y J C Z Y K Ó W .

(— ) W  znanym zespole hokeja lodow ego  LTC . 
Prana grać będzie w  tym sezonie hokeista kana­
dyjski, k tóry  zarazem  pełnić będzie funkcję trene- 
la-am atora

W yb ór  gracza kanadyjsk iego nastąpi na zasa­
dzie pośrednictwa konsula czeskiego w  Montrealu 
k tóry  już dysponuje ofertam i 12 znanych hokei­
stów kanadyjskich, gotow ych  przyjąć propozycję 
C zechosłowacji.

O Ił H TJLLA  B IJ E  R E K O R D  W E IS S M U E u LE R A .

(— ) Znany p ływ ak  am erykański G ilhulla usta­
n ow ił n ow y rekord św iata  na 440 y. st. ilow. (402 
nitr.), uzyskując ezas 4:48,6. Dawny rekord z r. 
1927, należał do W eissm uellera  i w ynosił 4:52.

O o « °

N IE D Z IE L A , S P A Ź D Z IE R N IK A .

(— ) K ra k ó w  (312,8) 9 Audycja poranna, 10 N a­
bożeństw o z  katedry na W aw elu , 11,45 P ły ty , 11,57 
Sygnał, hejnał, 12,10 Kom unikat m eteorol igiczoy,
12.15 Poranek muzyczny z F ilharm onji '  arsz. 
pośw. muzyce p oLk ie j, dyr. J Ozimuiski, B. W oy- 
tow icz (fo rt.). W  p rzerw ie  pogadanka dla sfer 
pracujących, 14 Odczyt roln iczy, 14,20 P ły ty , 15 
„G aw ędy podhalańskie * — p. W ł. DonWii, 15,25 
M elodje ludow e łow ick ie  w  wyk. Zesnołu Ludo­
w ego  Łow ick iego , 16 P rogram  dla dzieci, 16,10 
F ły ty , 16,45 Fragm ent utworu J. S łow ack iego pt. 
„P o d ró ż  na W schód1’, 17 Pogadanka dla kobiet,
17.15 „Junaki sok o ln ick it ‘. audycja ludowa. 18 
S łuchow isko: „Pan  Jowialski* wg. F re ir y ,  18.10 
Recital śp iew aczy M. Rońskiej, W  nrzerw ie : w ia ­
domości bieżące. 19.05 Rozm aiotści, ko nunikaty, 
1 \30 Radjotygodink dla m łodzieży: ,,Co się dzieje 
i-.j  św iec ie", 19,50 Muzyka lekka w  wyk. ork. pod

GOERING W YC H O W A N K IE M  ŻYDA?
( K )  W  n ie la d a  k łop oc ie  są o f ic ja ln i c h w a l 

c y  h it le ry zm u , k tó r zy  m u szą  sp ec ja ln ie  p re ­
p a ro w a ć  b io g i a t je  w irfdzów. D o tych cza s  n. p. 

n ic  zo sta ła  w y ja ś n io n a  spraywa, k ie d y  i od  k o ­
go  w ła ś c iw ie  H it le r  o t r z y m a ł Ż e la zn y  k rzy ż , 
a n a  ten tem at k rą żą  ju ż  ro zm a ite  legen dy . O - 
b ecn ie  i G oerin g , d ru ga  p o  H it le iz e  osob is tość  
w' ob o z ie  h it le ry zm u , sta l się m im o w o li  b o h a ­
te rem  n ie m iłe j d la  s ieb ie  h is to r ji.  ,G le irh sch a l 
to w a n y ’ lite ra t E d g a r  S c h m id l-P a u li  o g ło s ił 
m ia n o w ic ie  k s ią żk ę  pt. „D ic  M iin n er  uiu H i I - 
le r “ , w  k tó re j o G oerin gu  c z y ta m y  n a s tęp u ją ­
ce in fo rm a c je : .L ic z y  la t 39. U ro d zo n y  d n ia  12 
s ty czn ia  1893 w  R osen h e im  (B a w ra r ja )  ja k o  
syn  k ró le w s k ie g o  rezyd en ta  d ra  H . G oerin ga . 
E w a n g e lik . S p ęd z ił m łodość  c zęśc io w o  w  A l ­
pach  au s tr ja ck icb , częśc io w o  n a  zam ku  W e l-  
d en ste in  obok  N o r v m b e rg j i .  U częszcza ł do g im  
n a z ju m  w' F i ir th  i A n sbach , d os ta je  się do k o r  
pusu k a d e tów  w  K a r lsru h e, a s tam tąd  do g łó ­
w n ego  zak ładu  k a d e tó w  w  G ro ss lich le r fe ld e .

P ra sę  a u s tr ja rk ą  za in te re so w a ł szczegó ł o 
p ob yc ie  G oer in ga  w  A u s tr ji.  S c b n iid t -P a u li 
w sp o m in a  o A lp ach , a le ..W ie n e r  A llg e m c in e  
Z e ilu n g "  zad a ła  so liie  ty le  trudu, l iy  zeb rać  
troch ę w ięce j s zczegó łów . O k a zu je  sie. że G oe 
r in g  m łodość  s w o ją  w  A u s tr ji  sp ęd zi! na zam  
ku M a u le rsd o r f obok S a lzb u rga  ja k o  gość w la  
ś c ic ie la  tego  zan iku , k tó ry  lo z y t p ien ią d ze  na 
jo g o  w y c h o w a n ie . T y m  w ła ś c ic ie le m  zam ku  
M a u te rsd o r f b y ł  Ż y d  n a zw isk iem  E p s le in . k ló  
rego  G oe r in g  o d w ie d z i !  je s zcze  w  r. 1932

A  w ię c  G oe r in g  ja k o  w y c h o w a n e k  Ż y d a  E p  
Steina jes t jeszcze  jed n ą  ilu s tra c ją  p oziom u  c- 
ty c zn cg o  ob ecn ych  w ło d a r zy  n iem ieck ich .

P R U S K I  M IN IS T E R  O Ś W IA T Y  H IN K E L  
N IE  U Z N A J E  K O M P O Z Y T O R A  F E L I K S A  

M E N D E L S O H N A .

W  p ru sk ie j b ib ljo łe c e  p a ń s tw o w e j is tn ie je  
„S a la  M en d e loh n “ . O b ecn ie  p ru sk i m in is te r  
o ś w ia ty  w y d a ł u k az b y  salę lę  n a zw a n o  „S a ­
lą m is trzó w  w  o d d z ie le  m u zy c z n y m 1*.

H in k e ] n ie  u zn a je  F e lik s a  M en d e lso h n a - 
B a rth o ld y , je d n e g o  z  n a js ła w n ie js z y c h  k o m ­
p o zy to ró w  n iem ie ck ich  i je d n e g o  z  n a js z la ­
ch e tn ie js zy ch  lu d z i. W s z y s c y  w ied zą , co  W a ­
gn e r  za w d z ię c za  M n ed e lso h n o w i i ja k  się p o ­
tem  W a g n e r  o d w d z ię c z y ł tem u  ż y d o w i ;  w s zy s  
cy  te ż  w ied zą , że  M en d e lsoh n  z łą c zy ł się n a  
zaw sze  ze S zek sp irem  p rzez  sw ą  m u zy k ę  do 
„S n u  n o cy  le tn ie j" ;  w szyscy  w ied zą , że  M en ­
de lsoh n  jes t au torem  kon certu  sk rzyp co w ego , 
ca łego  szeregu  p ieśn i i o r a to r jó w ) w s z y s c y  w ie  
dzą, że  M en d e lsoh n  b y ł  tw ó rc ą  lip sk ich  ,.Ge- 
w a n d n a u sk o n ze r te " , że  k ie ro w a ł k o n se rw a to r  
ju m  o  s ła w ie  ś w ia to w e j i że  p r z y c z y n ił  s ię  do 
o d ro d zen ia  m u zy k i B acha. W s z y s c y  o  tem  
w ied zą , a le n ie w ie , o  tem  w zg lę d z ie  n ie  chce 
w ied z ie ć  osobn ik , k tó r y  p rzed  d o jś c iem  H it le ­
ra  do w ła d zy  b y ł  w  ca lem  tego  s łow a  zn a cze ­
n iu  n iczem . T e ra z  to  ze ro  je s t p ru sk im  m in i­
s trem  o ś w ia ty  a  p ie rw s z y m  je g o  c zy n e m  b y ­

ło  u su n iec ie  „S a li M en d e lso h n a “  z  p ru sk ie j 
iii bl jo  tek i p a ń s tw o w e j.

PROCES PR ZE C IW K O  PA P U D Z E  A N T Y H IT L E ­
R O W SK IE J

(: ) W  Hamburgu odbył sio n iedawno proces, k tó  
ry  jpst prawdziwem  curiosum, m ożliw em  ty lk o  w  
obeenyi.li N iem czech. Do w łaściciela  jednej z 
knajp portow yęh  zgłosił się jakiś m arynarz i  
sprzedał mu papugę. W łaścic ie l b y ł papugą za­
chw ycony, albow iem  ilekroć w chodził jakiś gość 
do knajpy, w ita ła ggBbardzo życzliw ie . Radość 
jednak krótko trwała, bo oto, gd y  pew nego dnia 
wszedł do lokalu  jakiś p rzyw ódca  S. A . w  unifor­
mie brunatnym, k tóry  pozd row ił papugę ok rzy ­
kiem .IJoil H itle r" , papuga zaczęła w rzeszczeć: 
„Brunatna Św in ia!1. „P re c z  z H itlerem !". „S. A . —  
bandą zb ó jeck ą !", „G oering  —  podpa laczem !"

M ożna sobie w yobrazić  minę w łaściciela  knaj­
py, k tó ry  nie w iedział że papuga jest tak  w rogo  
usposobiona do hitleryzm u. N ie skończyło się 
jednakow oż na tein." bo przyw ódca S. A . sprowa­
dził natychm iast swych tow arzyszy , wobec k tó ­
rych „H an s" —  tak nazyw ała się papuga —  po­
w tó rzy ł jeszcze raz swe okrzyk i. Papugę i je j 
w łaściciela aresztowano. Gospodarz bronił się 
tem, że o te j id jog fn k ra z ji papugi do h itleryzm u 
nie w iedział, bo gd yb y  był w iedział, nie byłby  je j 
wcale kupił. W łaścic ie la  skazano ty lk o  na g rzy w ­
nę, ale papugę skonfiskowano, co inneini s łow y 
oznacza w yrok  śmierci. W  N iem czech zresztą 
n iety lko  papugi piętnujące Goeringa, jako podpa­
lacza i S A  jako bamlę zbójecką, skazuje się na 
śmierć...

PR O F . DR. S O D E R M A N N  ZE SZTO K H O LM U
Jeszcze jeden przyczynek do koinedji lipskiej

(:) W  najnow szym  numerze „N eu e  W eltb j*hne“  
zam ieszcza W illi Sekłumm c iekaw y artyku lik  pt. 
„P ro feso r  Sodermann z Sztokholm u". Jak. w iado 
mo, cała prasa europejska zastanaw ia się nad dzi 
wnem  zachowaniem  się Lubbego przed trybuna­
łem. Oskarżony, któremu grozi kara śmierci, od­
pow iada ty lk o  m onosylabam i, czasami śmieje się 
g łupkow ato, w ik ła  się jk swych zeznaniach i robi 
w rażenie człow ieka  anorm alnego. B y  zapobiec 
wszelk im  pogłoskom  o znęcaniu się lub zatruw a­
niu oskarżonego, przesłuchał trybunał lipski ba­
w iącego  p rzypadkow o w  audytorjuęi szw edzk ie­
g o  profesora Sódermanna, k tó ry  zeznał, że odw ie 
uził Lubbego w w ięzieniu  i  nic skonstatował na 
nim ani śladów znęcania się aniteż system aty­
cznego zatruwania. T ym  to c iekaw ym  św iadkiem  
za in teresow ała się redakcja  „N eu e W eltb tlh ne" 
i dow iedzia ła  się, że ten rzekom y prof. Sodermann 
n ie ty lko  nie jest profesorem  psych jatrji na uni­
w ersytec ie  sztokholm skim , ale w o gó le  naw et —  
nie jest lekarzem . Jest to zw yk ły  am ator spraw  
krym inalnych. Sam „p ro feso r" Sodermann w  li­
ście do redakcji „N eu e W e ltb iilin e " zaprzecza te- 
mu> I>y jako lekarz badał Lubbego. O dw iedził g o  
ty lk o  w  celi i skonstatował, że na ciele jego  nie­
mo żadnych śladów  znęcania się.

D ziw n y  to proces, k tó ry  ob fitu je w  tege  rodza­
ju epizody, św iadczące ty lko  o  tem, że a ranżerzy  
k irifd ji lipsk iej czynią co mogą, hy zatrzeć ślady.

dyr St. N aw rota , A. W asie l (śp iew ), 20,50 Dzien­
nik w ieczorny, 21 Odczyt aktualny, 21,15 „N a  w e­
sołej fa li lw o w sk ie j", 22,15 'W iadomości sportowe, 
22.25— 23 30 Muzyka taneczna, o  23 komunikat me­
teoro log iczn y  i policyjny.

W a rszaw a  (1411,8) 9- 15 p. K raków , 15 Odczyt 
roln iczy, 15,25— 23,30 p. K raków .

K a tow ice  (408,7) 9— 14 p. K ra ków , 1.4 Skrzynka 
pocztowa, 14,15 P ły ty , 14,45 Recita l śp iew aczy ’i .  
Reutt- Tym ien ieck iej (m sopr.), 15,25—18 j0 p. K ra ­
ków  18.40 „B ery  i bojk i śląsk ie* —  pi )f. S t.. L:- 
gcń. 19.10 Rozm aitości. 19.30— 23.10 p. K raków .

L w ó w  CS80.7) 9— 23 05 p. K raków , 23,05 N a jp ię­
kniejsze u tw ory z p łyt

M edjolan (331,8) 12,45, 13 Koncerty, 16,30 R oz­
m aitości muzyczne, 20,30 „L a  W a ily  , opera Ca- 
ta lan iego .

P ra ga  (488,6) 7,30, 9,35, 12,15, 16 Koncerty, 13 
P rzeg ląd  m uzyczny tygodnia, aast. „Ta jem n ica 
Z "zan n y “ —  op. w  1 akcie W o lf-  F e r ra r i ego, 19.30 
„Tn ran do t" —  opera Puccini'ego.

W irdeft (517,2) 10,50 Muzyka kameralna, 12 Kon­
cert W ied. Ork. Symf., dyr. Konrath, 14 30 Muzyka 
organow a, 17,25, 19 Koncerty, 20 W eso ły  w ieczór, 
22,15 Muzyka taneczna.

Budapeszt (550,5) 18 M uzyka węgierska, 19,30 
Recita l fortep ianow y, 20,25 „B łęk itn y  mazur* —  
operetka Lehara.
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Wzrost przywozu 
z powodu podwyżki cel

(— )  Z powodu nadchodzącego w prow adzen ia 
nowej ta ry fy  celnej, zaobserw ow ano lie zw yk ly  
napływ  transportów  tow arow ych  z zagranicy. Do 
w arszaw sk ie j kom ory celnej p rzyby ła  w czora j 
rekordow a liczba przesyłek  w  42 wagonach. Z w ra  
ca uw agę duża ilość przesyłek  z futram i w ysok ie j 
w artośc i, na k tóre op ła ty  podw yższono w ie lok ro t­
nie. W ed ług  meldunków, z pogran icza  nadejdzie 
jeszcze k ilkanaście w agonów ' to w a ró w  zagran icz­
nych, przyczem  maksimum zgłoszeń należy ocze­
k iw ać w  poniedzia łek  i w torek

Detaliczna sprzedaż 
napojów alkoholowych

(— ) M in isterstw o skarbu w y d iło  okólnik, usta­
la jący  term in za ła tw ian ia  podań o koncesję na de­
taliczną sprzedaż napojów  a lkoholow ych przez u- 
rzędy  skarbow e akcyz i m onopolów  państw o­
wych.

W obec zdarzających się w ypad sów za ła tw ian ia  
tych podań zc znaczncm opóźnieniem, co odb ija ło 
się ujemnie zarów no na interesach monopolu spi­
rytusow ego, jak i petentów, m in isterstw o ustaliło 
na rozstrzygan ie  podań, termin miesięczny.

Jednocześnie ustalono term in porozum iewania 
się urzędu skarbow ego z w ładzam i adm in istracyj­
nymi, k tóre opinjują podania; postanow iono m ia­
now icie, że brak odpow iedzi w  ciągu dwóch ty ­
godni należy traktow ać, jako zgodę w ład zy  ad­
m in istracyjnej na wydanie koncesji.

Nadzwycza na danina 
majątkowa od spółdzielni

( , )  M in islerjum  skarbu zaw iadom iło  okólnikiem  
w szystkie izby skarbowe o spo >obie ohliczania 
nadzwyczajnej daniny m ajątkow ej od spółdzielń ’ . 
M inislerjum  w yjaśn iło , iż podstawą obliczenia 
daniny w  przem yśle i handlu jest obrót, p rzy ję ty  
ostatecznie za podstawę ob liczenia podaiku obro­
tow ego. Jeżeli zntem spółdzieln i obliczony został 
podatek ob rotow y za 1931 rok od 1/4 luh p o łow y  
pełnego obrotu, to rów n ież daninę dla tak ie j spół 
uziem i obliczyć należy od 1/4, ,\zględnie od po­
ło w y  obrotu Przypadk i n iew łaśc iw ego  obliczenia 
daniny dla spółdzieln i prostow ać należy z  urzę­
du.

Nowelizacja prawa 
0 zapobieganiu upadłościom

( , )  P ra ce  nad now elizac ją  p raw a o zapohiega- 
liiu upadłości dobiegają obecnie końca. Celem no­
w e li jest przyspieszen ie i potanienie rro ced u ry  
układowo- zapobiegaw czej, o ra z  postępowania u- 
pndlo -ciowego.

W  postępowaniu układowo- zapoDiegawczeni
1 uj id lociow em  pro jekt u łatw ić ma z jednej stro­
ny zd tow e  procesy układowe w  przem yśle, g ó r ­
nictw ie. rzem iośle i handlu, z drugiej /aś d op ro ­
w adzić do szybkiej lik w id ac ji tych w arszta tów , 
które nic m#ją szans egzystencji ze w zględu na 
stan sw ego  zadłużenia i warunKi o rg  m izacyjno- 
tccliniczne. P ro je t now eli badany jest obecnie 
p izc z  organ izacje  gospodarcze, k tóre f ozm ułują 
swe w n iosk i i opinje.

Dzień Oszczędności w Polsce
( : )  Dnia 31 października br. obchodzony będzie 

w  "Polsce, podobnie jak i w  latach ubiegłych m ię­
dzynarodow y „D zień bszczędnosci1', pośw ięcony 
propagandzie i k rzew ien iu  idei oszczędności 
wsróu najszerszych w arstw  społeczeństwa. Ze 
w zględu  na doniosłe znaczenie gospodarcze i w y ­
chow aw cze oszczędności i idei oszczędzania dla 
społeczeństwa i państwa, pow sta ły  na teren ie 
Polsk i kom itety lokalne, w których skład w eszli 
ju zedslaw ie ie le  m iejscow ych w ład z państw owych 
sam orządowych, instytucyj urzędowych, ducho­
w ieństw a  i nauczycielstwa.

Wznowienie pertraktacyi 
w sprawie syndykatu gumowego

( ; )  Onegdaj podjęte zostały pertraktacje w spra 
w ic o igan izac ji syndykatu w  przem yśle gum owym  
K on ferencje prow adzone są w  W arszaw ie  pod 
p ’ ze\vodnictwem dyr, Zinsa.

P o  niepowodzeniach ostanich łódzkich pertrak- 
t=cy; panuje prezkoname, iż w  bieżącym  sezonie 
n if uda się już doprow adzić do utworzenia syn­
dykatu. ,

2yooo.ooo
złotych

możesz w ygrać na los Loterji Państwowej 
zakupiony w najszczęśliwszej Kolekturze

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Gł. 6.

Rozegranie loterji w ciągu 4-ch klas!

  Ciągnienie I. klasy iu i 19 bt m. .... . —~
Ceny losów : ćwiartka z ł .  1 0 ‘— , połówka z ł .  2 0 *— , cały los z ł .  4 0 *— .

Zan ówien a wykonuje się natychmiast za uprzednią oplata przypadającej
należytości. W płatę można uskutecznić na konto czekowe P. K. O. Nr. 400.117,

lub przekazem pocztowym. 3994kr

Syndykat eksporterów konfekcji
( i )  Z in ic ja tyw y  i p rzy  w spółdzia łan iu  czynni­

ków  rządow ych  podjęte zosta ły  ostatnio prace, 
zm ierza jące do unorm owania stosunków w  eks­
porcie kon fekcji i  zrac jon a lizow an ia  tego w y w o ­
zu. stanow iącego w  ogolnym  eksporcie w łók ien ­
niczym  bardzo poważną pozycję. W  tym  celu po­
w o łan y  zosta ł do życia, jak już pokrótce donie­
śliśmy, syndykat eksporterów  kon fekcji jako  spół 
ka z og r  odp. o kapitale pół m iljona złotych. Sie­
dzibą syndykatu będzie Lódz, z  uw agi jednak na 
znaczenie ośrodka b ia łostock iego w  eksporcie 
konfekcji, u tw orzona zostanie w  Sia łym stoku 
ekspozytura syndykatu. Do syndykatu zg łos iły  
sw ó j akces w szystk ie  firm y, eksjx>rlujące konfek­
cję tak, iż  reprezentow ać on będzie całą polską 
produkcję eksportow ą w  zakresie  w yw ozu  g o to ­
w e j odzieży.

Prezesem  rady w ybran y  zosta ł prezes zarządu 
Zjednoczonych Zak ładów  Przem ysłu  B aw ełn ia­
nego Scheiblera i Grohmana w  L od z i gen. dr. F e­
lik s  M aciszewski, do zarządu tej instytucji w ejdą 
przedstaw icie le  za in teresow anych m in isterstw  Za 
dania syndykatu sprow adzają  się dó cen tra lizac ji 
sprzedaży zagran icą kon fekcji polskiej, regu lacji 
cen, standaryzacji a rtyku łów  eksportow ych  okaz 
finansowania eksportu konfekcji. Syndykat finan­
sow ać będzie w y w ó z  kon fekcji z  funduszów, uzy­
skanych po części ze skarhu państwa a przezna­
czonych na prem jow an ie  eksportu w łók ienn icze­
go, po części zaś z funduszów, uzyskanych od p rze  
tw ó rcó w  pó łfab ryka tów  w łókienniczych.

Przywóz olejów roślinnych 
za cłem ulgowem

( ; )  Ustalone zosta ły  w arunki uzyskania pozw o­
leń na p rzyw ó z za  cłem u lgow em  o le jó w  roś lin ­
nych.

Pozw o len ia  będą udzielane pod w arunkiem  kom 
pcnsacyjnego w yw ozu  tow arów , których w yk a z  
i stosunek procen tow y ulgi p rzyw ozow ej do w a r­
tości w yw ożon ego  tow aru  będą przez m inister­
stw o  przem ysłu i handlu podawane do w iadom o­
ści za pośrednictwem  zw iązku  izb p rzem ysłow o- 
handlowych.

U b ieag jący  się o  ulgę w in ien wnieść do m ini­
sterstw a skarbu za pośrednictwem  m inisterstwa 
przem ysłu  i handlu podanie z dołączeniem  za­
św iadczenia o kompensacyjnym  w y w o z ie  towaru.

Firm a eksportująca może nie być identyczną 
z firm ą ubiegającą się o  pozw olen ie  na u lgow y  
przyw óz.

W  razie u jaw nien ia nadużyć podania fa łszyw ycn  
cen, na zasadzie których u d z ie lo io  pozw olen ia  na 
zastosow an ie cła u lgow ego, pozw olen ie zostanty 
cofnięte przed terminem.

Wzrost kosztów utrzymania 
we wrześniu

(O W edług danych G łów nego TJrzędu S tatysty­
cznego. koszty utrzymania w W arszaw ie ws wrze

śniu br, w zros ły  o 11  proc. O gólny wskaźnik bo­
w iem , b iorąc za podstawę rok 1927 — 100, w yn o­
s ił 70 w e  wrześniu, a 69.2 w  sierpniu br. W ska­
źniki poszczególnych grup p rzedstaw ia ły  się na­
stępująco: (p ierw sza  cy fra  z sierpnia, druga
z w rześnia b r.); żyw ność 54.2 —  54.9. alkohol, 
tytoń 102.1 —  102.1,‘ opał, św ia ło  99.6 —  106.1, ko­
morne 170.1 —  170.1, odzież, obuw ie 63.2 —  63.2, 
inne 101 —  101.

Okazje do handlu z zagranicą
( ; )  Centrala Zw iązku  Kupców  w  W arszaw ie, 

Senatorska 22 otrzym ała z P ań stw ow ego  Insty­
tutu E ksportow ego  szereg in form ącyj, dotyczą­
cych m ożliw ości do handlu z zagranicą, m ianow i­
cie:

F irm y  ir landzk ie poszukują dostaw ców  na: 1)( 
części sk ładow e suchych bateryj, 2) liczn ik i i re ­
jes tra tory  kasow e (Cech F ills  and Registers, 3) 
m aszyny do po lerow an ia  rączek, rękojeści i trzo­
nów  do szczotek, łopat itp., 4) ca łkow ite  urucho­
m ienie w ia traka  łączn ie z m aszyną do pom powa­
nia wody.

Firm a holenderska pragn ie nabywać w  Po lsce 
części row erow e.

F irm a  holenderska zain teresow ana jest im por­
tem m etalowych gąbek.

F irm a  belgijska interesuje sdę im portem  ma­
kuchów.

Firm a czeska poszukuje wytłoków buracza­
nych.

Firm a francuska interesuje się importem fasoli 
i ja rzyn  suchych.

Firm a czechosłowacka pragnie importować 
groch, mak, soczewicę i bób.

Bliższych infonuacyj udziela zainteresowanym  
kancelaria Związku.

Przed nowem orędziem 
Roosevelta

( ; )  Nacisk  ze strony społeczeństwa am erykań­
sk iego na R ooseyelta  w  sp raw ie  w y jąśj^en ia  po­
lityk i w a lu tow ej Stanów Zjednoczonych .coraz bar 
d z ie j się zw iększa. W  zw ią zk^ . zp o w y ż s z e m  sfe­
ry  finansow e liczą  się z  tom, że m oże-jeszcze w. 
n iedzielę, albo też na początku p rzyśżłego  ty go ­
dnia R oósevelt w yg ło s i p rzez rad jo  przem ów ie­
nie, w  klórem  jroruszy na jw ażn iejsze problem y 
w alu tow e i finansowe.

S fery finansow e nw ażają także, że w  raz ie  O- 
siągnięcia porozum ienia w  spraw ie  d ługów  w ojen  
nych, za łatw iona będzie bezzw łoczn ie spraw a sta­
b ilizac ji dolara. W  każdym bądź razie  te dw ie 
sp raw y  będą na konferencjach z dłużnikami euro­
pejskim i traktow ane iunctim

_  SEKC.TA PO .ŚRKRNR T W V  P R A C Y  przy 
Słoiv. 2vd. Abs. WSH. przyjm uje zg łoszen ia człon 
ków  na w olne posady. Równocześnie uprasza stę 
PT: P racodaw ców  o zgłaszan ie wolnych posad 
w  lokalu S tow arzyszen ia  M ikołajska 9, II. p. We 
w to rk i i czw artk i od godz. 6— 7. Dyżury dla całoa 
ków  w tych godzinach.
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LITERATURA- SZTUKA- NAUKA
w ś r ó d  k s i ą ż e k .

„Miłość" Marji Dąbrowskiej
Z cyklu „Noce i dnie“, Wyd. J. Mortkowicza, Warszawa.

•Ciekawy jest stosunek Marji Dąbrowskiej, 
autorki tetralogji powieściowej pt. „Noce i 
dnie", do bohaterów swej powieści. Niedawno 
.wyszła druga część „Miłości", a jest to drugi 
tom trzeciej części cyklu powieściowego. Ten 
drugi tom był prawdziwą niespodzianką d la  
tak licznych czytelników czarującej powieści 
Marji Dąbrowskiej, i —  powiedzmy to odrazu 
—  nie spotkał się z tak życzli wem przyjęciem 
jak poprzednie tomy. Zdaje mi się, że tytuł 
jednej z recenzyj, która pojawiła się w prasie 
brzmi nawet „Talent na manowcach". Autor 
recenzji zarzuca autorce, że sama rozbija ar 
ehitektonikę swego utworu i nie panu je już su 
wereranie nad swym materjąłem. Jeśli autor­
ka zechce nadal stosować tego rodzaju techni­
kę, możemy się spodziewać 40 tomówr, bo każ 
dy z bohaterów dostać może jeden tom. W  tej 
^drugiej części trzeciej części cyklu powieścio­
wego wysuwa się nagle na pierwszy plan naj 
Starsza cói ka pani Barbary. Potem może się 
tosamo wydarzyć z młodszą córką, a potem ze 
synalkicm, a cykl powieściowy nigdy się wła 
ściwie nie skończy.
' Nie można tym rozwiązaniom krytycznym 
^iwdinówić pewnej racji, ale ta rzekoma racja 
natychmiast się ulatnia, gdy za punkt w y j-  
'iścia weźmiemy atmosferę, otaczającą cały 
‘jcykl powieściowy. „Noce i dnie" pomyślane 
'ssostały jako epopeja, obejmująca szarzyznę 
żytia ludzi zwykłych w  pewnym okresie dzie 
jowym. Obok luJzi starszych i dojrzałych o- 
feoło których koncentruje się cała akcja po- 
' waeściowa, występuje jednakowoż jeszcze i 
młodzież, która żyła i wówczas swem życiem 
sąuioistneiii Czy można więc wziąć za złe au 
lorce, że zainteresowała się życiem tej młodzie 
iły, zaokrąglając temsamem niejako całość 
j»wega utworu?

Ale to rozumowanie opiera się mimo wrszy- 
fctko na kruchych bardzo podstawach, wszak 
Wiele jest problemów, które przez autorkę al­
bo wcale nie, alboteż powierzchownie zostały 
Uwzględnione, Weźmy np. kwestję chłopską. 
Główny bohater jest rolnikiem, a akcja toczy 
Się przeważnie w Serbinowie. Chfopa wpro- 
iwadla autorka do powieści tylko o tyle, o ile 
Styka się z nim Bogumił. Dotychczas widzie­
liśmy w  tem ograniczeniu tylko dojrzałość ta 
lentu, który kierując się względami na archi- 
tektonikę, nie rozdrabia zainteresowania czy­
telnik ÓW dla spraw leżących niejako na pery 
ferjach sam* go utworu. Weźmy dalej też cho 
ciażby życie dużego miasta prowincjonalnego, 
do którego przeniosła się pani Barbara. I tej 
sprawie poświęca autorka tylko tyle miejsca 
3 tyle uwagi, ile wymagają względy architek­
toniczne utworu, czemu się też nie dziwiliś­
my, wychodząc z wyżej sformułowanych za­
łożeń. Dlaczegóż więc nagle to sprzeniewierzę 
nie się temu wrodzonemu poczuciu granic sa­
mego utworu?

Zdaje mi się, że przyczyna tkwi w  jaknaj- 
głębszem przywiązaniu autorai do swych bo­
haterów. Mimowoli nasuwa się tutaj anegdo­
ta o Balzaku, którego zastano zalanego łzami. 
Na pytanie, dlaczego płacze, miał Balzak od­
powiedzieć, że musi uśmiercić jednego ze 
swych bohaterów perswadowano mu wpraw­
dzie, że może przedłużyć życie swemu boha­
terowi, jeśli mu tak na tem zależy, ale autor 
lej arcyludzkiej komedji mieszczaństwa fran

p o w ieśc ia ch , w  k tó ry ch  tętn i ż y c ie  w  ca łe j pe l 
n i, em a n cyp u ją  się n ie ja k o  hu lzie , w y s k a k u ją  
z ram  p o w ie ś c i i ż y ją  b a rd zo  często  w b re w  sa 
n iem u  a u to ro w i. P r z y k ła d e m  k la s y c zn ym  ta ­
k ie go  u s to su n k ow a n ia  sio do  b o h a te ró w  po­
w ie ś c io w y c h  m oże  b y ć  i w łaśnie. D ąb row sk a . 
W p ro s t  w id z im y ,  ja k  au to rka  n a ch y la  s ię 
n ad  k ażd ą  postac ią , ja k  z n ią  d łu g ie  n iek o ń ­
czące  s ię  p ro w a d z i ro zm o w y . P o z n a je m y  to  
z lic zn ie  w p le c io n y c h  u w a g  au to rk i, k tó re  ro ­
b ią  na nas w ra żen ie  m o ra liza to rs k ic h  lu b  le ż  
d yd ak tyczn ych , pouczeń , a w  rz e c z yw is to ś c i są 

czem ś w  rod za ju  ch óru  s ta rog reck iego , w y p o  
w ia d a ją c e g o  się n a  m a rg in e s ie  d ram atu . M a 
się w ra żen ie , jak  g d y b y  au torka  w id z ia ła  p la  
s ty czn ie  l in ję  r o z w o jo w ą  k a żd e j s w e j postaci 
i ja k  ten  d a w n y  ch ó r  s ta rog reck i na m a rg in e ­
sie te j l in j i  w y p o w ia d a  sw e  u w a g i, z a c h o w u ­
ją c  się tak, ja k  się za c h o w a  je k a żd y  czlow  iek, 
k tó r y  s ta je  się m im o w o li  ś\\ ia d k iem  zm a g a ­
n ia  się s w ego  b liźn ie g o  z p rzezn aczen iem . N ie  
ia z  nas te u w a g i n a w e t m ocn o  d en e rw u ją , 
ch o c ia ż  są p rzew a żn ie  m ądre , sub te lne  i g łę ­
b ok ie , a le  au torka  u śm iech a  się z za ż en o w a -  
r.em  zak łop o tan iem , ja k  g d y b y  c ich o  n am  tłu­
m a czy ła , ;że n n is i w  ten  sposób  rea go w a ć  na 
n ie za le żn ie  od n ie j lo s y  s w y ch  b oh a te ró w .

T a k ie  s ta n ow isk o  w o b ec  b o h a te ró w  z a w ie ­
ra  w  sob ie  b a rd zo  w ie lk ie  n ieb e zp ie czeń s tw o : 
a k c ja  trac i na s w e j b e zp ośred n iośc i, s ta je  się 
c ich ą  i s ton ow an ą . T y tu ł  ca łego  tom u  b rzm i 
„M iło ś ć " ,  a a k c ja  p o w ie ś c i je s t  u s p ra w ie d li­
w ie n ie m  ty tu łu . B o g u m ił p rz e ż y w a  w je s ien i 
s w e g o  ż y c ia  m iło ść  z p o k o jo w ą  F e l ic ją ;  w  
p ięknym i Januszu  za k o ch a ła  się az do s za le ń ­
s tw a  C e lin a  K a te lb in a ; k och a  się  w  Januszu 
te ż  A g n is ia  N iech c icó w  na, n a js ta rs za  córk a  
B o g u m iła  i B a rb a ry , k tó ra  p o tem  w  S z w a j-  
c a r ji  p r z e ż y w a  g łęb ok ą  tra g e d ję  m iło sn ą . A  
w ię c  m iło ś c i w  p o w ie ś c i D ą b ro w s k ie j je s t  d u ­
żo. A  jed n a k  m a m y  w ra żen ie , że  ta  ca ła  m i ­
łość  n ie m a  w  sobie, s iły  ż y w io łu , że ją  a u to r ­
ka  n ie ja k o  d egra d u je , sp ych a ją c  n a  p lan  d a l­
szy . T a k  za w sze  b y w a  z  m iło śc ią , k tó rą  k toś 
o b s e rw u je  u d ru g ich  i o  n ie j d o p ie ro  narn o - 
p o w ia d a . A u to rk a  chce b yć  p isa rk ą , m a lu ją cą  
n a m  o b je k ty w n ie  w szy s tk o , co  ż y c ie  izu c a  na 
ek ra n  dusz j e j  b o h a te ró w  i b oh a terek . S ta ra  
s ię  ich  ro zu m ie ć  i n ie  w y ro k o w a ć , a le m a m y  
w ra żen ie , że  n ie za w sze  się je j to  u da je . W p r a  
w d z ie  m iło ść , k tó rą  m ło d a  N ie c h c ic ó w n a  p rze
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ż y w a  w  S z w a jc a r j j ,  m a  w  sob ie  u rok  ś w ie ­
żośc i, a le i tę m iło ść  og ląd am y ' p o p rze z  p r y z ­
m at au tork i, d la  k tó re j rzeczą  n a jw a żn ie js zą  
jest sp re c y zo w a n ie  p o s ta w y  c z ło w ie k a  w o b ec  
Życia . A u to rka  bo i się patosu , je s t  za  ży c iem  
c z y m iłm  i w y lę ż o n e m  i taką p o s ta w ę  n a rzu ca  
lu d z io m  ze s w e j p o w ie ś c i. N iem a, w  ty m  t o ­
m ie  m iło ś c i tra g ic zn e j, n iem a  „m iło ś c i z łe j" , ,  
w y ła m u ją c e j się z pod  w s ze lk ich  n a k a zó w  i 
w ię zó w  sp o łeczn ych ; w s zy s cy  p o  o k re s ie  n ie-, 
s z c zę ś liw e j m iło śc i w ra c a ją  n ie ly lk o  z  u c zu ­
c iem  u lg i do ż y c ia  n o rm a ln eg o  i b io rą  się Z 
tem  ż y c ie m  za b a ty , b y  mu podołać . T a k ż e  pa  
ni B a rb a ra  p rz ek o n a w s zy  się n a  w ła sn e  oczy , 
że B o gu m ił ją  zd ra d za  ze słu żącą  F e l ic ją ,  od -; 
c zu w a  to ty lk o , że la k  p o w ie m y , w tó rn ie ,  c ie r  
p iąc ra c ze j z p ow o d u  u p ok orzen ia , a le n ie  j a ; 
ko  k ob ie ta  ś m ie r te ln ie  u godzona . A u to rk a  r z a  
ca na p rz e ż y c ia  m iło sn e  lu d zi, o k tó ry ch  ż y ­
ciu  n am  tak m ą d rze  i su b te ln ie  o p o w ia d a ,1 
p rz e jr z y s tą  zasłon ę p e łn e j m e la n c lo lj i  re flek -*  
s ji, k tó ra  je s t u d z ia łem  c z ło w iek a  do jrza łego ,! 
ob s e rw u ją c ego  z p o b ła ż liw o ś c ią  bu rze  m iłosnej 
u s w y ch  b liźn ich .

T a k ą  sam ą p os taw ę  z a jm u je  au to rka  w o b ec  
in n ych  p rz e ż y ć  s w y ch  b o h a te ró w . A u to rk a  doj 
p ro w a d z iła  h is to r ję  ..N ocy  i d n i"  r o d z in y  N iej 
chciców  d i  roku  1903. a w ię c  okresu , n a  k tó r y  
rzu ca ła  już sw e  c ien ie  zb liża ją ca  sic w o jn a  
św ia to w a . D ob rze  p a m ię ta m y , że  m y  w szyscy ) 
w  E u rop ie , a p rzed e w s zy s lk ly m  w  P o ls ce  m ie, 
l iś m y  n ie ja sn e  p rze rzu c ie  z b liż a ją c e j się w o j- ; 
■iv k tó re  to p rzeczu c ie  w  d u szy  P iłsu d sk ie go  

jasn ą  p rz em ie n iło  się św ia d o m o ść  i w  prze]
św ia d czen ie , żc P o lsk a  tę w o jn ę  p r z y ją ć  m u ­
si p rz y g o to w a n a  do  p od jęc ia  w a lk i o  sw ą  n ie ­
pod leg łość . P ro w a d ze n i za  rękę  p rzez autorkę] 
d o s ta jem y  się do  w ięk s ze go  m ias ta  p ro w in c - , 
jo n a ln ego  i p rz y s łu ch iw a ć  się m o że m y  rozrao; 
w o m , ja k ie  o b y w a te le  tego m ia s ta  toczą  m ię, 
d zy  sobą. I zn ow u  o g lą d a m y  w s zy s tk o  p o ­
p rzez  ja k ą ś  zasłonę, jak g d y b y  zm u szen i p rzez  
au torkę  do za ję c ia  ro li s ęd z iego  w o b ec  p ok o ­
len ia , n ie d o jr za łe g o  do ro li d z ie jo w e j,  jaką; 
d z ie je  w  sw em  zan ad rze  s z y k o w a ły  d la  Polsk i; 
Ż a d n e j n ie  u lega  w ą tp liw o ś c i,  że au torka  m i  
dużą rac ję, tak  w ła śn ie  o sąd za ją c  ea lą  tę epo-. 
d z ie je  w  sw em  zad ad rzu  s z y k o w a ły  dla P o lsk i, 
a le  op rzeć  się n ie  m o że m y  u czu c iu  jak iegoś ] 
n iedosta tku , czegoś n am  w  te j m ^ le r n e j  robO| 
cie b ra k u je . A  g d y  o d k ła d a m y  T ^ p o w  ieść, któ, 
rą  c zy ta m y  z n ies lab n ą cem  za in te re s o w a n ie m  
p o w ia d a m y  sobie, że  to nasze w e w n ę trzn e  u-, 
czu c ie  buntu  i n ie za d o w o le n ia  w y w o ła ła  au ­
to rk a  p rzez  to, że n ie  usunęła się w  cien . le c z  
w c ią ż  s ta je  m ię d zy  n a m i a o w y m i b o h a te ra ­
m i.

M. Kanfer.

I I
Rozmowa z Ben Cfónem Cukiermanem

•Staję przed obrazami Cukiermana, które 
fascynują mnie swym impetem, swyin że tak 
powiem witalizmem i męczę się, by znaleźć 
dla tego optymizmu, bijącego ku nam z tych 
płócien, jakąś zadawalającą formułę. Konsta­
tuję, że Cukiermana nie można zbyć pierw­
szymi lepszym banalnym frazesem, że przez 
zaliczenie go do jakiegoś „izmu” nie załatwię 
się z tym problemem. Postanowiłem więc roz 
mówić się z samym malarzem i poprosić go o 
wyjaśnienie.

Siedzimy’ więc przy stoliku kawiarnianym, 
eutkiego nie dał się tak łatwo pocieszyć. W  a ja  usiłuję rozmowę w ten sposób poprown-

dzić , b y  w y d o b y ć  od a r ty s ty  n ie ja k o  je g o  w y  
zn an ie  w ia ry . Jest to rzecz a rcy tru d n a , bo Cu 
k ie rm a n  je s t n ie m o w ą  i sam  b o ry k a  się  ze sło  
w em . T a k  jak  M a rk o w ic z  u m ie  m a lo w a ć , a le  
n ie  u m ie  m ó w ić , a le  p rzec ież  od czasu  do c za ­
su w p a d a  w  zd ra d z ie ck ą  pu łapkę, k tórą  d la  
n ie g o  p rz y g o to w u ję .

P ie rw s z ą  taką  pu łapką  b y ła  —  sztuka ż y ­
dow ska . W y s tę p u ję  ze  s ta rym , sp łow ia łem , 
ju ż  p y ta n iem : C zy  sztu ka  ż y d o w s k a  jes t ż y ­
dow sk ą  z du ch a  c zy  też tem a ty czn ie?  Malary 
w y m y k a  m i się n a p rzód  o ś w ia d c za ją c  wręcz: 
m usi is tn ieć  sztu ka  ży d o w sk a , ponieważ ma-
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Toga ! uśmierza bóle i przynosi ulgę, nie wywierając żeduego 
nbeczaogo, ujemnego wpływu na serce i żołądek.

Już o d  p rz es z ło  la t 15 tu
z p ow o d zen iem  stosu je 

s ię  p rzy  tych  schorze- 
‘ n iach tab le tk i T c g a l.  T y ­

s iące u dręczonych  od zy s -
przyka ło  sw e zd ro w ie  

p om ocy  T o fa iu .

T o g a l  w strzym u je n a gro ­
m adzanie się kwasu m o­
c zo w e g o  i d la te g o  w  za ­
rodku zw a lcza  te  n ied o ­
m agania.

Sprółrnjeie i przekonajcie sią sami dziś jeszcze i zakopcie natychmiast 
w najbliższej apteeo Togal. Należy jednak zwracuc baczną uw_gą 
aa nienszkodzoi.e oryginalne opakowrnio. Cena zł. 2.— . Nr. Reg. 1364.

m y  m a la r z y  ży d o w sk ich , zw ią za n y c h  o r g a n i­

c zn ie  z  żyd o s tw cm , w y c h o w a n y c h  w  a tin o s fe  
i z e  ż y d o w s k ie j j tw o rz ą c y c h  d la tego  sztukę ź y  
dow ską . M y  m a lu je m y , a w y , k r y ty c y ,  m a c ie  
k w a l i f ik o w a ć  W a s z ą  jes t rzeczą  d o s zu k iw a ­
n ie  s ię  w  n a szych  ob razach  ży d o w s k ie g o  na 
ś w ia t  sp o jrzen ia .

W id z ę ,  że  m ó j C u k ierm an  jes t s p ry c ia rz em  
n ie la d a , c zego b ym  n ig d y  po  ty m  c ię żk im  za w  
sze d o b r o t l iw ie  u śm iech n ę tym  c z ło w iek u  s ię  
n ie  s p o d z ie w a ł. N ie  dam  ci się, b ra tku , je d n a  
k o w o ż  w y m k n ą ć  i za b iega m  m u d rogę , k tó rą  
ch ce  m i uciec. P y ła m  s ię g o  w ię c : z g a d za m y  
k ię  w  tem , żo is tn ie ją  m a la rze  ż y d o w s c y , k tó ­
r z y  w y s z l i  z e  ś ro d o w is k a  ż y d o w s k ie g o  i d la ­
te g o  o b ra c a ją  s ię  p rz e w a żn ie  w  o ib ic ie  m o ­
t y w ó w  ż y d o w s k ic h . T e o r e ty c zn ie  je d n a k o w o ż  
p r z y ją ć  m ożn a , że  i m a la r z  a r y js k i m oże  m a ­
lo w a ć  g h e tto  ż y d o w s k ie , c z y  i w ten czas  b ęd z ie  
m o w a  o  sztuce ży d o w s k ie j?  W e ź m y  te ż  d ru g i 
W yp a d ek : m a la rz  ż y d ó w s k i i m a la rz  a r y js k i  
m a lu ją  ja k iś  p e jza ż  zu p e łn ie  zresz tą  o b o ję tn y . 
C zem  się  ró żn ić  b ęd z ie  d z ie ło  m a la rza  ż y d o w ­
sk ieg o  od ob razu  m a la r za  a ry js k ie g o ?

Z a m ia s t  o d p o w ie d z i o p o w ia d a  m i C u k ie r ­
m an  n a stęp u ją cą  h is to r ję :  P e w n e g o  d n ia  m a ło  
,W a łem  w  J e ro zo lim ie  ja k ą ś  u liczkę . O bok  
u m ie  m a lo w a ł ja k iś  m a la rz , k tó r y  b y ł r o d o w i 
ty F ra n c u z  tensam  m o ty w . P o r ó w n y w a liś m y  
(potem  nasze o b ra zy  i s k o n s ta to w a liśm y , że 
F ra n c u z  szu ka ł w1 te j u lic zce  je ro z o l im s k ie j  
fa n ta s ty c zn ego  ja k ie g o ś  w sch o d u  podczas g d y  
ja  szu k a łem  —  źy d o s lw a . U  m n ie  na p ie r w ­
s zy m  p la n ie  b y l i  ż y d z i ,  u F ra n cu za  A ra b o w ie .
, A  p o  n a m y ś le , ja k  g d y b y  p o g rą żo n y  w  za ­
d u m ie  d o d a je  C u k ie rm a n : Z d a je  in i się, że  
[cechą c h a ra k te ry s ty c zn ą  s ztu k i ż y d o w s k ie j 

fjest j e j  o p ty m izm .
P o m y ś la łe m  sob ie : „m a m  cię, b ra tk u ’ i op o  

w ie d z ia łe m  C u k ie rm a n o w i że  ze s z łe go  roku  
ro z m a w ia łe m  n a  ten sam  tem a t z  A b erd am e in . 
k tó r y  w7 sztuce ż y d o w s k ie j  w id z ia ł  pęd  ku  ro  
fn a n ty z m o w i i tem  sob ie  t łu m a czy ł d u ży  suk 
ces m a la r z y  ż y d o w s k ic h  w e  F ra n c ji .  F ra n c u z i 
ja k o  rasa  s tara  o s k ry s ta liz o w a n e m  ju ż  o b l i ­
czu m a ją  p r z e d z iw n y  dar o rg a n iz o w a n ia  ż y ­
c ia  n ie  w  zn aczen iu  p a s ji d o  s y s te m a ty zo w a ­
n ia , ja k a  cech u je  N ie m c ó w , lec/; w  sensie  u - 
k och a n ia  ż y c ia  ja k o  rze c zy  ja s n e j i k o n k re t­
n e j. W  tem  do  P a r y ż a  p r z y b y w a  fa la n g a  m a  
la r z y  ży d o w s k ic h , k tó rzy  z  z a u łk ó w  g h e tto -  
w y c h  w y n ie ś l i  fa n ta s ty c zn o ść  ży c ia , k tó r z y  
w id z ą  w  ży c iu  k on k re tn em  ty lk o  o d b ic ie  w i ­
z j i  in n ego  p ra w d z iw e g o  ż y c ia  i tem  sob ie  pod  
b i l i  F ra n cu zó w , m a la rze  ż y d o w s c y .
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Wystawa zbiorowa
Artura Markowicza
(— ) Zupełnie słusznie za trzy  n y w a ły  się oba 

w ydrukow ane w  naszem piśm ie w yw ia d y  z A rtu ­
rem  M arkow iczem  nad najbliższym  je g o  ś rod ow i­
skiem. Słusznie rysow a ły  nam szczegó ły  jego  oto­
czenia, subtelną sy lw etę  je g o  córk i; zachciałoby 
się naw et zobaczyć p lu szow y fote l na którym  ar­
tysta siedzi i  moment w  którym  p och y łom  ju i, o- 
grom n ie sym patyczna je go  postać przesuwa się z 
ocien ionego m iejsca w  srebrną smugę św iatła  
w pada jącego przez okno. W szystko  to posiada tu 
sw o ją  ważność. T o  stanow i atm osferę M arkow i- 
czow sk ie j sztuki.

C okolw iek  oglądałem  jeszcze daw n iej z prac 
A rtu ra  M arkow icza, sporadyczn ie, w  różnych 
m iejscach i porach, oddychało atm osferą wnętrza, 
m ógł to być sam rysunek g ło w y , ba, nawet pejzaż. 
„W n ętrzow ość*  nie leża ła  tu bow iem  w  akceso- 
rjach; była w ew nątrz, w  samem nastawieniu ar­
tysty, w  je g o  intymnym stosunku do każdego prze­
dmiotu, k tóry  sobie upodobał, obejm ow ała z ró w ­
ną trosk liw ośc ią  sprzęt na kredensie i srebrną 
g ło w ę  starca, okno za firanką i praeę p rzy  k ro ­
śnie. M arkow icz jest tu w szędzie  szczegó łow y  i 
rzeczow y, a le jestto  szczegó łow ość  sentymentu; 
daleka od ow ej, n ierzadko u nas «po lyk  »u :j opiso- 
w ości, k tóra w skazu je palcem: oto „ typ o w e ”  na- 
£ze interieur, nasze „charakterystyczne -nilieu", - 
i ładuje w  tym celu furę anem icznie odczutych 
akcesorjów . P rzed  lakiem  ujęciem uchroni nasze­
g o  artystę Już samo subtelne odczucie koloru. Je­

C u k ier in a n  b y ł  w id o c zn ie  za k łop o ta n y , a le  
jio  p e w n y m  m o m en c ie  o d p o w ia d a : W id z i  pan , 
—  ja  b ez  re s z ty  n ie  m ó g łb y m  s ię  zg o d z ić  z  k o  
le gą  A b e rd a m e m . D la  m n ie  is totą  m a la rs tw a  
n ic  je s t fab u ła , n ie  je s t  lite ra tu ra , le c z  r ó w n o  
w a g a  m ięd zy  k o lo rem  a fo rm ą . K a ż d y  p rz e d ­
m io t  w id z ia n y  p rz e z em n ie  m a  sw ą  fo rm ę  i 
sw ą  b a rw ę . U  A b e rd a m a  np. g ó ru je  p rz ed e ­
w s zy s tk iem  b a rw a , a fo rm a  za tra ca  w y r a z i ­
stość s w e j l in j i .  D la te g o  A b e rd a m  jest, ja k  się  
to  m ó w i, n ie z ro zu m ia ły , podczas  g d y  te g o  o 
m n ie  tw ie rd z ić  n ie  m ożn a. Ja n ie  f i lo z o fu ję ,  
b o  d la  m n ie  ś w ia t  je s t n ie w y c ze rp a n ą  k r y n i ­
cą ro zk o szy  a r ty s ty c zn y c h  W ra c a m  jeszcze  
ra z  do  tego, że  o p ty m izm  je s t cech ą  c h a ra k ­
te ry zu ją c ą  m a la rs tw o  ży d o w s k ie , ż y d o w s tw o ,  
g d y b y  n ie  m ia ło  w  sob ie  o p ty m izm u , n ie  m og  
lo b y  ż y ć  d la tego  m a la r s tw o  ż y d o w s k ie  m u si 
b y ć  o p tym is tyc zn e .

go  zasadniczy tró jton : gran aty  —  czerw ien ie  —  
złoto, w p row adza  . w  je go  żydow sk ie  w nętrze 
w ie w  w izy jn y  i dyskretny, led w o  uchw ytny pa­
tos tradycji.

T-en oto moment, uwydatn iony przez wspom nia­
ny już akord barw ny, przypom ina nam, że  M arko­
w icz b y ł w szakże uczniem M atejki. Uczniem, któ­
ry  nie w e  w szystk iem  podobno zadow a la ł sw o je­
go  m is irza ; ale jakże się temu d ziw ić  wobec ta­
k ie j rozbieżności obu struktur. N arod ow o - h isto­
ryczny patos M atejk i nie m ógł tra fić  do rastaw ie- 
nia M arkow icza, —  jednak, jakiś bardzo od leg ły  
sw ó j refleks rzucił tam M arkow icz przeszczep ił 
g o  na inne środow isko U w ew n ętrzn ił, w p ro w a ­
dził do p ierw szego  lepszego żydow sko- m ieszczań­
sk iego w nętrza , o  dalekich tradycjach, rozm odlo­
nym mroku i św ietle  płynącem  z kandelabrów  i 
srebrnych patrjarchahiych bród. Do tej a tm osfery  
był już m alarsko dysponowany od sam ego począt­
ku. kiedy to obrazy św ietnego m alarza K ots isa  
budziły w  nim p ierw sze podniety tw ó rcze ; a i mo­
że rem iniscencje Kotsisa przysp ieszyły  zetknięcie 
się jego  z innem źródłem  w p ływ ów , k tóre na sztu­
ce M arkow icza  za w aży ły  bardzo pow ażn ie: t. i. 
w p ływ ó w  holender ikicgo m alarstw a rod za jo  w e- 
R°, a w  szczególności sztuki Józefa  Izraclsa . 
Spójrzm v na jp ierw  na bardziej bezpośrednie p rze­
ja w y  pow in ow actw a  z tą sztuką.

M arkow icz lubi, by .ylw eta ludzl.a w e  wnętrzu 
stapiała sie ze słońcem, słońce ze sprzębim i w  p o ­
koju, by zac iera ły  sie pogranicza, i z lew a ło  się 
w szystko w  jedność atm osfery  w nętrzow ej, nad 
którą nachyla się d ob rotliw y  w y ra z  artys.y. P o ­
średniczy, mu w  tem św iatło , rozedrgane pryzm a­
tycznie po calem wnętrzu, i trudno, naprawdę, 
pow iedzieć, esy odbyw a się to na zas idzie ścisłej

' ________ Bil

U m ilk łe m  zask oczo n y  tym  op o rem  a r ty s ty , 
k tó rem u  w  la ta ch  m ło d ych  od c ię to  nogę, k tó ­
r y  m a lo w a ć  n ie  m oże  p ra w ą  ręką, a  k tó ry  z a ­
c h o w a ł w  sob ie  ja k ą ś  m ło d z ień czą  radość  ż y ­
c ia

—  N iech  m i pan  o p o w ie  o  sob ie  —  p o p ro ­
s iłem  go  c icho .

—  C óz m ogę  o  sob ie  o p o w ie d z ie ć ?  Ż y c ie  m c  
je  n ie  je s t tak  b o g a te  w  p rz y g o d y , bo  p rz e z  
c a ły  czas ty lk o  m a lo w a łe m . Z a czą łem  ju ż  m a  
lo w a ć  ja k o  m ło d e  G -le tn ie  d ziecko , a te ra z  
p rz ek ro c zy łem  40-ę i d a le j m a lu ję . J ed n e j t y l  
k o  r z e c z y  b a rd zo  ża łu ję , że  rod z ic e  m o i n ie  do  
c zek a li s ię  m e j „ s ła w y " ,  m ie li b o w ie m  ze  " - . ą  
d u żo  och , ba rdzo  d u żo  k ło ipotów . B łp . m o ja  
m a tk a  sk rzę tn ie  c h o w a ła  m o je  ry su n k i c h ło ­
p ięce, a o jc iec , s ta ry  ta lm u d ysta , p ro w a d z ą c y  
w  m a le ń k ie m  m ias teczku  obok W i ln a  ch ed e r  
z r e fo rm o w a n y , p r z y w o z i ł  m i n ie ra z  z  W i ln a

optycznej obserw acji, czy  czysto uczuelo.vej pod- 
n ie ly : obie się w za jem nie przen ikają, obie zacie­
ra ją  pogran icza rozcinające św ia t orzednaiotów. 
P ogran icze  to  pragn ie  jednak później artysta po3- 
kreśłić swoim  rysuukiem, k tóry  me chce n iczego 
uronić, k ió ry  chw yta z  ogrom ną w ra ż liw o śc ią  ka­
żdy ruch w ra z  z je g o  naidrobniejszem  'nałama­
niem i  zagięciem . Rysunek M arkow icza  przen ika 
ca ły  obraz. M iejscam i ma się w rażen ie, że pow sta ł 
on w ła ś c iw ie  z  rysunku, k tó ry  g łów n ie  tu ok reśla  
form ę, i ż e  kredka paste low ą  d latego może tak 
bardzo pociąga naszego artystę, że daje mu s p o s o  
bność w ypow ied zieć  się rysunkow o na całym  ob­
szarze cbrazu. P lam a olejna jest już niejako syn­
tetycznym  rezultatem. M arkow icz w  Dli kredką 
sw oją  wy rysow ać „d o  dna’ każde drgn ien ie fo r- 
m j', każdą n iejako fa lę  św ietlną la  płaszczyznach' 
i kraw ędziach  przedm iotów  I  znów podkreśl im:' 
im presjonizm  metody jego , analiza św iatła  i p o ­
w ietrza  w  pokoju, jest dla niego, ja k g ly b y  kwo- 
stją w tórną. Tam  bow iem  prym at ma zm ysłow a 
w ra ż liw ość , która nie stanowo p ierw szego  plam i 
w  tw órczości M arkow icza. Obok dużej K olorysty­
cznej w ra ż liw o śc i, k tóra g o  w iedzie  do ’  ozszcze- 
piania koloru, p rzybyw a ją  tu czynniki i m e. P rzy ­
byw a pewna nadw artość“ .

M arkow icz, jak w iadom o, jest daleki od filozo - 
fji, i ideolog icznej an alizy  sw o je j pracy A  jednak 
t ia f i l  się moment w  którym  pokusił się o syntezę. 
W  w yw ia d z ie  Dra K an fera  w ypow iada kilka słów
0 sw o je j sztuce, w których jest m owa i o przezna­
czeniu i o odw iecznej tęsknocie, i o  idei trw an ia
1 zaniku. Jeśli je  M arkow icz w ypow iedzia ł, nale­
ży  je chyba brać jako bardzo zgeszezony skrót J*-,. 
g o  doświadczeń artystycznych Na p ierw szy  ~zut 
oka trudno poprostu pom ieścić tak rozp ięte idsc
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farby olejne. Rodzaje chcieli, Lym został rab5 
fi£m i dlatego oddali mnie w W ilnie do jeszi- 
wy. Do 16-go roku życia studjowałem w jeszi 
warh wileńskich, ale przez cały czas wciąż ry 
scwakpiii. Nieraz do rozpacza doprowadzałem 
swych mu zycieli. na gemarach bowiem ryso 
wałem ich portrety. Zwróciło to wreszcie u- 
\vagę nauczycieli świeckich w jesziwie a dzię 
ki temu dostałem się do szkoły malarskiej, Któ 
fą we Wilnie prowadzili malarze Trutniow i 
Rybaków7. V. ten czas jeszcze nie wiedziałem, 
że zostanę malarzem, bo uczyłem się dalej w  
jesziwie. Potem jednak zwyciężył zupełnie po 
ciąg ku malarstwu. Zainteresowali się mną 
okoliczni polscy właściciele dóbr jak p. Swię- 
torzęcki i p. Cywiński, któizy byli pierwszy­
mi mymi mecenasami, zwłaszcza p. Swięto- 
rzęckiemu bardzo dużo zawdzięczam, albo­
wiem stale mnie zachęcał do dalszej pracy 
nad soną, a nawet gorzkie czynił nieraz w y­
rzuty kupcom żydowskim, że się mało mną in 
teresują. Później po ukończeniu szkoły malar 
sklej W7 Wilnie i po pierw7szej swej wystawie 
razem z profesorami Trutniowem i Rybako- 
wem wyjeżdżam do Paryża dzięki pomocy 
wielkiego przywódcy sjonistycznego Borysa 
Goldberga, który dał mi list polecający do słyn 
nego rzeźbiarza żydowskiego Bernsteina-Sina 
jew7a. W  Paryżu jestem uczniem prof. Cormo 
na, który jednakowoż zostawia mi zupełną 
swobodę i nie gnębi mnie w7cale swym auto­
rytetem. W  Paryżu urządzam od czasu do cza 
su wystawy, które cieszą się dużem powodze­
niem, o czem świadczy chociażby okpliczność, 
le  dzieła moje zakupywali notablowie pary­
scy. W ojna wybucha i zmusza mnie do po­
wrotu do kraju, siedzę podczas wojny w  Pe­
tersburgu i w  Moskwie a po wybuchu rewo­
lucji wracam znowu w  roku 1919 do Wilna. 
Panowała tam wtenczas bardzo ciężka atmo­
sfera, Urządzają w  W ilnie moją wystawę, a 
prasa pisze, że przyczyniła się do podniesienia 
ducha społeczeństwa żydowskiego. Żydowski 
minister Litwy kowieńskiej dr Sołowiejczyk 
zaprasza mnie do Kowna i urządza mi tam 
w ysiawę. Potem wyjeżdżam do Berlina, gdzie 
przebywam przez irzy lata, nie czułem się jed 
aakowoż dobrze w* Niemczech, chociaż mater- 
jsUnle dobrze mi się powodziło. Wyjeżdżam  
yfiec do Paryża a stamtąd za namową żabo- 
tyńskiego, do Palestyny. Tu dopiero odżyłem, 
linnaro powiedzieć mogę o sobie, że byłem 
pierwszym malarzem żydowskim, który zam­
knął w  swych obrazach duszę Palestyny. Pier 
wszy chyba zacząłem malować niebo palestyń 
•kie, które bynajmniej nie jest niebieskie, 
lecz jakieś zielono perłowe. Corocznie urzą-

w  je g o  wszak tak rea lnej i konkretnej w iz ji. A le  
nieco późn iej w yk ryw a m y  sekret. M arkow icz był 
* 'i  szczerym  i za dużo, jako m alarz, zobaczył w  
najprostszej otacza jącej go  rzeczyw istości, by 
n »i»ł an io ły  sprow adzić  na ziem ię, jak 10 inni 
czasem robili. Ogólnych, syntetycznych odczuwań 
nic w yp ow iad a ! w  alegorjach. Pozosta ł w śród  
bliiikicb mebli i postaci w  swoim  x>koui; ale tu 
w łaśn ie  też p rzycza ja ła  się dyskretnie i rosła  ow a 
ult-oy:a synteza, która w ypow iada się oe wspoiń- 
nianycn je go  słow ach ; lok ow a ła  się może ,v na- 
słrołu  jego - starców . P ie rw sze  zarodki m usiały 
tkw ić  w  nadbudowie szkoły  M atcikow sk iej W  je j 
pow ietrzu  w is ia ła  pewna m istyka patrjarchali- 
Itnit. Nastró j który otaczał jego  starców  — płynął 
% narodow ego kultu dla tradycji, był nawcl tu i 
ów dzie  znkapturzonem aw .linieniem w żyw otn e 
S iły współczesności. M aurycy Gotńieb .a .iarw ił 
ten m otyw  biblijnym  pierw iastkiem , Vl irko v lez  
*a — daleki od w sze lk iego  h is to ryzn u  — ’j<ął 
go  na tle  powszedniego m otywu rodza jow ego  
W zory  holenderskie nauczyły go tajem nicy „ r o z ­
m odlonego realizmu**. N auezyly gn ja „  to można 
w  najprostszem  wnętrzu zamknąć daleką re nini- 
SCeneję. j te p ierw iastk i w ia ry  i kuPu. które dane 
-rodow isko społeczne w  sobie w yaodow u ie, w  na­
szym wypadku. /\ i' •'■‘■kie śrn In cm śo m iesz­
czańskie, k tórego atm osfera znalazła a M arkow i­
czu sw ojego  nete m •' a

A rtystyczne w a lo ry  iego sztuki czynią go  zja ­
w iskiem  bardzo -ow ażnem  i trw  iłem v h istorii 
" asstgo malarstwa.

H. Weber.

„NO W Y DZIENNTK" poniedziałek' S. X. 1933

dzam w Palestynie wystawę swych obrazów. 
Gdym w  roku 1927 wyjechał z Palestyny, bur 
mistrz Jellin oświadczył na bankiecie pożeg­
nalnym, że chociaż Cukierman wyjeżdża, o- 
brazy jego pozostają w Palestynie. Kraków 
oglądał wystawę palestyńską przed czterema 
laty, teraz jedynem mojem marzeniem jest, 
by zebrać trochę „floty" i znów wyjechać do 
Palestyny. Córka moja urodziła się w  Pale­
stynie, wyniosła stamtąd niebo paletyńskie, 
w swej duszyczce młodej i żyje niejako tem 
niebem po dziś dzień. Włóczę się odtąd po 
świecie, wszędzie urządzam wystawy, a serce 
moje jest wciąż w  Palestynie. Wiem, że się 
do Palestyny dostać muszę, chociażby przy­
szło mi pieszo tam żajść. Czuję, że Palestyna 
stanie się dla mnie drugą wiosną mego życia.

„Omanut
(— ) C zyteln ik hebrajski, p rzyw ią zan y  do książ­

ki hebrajskiej, jest naprawdę w  kjppocic w  dobo­
rze lektury. Tak  się bow iem  jakoś z łożyło , że na 
półkach księgarskich izad k o  ty lko można znaleźć 
jakąś nowość bebraiską, rzadko z jaw ia ją  się tam 
w ydaw n ictw a  z hebra jsk iego centrum w ydaw n i­
czego, to znaczy —  książki ukazujące się w  P a le ­
stynie. Czasopisma zaś hebrajskie, których lic z­
ba jest n iew ielka, mogą ty lk o  w m ałej m ierze 
służyć jako d rogow skaz w  dziedzin ie hebrajskich 
now ości Jiterackich. P ię ta  Achilleso va litera tu ry  
hebrajskiej —  brak p raw dziw e j, tw ó rcze j k rytyk i 
hebrajskiej pokutuje jeszcze 'ią g le  na łamach 
prasy hebrajskiej N aw et jedyne pismo literack ie  
„Moznaim**, które zaw sze cechował wysoki po­
ziom, m iało n iew ie lk i i słaby dział k rytyk i, nie 
m ów iąc już o  innych czasopismach

W skutek braku bezpośredniego kontaktu z w y ­
daw n ictw am i hebrajskiem i v  Palestyn ie, pow sta­
ło  u nas w yo lb rzym ion e w yobrażen ie  o rozm ia 
rach kryzysu  książk i hebrajskiej. N iew ą tp liw ie  
k ryzys  taki istnktje, podobnie zresztą jak istnieje 
kryzys książk i polskiej, k ryzys  ten p rzyb iera  na­
w et specyficzny charakter, „ le  nie znaczy to by­
najmniej wcale, że praca w ydaw nicza w  Pa les ty ­
nie nie ro zw ija  się, ani nawet, że liczba w yd aw a­
nych i czytanych książek spada. Od lat już można 
zaobserw ow ać c iekaw e zjaw isk o : im w iększa jest 
im igracja , im siln iejsze jest za in teresow anie dla 
Palestyny, tem —  dziwnym  zb iegłe u okoliczno­
ści —  słabszy jest g los  s łow a  hebrajskego, tom 
mniej u jawnia się działalność hebrajskich insty- 
tucyj kulturalnych. Oto np. w okresie w ie lk ie go  
nasilenia im igracji, k tóra przecież w p row adziła  
do kraju sporą liczbę elem entów  lebrujskich, je ­
dyny tygodnik  literacki „M oznaim  - zm ienia się w  
m iesięcznik, a wyd:iw7nictw7a hebrajskie, nawet 
pisma codzienne w  Palestyn ie, walczą, nadal jak 
w a lc zy ły  dotychczas, z dużem. trudnościami. N ie­
mniej ato li w ydaw n ictw a hebrajskie pełne są ży ­
wotności, dostosowują się pow o li do obecnych 
w arunków , rzucają na rynek w ie le  vydaw n ictw  
popularnych, tanicn, chcąc w  ten sposób utorować 
drogę dla dzieł innych, pow ażniejszych , k tóre na- 
ra z ie  zapełniają, szu flady biurek; r ^ m  afty cii w y ­
dawców...

D o rzędu tych nowych popularnych w yd a w ­
n ictw  należy piękna bib ljotęka Umanutu —  „S ifr i- 
J‘ah Lakol* W  tej „b ib ljotece dla w szystk ich " 
daje chlubnie zapisane w  dziejach książki hebraj­
sk iej w ydaw n ictw o „Omanut ‘ po na jw iększe j czę- 
sr, przek łady najceln iejszych itw o ró w  litera tu ry  
europejskiej. D zieła W asserm anna, Selm y L a g e r ­
lo f, Stevensona, Jack Londona, Tom asza Manna, 
hessego , Levinsona, w ychodzą ,»o raz p ierw szy  
w  szacie hebrajskiej. W yb ór jest dość różnorod­
ny a m iernikiem  są prawdopodobn ie wybitne na­
zw iska i popularne dzieła, bo chodzi przedP- 
w tZYslkiem  o b ib ljotekę popuka aa, 'udową. Znaj­
dujemy w ięc obok przekłe 1 1  żyw o tó  w Piut ircna 
przekład dramatu Kastem a o S*bataju Cwi, ubok 
dzieł klasycznych —  zbiory legend ludowych o- 
bok op isów  podróży —  przekład dzieła Gobineau 
o  renesansie. Jak w e wszystk ich  yyd.iwnictwacb 
obecnych, tak i tu pozycja oryginalnych dzieł he- 
brąjskich jest n iew ie lka  N iew ą tp liw ą  zasługą 
„Om anutu" jest w ydan ie bardzo pięknych nowelek 
znanej now elistk i hebrajskiej Debory Baron.

Ostatnio ukazały się w  '„S ifr ija li Lako i ‘ Oma- 
i.ulu trzy , n iew ie lk ie  Tozm jaram i._  książki. Jedna 
z nich to  legenda —  jedna z w ie lu  'egead z ghetta 
praskiego. Jest to legenda Sz. Kohenu o Żydzie- 
hrostaku. o jego żcw oo ie  i ideałach *  murach 
ghette oraskiego Autor prosto i bezpi el?n-iona. 
nie opow iada nam dzieje Żyda w P radze  w  X V I I I
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Tak bardzo tękm ę za Palestyną* —  zakończył 
Cukierman swą opowieść życiową, nie obfitu-; 
jącą w przygody, lecz wypełnioną po brzegi 
pracą. Chciałbym bardzo. bv  Kraków w czese^ 
przynajmniej dop om óg ł tliłyście w u-rzeczy-i 
wistnieniu jego lęskn o ly .

A Cukierman obdarzył mnie hojnie, wręcza 
jąc mi egzemplarz „Abecadła żydowskiego"} 
wydanego w roku 1920 przez Kletzkina w  W il 
nie. Te bajeczne ilustracje, skąpane w kryni-i 
cy żydowskiego folkloru, swą przedziwną lek­
kością wielki wywierają czar. Są tak piękne 
że powinny się znaleźć w każdym domu ży­
dowskim. Nakład jest już jednakowoż wyczeij 
pany, a czasy są teraz zbyt ciężkie, by nad 
kładca wyaał je po raz wtóry. Doprawdy szka 
da wielka... - M. K.

’ pracuje
sluleciu, kreśląc obraz życ ia  ghelta praskiego.! 
Jest to  książeczka należąca do rzędu tych, które! 
się czyta „jednym  tchem", bo przecież niewiele] 
taamy w  naszej litera tu rze ob razów  tego życia za­
w iera jącego  ty le  cennych i interesujących warto-i 
ści. Odmienny charakter ma druga książka, które;1 
autorem jest prawdopodobn ie jak iś p isarz araba 
ski, Am in Alrichan i. Są to w ra że iia  z podróży poi 
k ia jach  arabskich. Au tor z a t y iu i iw ił  nie bez siu-' 
szności sw e w rażen ia  słow am i ]K ró lu  wie arab­
scy", bo w ładcom  arabskim , ich dw orom  i rozm ai­
tym  oryginalnym  zw ycza jom  pośw ięca 7en pisarz! 
arabski obdarzony n iezw yk łą  bystrością na jw ię ­
cej uwagi. N ie  p isze przytem  dzieła naukowego,' 
me op isu je sytuacji Asyru, Hedżasu czy Nedżedu, 
lecz jego  dzieło jest faktycznie report iże.n, na1 
w zó r  reportaży  europejskich, z k ra jów  arabskich. 
Reportaż to ciekaw y, napisany w  sposób interc-* 
sujący. barw ny i ob jektywny. Dobrze się stało, żel 
te w rażen ia  z podróży po sra jac.i .arabskich p rzy ­
sw ojono litera tu rze hebrajskiej i to w e formie! 
ca łkow i ale zadow alającej. Dla •zylahiika żydo- 
w sk iego , tak m ało w yzn a jącego  Się w  sprawach; 
arabskich, będzie to lektura m eiy iko  orzyjemna,; 
Sycz także pouczająca Książka autora arabskiego! 
ii min A lrichan i m ówi o Arabach, ich kulturze,, 
sj osobie życia, ich ideałach I dążnościach o w ie ­
le  w ięcej, niż dziesiątki rozm aitych artyku łów  —  
nawet arabskich.

Szata zewnętrzna w ydaw n ic tw  „Om anutu*. jak 
zaw sze, estetyczna i przynosząca chlubę w yd aw ­
nictwom  hebrajskim. N aoraw dę w  Palestyn ie do­
p row adzono sztukę w ydaw n iczą do wysokiego! 
poziomu A ż radość wziąć do ręiu te n iew ie lk ie  
rozm iaram i książeczki, opraw ne w  płótno b a rw y  
pom arańczow ej lub seledynowej, z pięknie w y ilo -  
czonym napisem. .Omanut znane było  z luksuso­
wych w ydaw n ictw , a „S ift ljah L a k o l" w niezem 
n t  ustępuje dawnym w ydaw nictw om  .Omanutu*. 
Szkoda tylno, że „Omanut* tak mało stara się o; 
za in teresow anie czyte ln ików  poza Palestyną, 
sw ojem i w ydaw nictw am i. Coprawda poza Pa le  
siyną znajduje się n iew ielka garstka czyieln ików i 
hebrajsk .ch, ale są to ezy iein :ey  w iern i, oddani i 
p ia w d z iw le  p rzyw iązan i do k siażs i hebrajskiej...

L. R.

K R O N IK A  UTERftCW fl
(— ) „G A Z IT H " :  M ieśięczn ik hebr.. pośw ięcony 

sztuce i litera tu rze „G azith ratpoczyua nieba­
wem  2-gi rocznik. P ie rw s zy  num-r 2-go rocznika 
ma być pośw ięeon j' L a ga ilow i. Adres .Gazithu" : 
T cT  A w iw , ul. Szalom- A lejehem a 37.

( ! )  P IE R W S Z E  DW  \ T O M Y  W Y D A N IA  ZB IO ­
RO W E G O  PISM  M E N D E LE  M OJCHER SFORIM  
W yd aw n ictw o  „E m es" w M oskwie oddało już Jo 
druku dwa pierwsze tom y zb iorow ego w yd -n ia  
dziadka literatury żydow sk ie j Mendele M ojcber 
Sforim. W yd an ie  zb iorow e w yjdzie  w 10-ehi to­
mach ; obejm ie obok tekstu też i rozn:a’te w arian­
ty. M aterja l zgrupowany jest ehronc-, :g i znie W  
osobnym tomie w yjdą Lsty Ostatni Jem zaw ier: ć 
będzie szereg tnonogralą poświęconych tw ó rczo ­
ści Mendela.

K O M IT E T  D L A  W Y D A N IA  P IE Ś N I M. G E B IR - 
T IG A . P iosenki M. Gehirrign zna1,ego poety ludo­
w ego  z K rakow a. stalv się już własnością ogółu. 
Śpiewają je  n ie ty lko  we w szystkich io.nach ży ­
dowskich. ale te ż  i w e w .zysrk ieh  teamach żydow ­
skich. nrzyczem  rozum ie się same przez się że 
poeta rzadko k iedy  ot zym tr ' thctjemN Oheenit 
powstał w K /akow ie kom itet k tóry  postaw ił « o
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t i e  za zadanie w ydać kilkadziesiąt pieśni GebirŁł- 
ga, wraz z tekstem  i muzyką. Stronę muzyczną o- 
pracow u je p ro f Jan Hoffmann.

N O W E  D Z IE Ł A  Z A L M E N A  Z lL B E R C W A J G A  
O  T E A T R Z E  Ż YD O W S K IM . Znany badacz teatru 
żyd ow sk iego  Zalmen ZUt-ercw. jg , redaktor żyd ów  
sk iego  leksykonu teatra ln ego w yda je  w najbliż­
szych  dniach dw ie nowe prace pośw ięcone tea tro ­
w i żydowskiem u. P ierw sza zatytu łowana ,.Krcw  
ak torska" zaw iera 20 charakterystyk  żydowskich 
ak torów , a druga jest drugim tomem  znanej książ­
k i Z ilbercw aiga, k tóra  w yszła  przed kilku la ty  pt. 
„C o  opow iada żydow sk i a k to r" . Książka ta zaw ie­
ra  rozm aito ep izody i  curiosa z żydow sk iego  ż y ­
c ia  teatranego.

L ID  J A  P O T O C K A , A  S T E IN  i W . G O D IK  W  
Z W IĄ Z K U  Ż Y D O W S K IC H  L IT E R A T Ó W  W  W A R  
S Z A W IE . Lidj.a Potocka. A . Stein i W . Godik  wy- 
etępują obecnie w  Zw iązku  Żydow skich L ite ra tów  
w  W arszaw ie. W  program  wchodzą jednoaktów - 
Iki, skecze i piosenki. Conferer.cierem  jes t Godik. 

L ID J A  PO TO C K A , A . S T E IN  I  JO N AS T U R K Ó W  
W  K R A K O W IE . D ow iadu jem y się, że w  na jb liż­
szych dniach w ystąp ią  w K ra k o w ie  L id ja  P o toc­
ka, A . Stein i Jonas Turków . N ie  jes t to  im preza 
krakow sk iego żydow sk iego tow arzystw a  teatra l­
nego, k tóre  sprawy przyszłego sezonu dotychczas 
jeszcze nie za ła tw iło , lecz impreza pryw atna.

N IE Z N A N E  L IS T Y  P R Z Y B Y S Z E W S K IE G O  
.W „K ron ice  G ostyńsk iej", czasopiśm ie regjonal- 
nem, redagow anem  przez Stanisława H olsztyńskie­
go  ukazały się listy P rzybyszew sk ieg i z la t 1917 
—  1918. Są to lis ty  pisane p rzez P rzyb yszew sk ie ­
go  z Monachjum do Tom asza Skorupk5 gospoda­
rza z K osow a  pod Gostyniem  w  spraw ie przesyłania 
mu paczek żyw nościow ych  za zapłatą, bo jak za­
znacza P rzybyszew sk i Baworuw ie „d la Po laków  
niechętnie usposobieni nu: nam sprzedać nie chcą".

„W E S E L E "  W Y S P IA Ń S K IE G O  W  A M E R Y C E . 
P ro f. B urle igh  z Darmotuh C o llege  p rze ło ży ł „W c  
se lc" W ysp iańsk iego na język  angielski. Un iwer­
sy te t w  Y a le  zam ierza w ystaw ić  w  swym teatrze 
un iwersyteck im  ten przekład.

N O W Y  SEZON T E A T R A L N Y  W  PO LSCE. Jak 
ijuż donieśliśm y, T ea tr  N arodow y w W arszaw ie 
zaczął sezon sztuką R ostw orow sk iego  „U  m ety" 
iTeatr Po lsk i w ystaw ił ak o  pierwszą swą pre- 
rnjerę „Spraw ę D an tona" Stanisławy P rzyb yszew ­
skiej. —  T ea tr  „A ten eu m " zapow iada w  tycb 
dniach prcm jerę sztuki J. J. Singera p t. „Borys 
Saw inkow ". —  T ea tr  Łód zk i zaczął sezon jesien­
ny „Protesilasem  i Laodam ją " W ysp iańsk iego w 
ireżyserji H eleny Buczyńskiej i „S ędziam i" w re- 
żyserji Sosnowskiego. Naw iasow o warto zwrócić 
fiw agę, że znakom ity ak tor polski i reżyser p. So­
snowski, k tóry  w iększą część swego życia teatra l­
nego przepędził w  K rakow ie , występu je w  Pozna­
niu i w  Łodzi. —  W e  W iln ie  otw orzono sezno „M o­
stem " Szaniaw skiego. —  W e  L w o w ie  sezon jesien­
ny jeszcze nie otw arty  a  narazie w ystaw ion o  sztu- 
Ikę Z ilahy „P o k ó j nr. 17 na trzeciem  p iętrze".

IM RE U N G A R  W  P A L E S T Y N IE . Lau rea t m ię­
d zyn arodow ego  konkursu chopinowskiego w  W ar­
szaw ie Im re Ungar w y jech a ł na szereg kon certów  
do Palestyn y, skąd zamierza się udać do Egiptu.
: N O W A  SZT U K A  JA K Ó B A  D E V A L A . Parysk i 
teatr „A th en ee" w ys ta w ił now ą sztukę Jakóba De 
,vala, autora „S te fk a "  i  „M adem oise lle " p t „M o­
d litw a za żyw ych ". Jest to  znowu historja życ ia  
p rzeciętnego szarego człow ieka.

J A N  P A R A N D O W S K I PR EZE SE M  PEN -k lubu  
P rezesem  polskiego PEN-k lubu  w ybrany został 
jednom yśln ie Jan Parandow sk i, w iceprezesam i w y  
brani zostali ponownie Juljusz Kaden Bandrowski 
i  K azim ierz  W ierzyński.

JU B ILEU SZ  JER ZEGO  LESZC ZY Ń SK IE G O . 
W  roku bieżącym  przypada jubileusz 20-letniej 
działalności a rtystyczn ej znakom itego aktora pol­
sk iego Jerzego Leszczyńskiego. W  W .irszaw ie po­
w sta ł kom itet jubileuszowy. N a  jubileusz w ybra ł 
Leszczyńsk i „Z em stę " F redry, w które; to sztuce 
g rać  będzie rolę Cześnika, a nie jak  dotychczas 
Papkina. W  jubileuszowem  przedstaw ieniu zagra 
-rejenta W ęgrzyn , Papkina M ałaszyński a Dyndrl- 
sk iego Solski.

J E D Y N Y  W  PO LSCE  P O W A Ż N Y  Ż Y D O W S K I  
M IES IĘ CZN IK  L IT E R A C K I. W  tych dniach w y ­
szedł nr. 14, jedyn ego  w Polsce bardzo poważne­
go  m iesięcznika litera.-kiego „G lobus" redago­
w anego g łów nie przez zxiane.gr poetę A Cajtlins 
św ietnego beletrystę żydow sk iego  Baszew isa. —  
N o w y  numer czasopisma, k tć re  gorące polecam y

.Jol: najlepiej zabezpieczyć przyszłość wfasnq
I swej rodziny?'

.Czy będę żył lak długo, aby z oszczędności stwo­
rzyć kopital który zapewnirodzinie środki do życio?'

.1 jak najlepiej lokować te oszczędności?*

O to  pytania, łokio stawia sobia każdy człowiek par.ńętaiący o  »vy/cb obowiązkach

Zawarci* ubezpieczenia f. zw. mieszanego* na 
doiycl* ł na wypadek śmierci, rozwiąże oba 
powyższe zagadnienia.
A co Je pewności lokal — ło nad tern myślą 
dośwlaaczenl spec|aliścl, którzy zgodni* z prze* 
pisami prawa ustalają najpewniejsze sposoby In* 
westowonlo kapitałów towarzystw ubezpieczeń.

TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ

.PR UD ENTIAL" i „ P R Z E Z O R N O Ś Ć *
t r s ł ć u . .  n !.  A u d r z e j a  P o t o c k i e g o  8 .

Z  Ż Y C IA  O R G A N IZ A C J I

Dzisiejsze Zjazdy okręgowe Organizacji 
Sjonisfycznej w Król.-Hucie i Rzeszowie

(! )  Egzekutywa Organizacji Sjońskiej urządza 
dziś dwa Zjazdy Okręgowe w Krół.-Hucie i Rze­
szowie z następującym porządkiem  dziennym:

1. R e fe ra t o pracy organizacyjnej. 2. Sprawoz­
danie z X V I I I  Kongresu Sjonistyczncgo. 3. Spraw o 
zdanio przedstaw icie li K om ite tów  Lokalnych. W  
zjeździe ok ręgow ym  w  K ró l.-H ueie  uczestniczą 
następujące m iejscow ości: K a tow ice, Siem ianowi­
ce, M ysłow ice, Tarnow sk ie-G óry, Rybn ik  L ip iny, 
M ikołów . N ow a  W ieś. Z ramienia E gzek u tyw y  u- 
czestniczy w  Z jeździe Prezes T o w . Mgr. L . Salpe- 
ter oraz delegat na X V II I .  K ongres S ionistyczny 
tow. Dr. Rappaport.

W  Zjeździe okręgowym w R zeszow ie uczestni­
czą następujące miejscowości: B łażow a. Czudec, 
D ynów , F rysztak , Grodzisko, Jaworn ik  Polski, 
Kolbuszow a, K ańczu ga  Łańcu t, Majdan Kolbu- 
szowski. N isko. P rzew orsk , R opczyce, R an iżów , 
W ie lopo le  Skrzyńskie N iebylec, S trzyżów , Sędzi 
ezów , Sokołów , Sieniawa, T yczyn , Żołyn ia, G ło­
gów , N iedźw iada. Jeżowa. N ienadówka. Z jazd  roz 
poczn ie się o godz. 9-tej Tano. Z  ramienia Egzeku­
tywy uczestniczy w Zjeździe tow. Dr. L. Hecht 
oraz delegat na X V III Kongres Sjonistyczny Dr. 
J Olirenstein.

AftZ ruchu „Akiba
Z J A Z D Y :

r( ; )  W  b ieżącą n iedzielę odbędzie się p ie rw szy  
cyk l z ja zdów  okręgow ych  Ruchu A  H. H. „A k i-  
ba‘ . I  tak w  K o łom y ji odbędzie się zjazd okręgu 
stan isław ow sk iego , w  którym  udział w ezm ą gnia 
zda m iast: K ołom yja , S tanisław ów , Tyśm ienica, 
Otynja, K ossów  J abłonnica, Peczen iżyn, M arja- 
nopol, Jezopol, Bursztyn. Pistyn, Roznow , Kuty, 
Jasienica. Z ram ienia S. N. w eźm ie udział w  z je ­
ździć E ijahn H offsteter.

W  Jarosław iu  w  zjeździe  wezm ą udział m iasta: 
Jarosław , Radymno, Łańcut. Żołyn ia, Leżajsk, 
Grodzisko, W o la  Zarzycka, O leszyce, Lubaczów , 
Cmszanów. Lubliniec, Zamek. Pruchnik. P rze ­

worsk. Rąezyna, S ien iawa, K rakow iec , W ielkie  
Oczy, Kańczuga. Z jazd ja ros ław sk i pożegna dłu­
go le tn iego  k ierow n ika  i tw órcę  tego okręgu J. 
Z ie linkow sk iego , k tó ry  po latach pracy  w y jeżd ża  
do kibucu A k ib y  w  E rec. Z  ram ienia S. N. ucee- 
s i Ti'czy M osze Singer.

W  zjeź.dzie w  O św ięcim iu  okręgu  b ia lsk ieg o . £ 
zachodniej części okręgu k rakow sk iego  uczestnik 
czyć będzie z  ram ienia S. N  Aharon Lieaeskind.
W  zjazdach okręgu  podhalańskiego w  Nowym  8ą- 
cuz i w  N ow ym  Targu  uczestniczą gn iazda: Gor­
lice, K rościenko, K ryn ica , Łącko, P iw n iczna, No* 
w y  l arg, Zakopane, C zarny Dunajec, Losie. Z  ra  
m ienia S. N. uczestniczy w  N ow ym  Sączu R. Ma- 
h lcrów na, Jaakow  F re i w  N ow ym  Targu .

W  zjeździe w  T a rn o w ie  w ezm ą udział następu­
jące podokręgi: pod ok ręg  tarnow sk i: Ta rn ów ,
C iężkow ice, Czarna, Tuchów , P ilzn o , Brzostek, 
Dębica. P odokręg  radom yski: Radom yśl W ie lk i, 
B orow a , M ielec, Szczucin, Połan iec. P odokręg  
tarnobrzesk i: Tarnobrzeg. B aranów , Osiek, Szy­
d łów , G rębów , Pyszn ica. Podokręg  ro zw a do w ­
sko- u lanow sk i; U lanów , Rozw adów , K rzeszów , 
B ojanów , Rudni!, rad Sanem, Jeżow e, Kam ień, 
Sandom ierz. P odokręg  rzeszowski. R zeszów , 
S trzyżów , B łażow a , Sokołów , Czudec, G łogów , 
D om arac, Chyżne, Jasienica, Ropczyce. Z ram ie­
nia S. N  uczestniczyć będą: dr. Jehuda Ohren- 
stein. Joei L ó ffe lh o lz  M osze Hecht.

7jazd okręgu przem ysk iego został odwołany.
Z jazd „o lim ", k tó ry  m iał odbyć się w  K ra k o ­

w ie  przesunięty zosta ł na 15 bm.

R E F E R A T Y  P U B L IC Z N E
N a akadem ji an tyh itlerow sk iej w  Tarn ow ie, po 

łączonej z  jubileuszem rocznego istnienia gn iaz­
da, re fe ra ty  w yg ło szą : tow. J. N eiger. członek
sjońskiego A. C. i  Jehuda Ohrenstein W  ramach 
akadem ji w ystąp i chór gniazda krakow skiego.

O św ięcim . Na akadem ji zakończającej zjazd sta­
raniem  gniazda urządzonej, w yg ło s i re fe ra t mgr. 
Edw ard Rosthal na temat: Sytuacja w  żydostw ie  
i w  sjonniźm ie.

W ie liczka : R e fera t o sytuacji żydostw a w y g ło ­
si J Schuldenfrei.

naszym czyteln ikom , obejmuje ..Pieśn: o R os ji"  
L iesina, „R o b a k i"  (now ela) Józefa Opatoszu. dal­
szy  c iąg  pow ieści J Baszcw isa p. t. „Szatan z 
G ore i". artyku ły Sznajersono i Natansona, poezje 
A rona C ajtlina i LejeJesa oraz bardzo bogatą kro­
nikę i recenzje. Adres czasopisma, W arszawa Lesz­
no 112. (K ) .

1 O
O D PO W IE D ZI REDAK CJI.

(— ) C Z Y T E L N IK  „O P IN J I"  W  T A R N O W IE :
N a tego rodzaju napaść m amy jedyną odpow iedź: 
głęboką pogardę U w aża libyśm y -a p o iiżen ic  go­
dności w łasnej w daw anie się w dłuższą poiem ikę 
7 byle rozzuchwalonym  karjerow iezom , k tórego 
iedvna dewizn w  życiu jest: „wessen B rot ich
esse, dessen L ied  ich singe".

Zs mówienia 
telefoniczne
na prenumeratę m
„Nowego Dziennika** «
zgłaszać można na Nr 102-79 * 
„Nowy Dziennik** 
dostarczony będzie 
irayafnlrz zamówieniu
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W IADOMOŚCI Z KRA3U
Likwidacja Komisji dla usprawnienia ;
administracji |

: L ,U iłją ca  przy prezesie rady m inistrów  ko- | 
misja <llu usprawnienia adm inistracji kończy sw e j 
prace i ma hvć z likw idow ana  jeszcze w  br.

N arazie  ty lko  niektóre z licznych pro jektów . ( 
opracowanych p rzez kom isję zostały zrea łizow  a j 
ne. Jak w iadom o na podstaw ie otrzym anych Dcł- 
nomocnictw rząd może w p row adzić  w  życ ie  te 
p ro jekty  w  drouze dekretów  jeszcze w  ciągu lttó4 
rovu.

Jednym z  ostanio opracowanych przez kom isję 
p ro jektów  jest odciążenie gm in od nadmiaru czyn 
ności, zleconych im przez w ładze państwowe. Nad 
m iar tych czynności powoduje, że koszty admini- 
n istraeyjne gmin ogrom nie w zros ły  i p rzekroczy­
ły  obecnie w  w ie lu  gminach 50 proc. budżetów 
gminnych.

K om isja  projektuje m iędzy in. zw oln ien ie gmin 
x  obow iązku  przeprow adzan ia najrozm aitszych 
czynności statystycznych z obow iązku ściągania 
ra t ogn iowych , w ręczen ia  zaw iadom ień sądowych 
utrzym yw ania aresztów  gminnych.

Omlet z rozpaczy1 zmarł z droży i głodu
Z  W a rs za w y  donoszą: p rzy  ul. O grodow ej 

46 m ieszkał 54-leim Stanisław  Kopczyński z żoną 
Marjanną i dw ojg iem  dzieci. Kopczyńscy za ieg li 
w  op łacie kom ornego za 7 m iesięcy, a w łaśc ic iel 
4omu poaar spraw ę ao  sądu i uzyskał eksmisję..

N aza ju trz  po w yroku  Kopczyński z rozpaczy 
Chciał w yskoczyć oknem z m ieszkania sw ego  na 
III piętrze, lecz g o  w  porę zatrzym ano

W  nocy Kopczyńska dostał pom ieszania zmy- 
c )ów , zerw a ł się z  pościeli, schw ycił żonę za gar 
dko i za c ią ł dusić. P rzerażon a  kohiela zerw a ła  
się z  łóżka i  w yb ieg ła  w  hieliżn ie na senody. T y n  
czusem Kopczyński zdem olow a ł mieszkanie, zni­
szczył ściany i w y b ił szyby w  oknie.

W czora j K opczyńsk i pow racając z m iasta Jo 
mieszkania, prawdopobnie wskutek wycieńczeni r 
•p ad ł na schodach. Jedna z sąsiadek p. Zofja  M idz 
gO 'ska dała nieszczęśliwem u gorącej herbaty. Pu 
Keja w ezw a ła  pogotow ie . L ek a rz  s tw ierdz ił już 
śmierć wskutek wycieńczenia. Z w łok i p rzew iez io  
no ao prosektorjum .

spadająe i  roweru nadział sit na widły
( ; )  W  Żegocin ie (W ie lkopo lska ) w yd a rzy ł się 

n iezw yk le  trag iczny  wypadek. Zam ieszkały  w  
Żbikach 13-letni C zesław  N aw rock i jechał row e ­
rem, trzym ając w id ły  w  praw ej ręce.

W  pewnej ch w ili w jechaw szy  na kamień stracił 
rów n ow agę i spadł z row eru  tak nieszczęśliw ie.

nadział się na w id ły  P rzeb iły  mu one klatkę 
p iers iow ą  raniąc serce, skutkiem czego N aw roc ­
ki poniósł śmierć na miejscu.

KROMKA BIELSKO-BIALSKA
(— ) B IE LSK O - B I A L A  N A  R ZE C Z  P O Ż Y C Z K I 

NARO D O M  EJ. W  B ia łe j ogółem  na rzecz Pożycz 
ki \Vcwnetr2 nej 5491 subskrybentów zadek laro­
w a ło  2,019,650 zł z tego wpłacono gotów ką kwo 
tę zi. 861.858. W Bielsku 6547 subskrybentów za­
d ek la row a ło  zł 3,177,650, z tego w  gotów ce 
1,046.367. Jedyny Śląski Zakład K red y tow y  p rzy ­
ją ł 1488 subskrypcyj na łączną '•'Urnę zł. 1320,100.
2 tego w gotówce zł 428,990

(— ) M A G IS T R A T  M IA S T A  B IA Ł E J  w zyw a 
w szystk ie  osoby posiadające broń palną, a nic 
posiadające pozw olen ia na p raw o  posiadan!a czy 
też noszenia broni, aby do dnia 10-go bin dobro­
w oln ie z ło ży ły  broń w  Starostw ie w  B iałej, gdyż 
po u p ływ ie tego terminu będą do nich stosowane 
przepisy karne ustawy, a w  szczególności arty-kuł 
47, przew idu jący karę w ięzien ia  do lat 3. P ozw o­
len ia na uabycie, posiadanie lub noszenie broni 
w yda je  Starostw o

( _ )  D Z IŚ  Z J A Z D  „H  ANOAR. H ACJO NP* W 
B lB L S K U . U roczyste otw arcie  zjazdu ok ręgow e­

go  organ izacji m łodzieży s in .  H anoar Ijac jo tii‘* 
nastąpi dziś w niedzielę o  lOMci przedp. w sali ka- 
halnej w Bielsku, ul M ick iew icza 22.

(— )  S P P  , H IT A O H D U T “  urządza dla w ych  
członków  kilka kursów  hebrajskich dla początku­
jących : dla zaawansow anych. W  tym celu w szys­
cy członkow ie partji, jakoteż G oidon ji, Busslji, 
Grupy akademickiej, Grupy pań i aziew cząt, oraz 
„O lim  P oa lim *, zam ierza jące uczyć się hebrajskie­
go, zb iorą  się ju tro  w  poniedziałek o  godz. 7-mej 
w iecz. w  Uczeln i H ebra jsk ie j (budynek żyd ow ­
skiej szkoły  powszechnej p rzy  ul. K rasiń sk iego  
17, klasa 5 b, 2-gie p iętro). Kursa prow adzić bę- 
Jzie p. prof. K eller. Dla niezamożnych nauka bez­
płatna.

(— ) Z  W IZ A . Po ju trze w e  w torek  W izo  nrządza 
j w  „B ia łe j Sa ii“  F lanka w ie lką  rew ję  mód. połą­

czoną z dancingiem. Początek o  8,30 w iecz Pod  
k ierow nictw em  p. p ro f K e llera  odbędzie się kurs 
języka hebra jsk iego dla członkiń W iza. Kurs bę- 

1 dzie się odbyw ał co noniedziałek i czw artek  od 
6,36 do 7,30 w iecz. w  lokalu W iza p rzy  ul. K o le ­
jo w e j 19 w  Bielsku.

(— ) P IŁ K A  N O ŻN A . O m istrzostw o k lasy A 
w a iczyć  będą dziś w  Bielsku następujące kluby: 
Hakoah— Leszczyński KS B ia ła  (boisko Hakoahu, 
godz. 15,30). Sturm— Czarni Ż yw iec  (bo isko  B B SY  
godz. 15.45), BKS B ia ła— Grażyna D ziedzice (boi­
sko w  B iałej, ul. K o le jow a , godz. 10,30;.

(— ) T E A T R  P O L S K I W  B IE L S K U : Jutro w
poniedziałek o godz. 19,30: „N asza  żoneczka*, fa r ­
sa A  Hoopwooda.

( _ )  T E A T R  N IE M IE C K I W  B IE L S K U : Dziś w 
n iedzielę o godz. 16-tej po zniżonych do połow y 
cenach, przedstaw ien ie dla dzieci: „Das Marehen 
vom  falszen P rin zen“ . Dziś o  20-tej: „P e e r  Gynt*. 
dramat Ibsena, muzyka Griega. (Abonam ent serja 
zielona).

(— ) C Y R K  S T A N IE W S K IC H  W  B IE L S K U . O 
Iw a re ie  cyrku c ieszyło  się ogro.nnem pow odze­
niem. Cyrk Staniewskich posiada kilka sensacyj­
nych wprost a irakcyj o w ielkom iejsk im  form a­
cie. Dziś w  n iedzielę dwa przedstaw ien ia, a to o  
4,15 popoł. i o 8,30 w iecz.

(— ) R E P E R T U a R K IN : A po llo : „J ego  eksce­
lencja subiekt* (Bodo, Tom , Ćw ik lińska). M iejskie 
B ielsko: „W  n iew oli małżeńskiej** (F lip  i F lap ). 
M iejsk ie B ia ła : „C órka pułku*' (Anny Onara)
M ars: „Z d ra d liw e  strzały*

Z  J A S Ł A - - - - - - -
(— ) Z  K A H A L U . Onegdaj odbyło się Dosicdzc- 

nie now ego  Zarządu Kahału, na którem  m. in. u- 
chw alono tytułem subwencji na rzecz m iejscowych 
chalucow w yjeżdżających  do Palestyny pokaźną 
sumę, która została na wm ossk Iow . F rom ow ieza  
przekazana prezesow i „E z ry  * tow  dyr Ig le ro w i 
do rozdziału. Gabaim (zarządcam i syn agog i) m ia­
nowani zostali tow .: N a fta li H o ffe rt i Józef Meth 
obaj z „Mizrarhi**. Staraniem now ego Zarządu zo ­
stał w ynajęty  now y lokal przy ul Sokoła. Na o- 
slatniem posiedzeniu, na którem  nieobecni byli 
p rzedstaw icie le  B loku naród, z.amianowany zo ­
stał skarbnikiem  członek Bloku k lik i agudystycz- 
nej M. Knscher.

(— ) A K C J A  N A  R ZE C Z  P O Ż Y C Z K I N A R O ­
D O W EJ dobiega już końca. W yn ik i je j przedsta- 
w lają się pomyślnie. Dotychczas subskrybowana 
suma wynosi oko ło  zł. 300.609. Z w iększych sub­
skrybentów  w ym ien ić naieży lut. ra fin rrję  na fly  
w los. Gartenbei ga i Schreiera Jasło- N ieg łow ice , 
k tóra subskrybowała slopięć tvs 'ęcy  zB>ivch.

( - )  Z  Ż Y C IA  O R G A N IZ A C J I. W czora j w loka­
lu Stow. ..M izraclii ‘ odbyło się przy licznym  u- 
dzia lc publiczności i ugrupowań sjonistycznych, 
pożegnanie znanych dzia łaczy na n iw ie  narodowej 
tow. M. ftorm anów ny członkini naczelnego sekret. 
„Bnot- Mizrachi** w  K ra kow ie  i tow. Salomona ; 
K risehera prezesa ..Ccirej Mizrachi*'. w icekom i- | 
sarza „K eren  Kajemet* w  Jaśle, k tórzy w najbliż- j 
szych dniach w y jeżd ża ją  do Erec. O dbyło się u 
nas uroczyste otw arc ie  now o w ynajętego loknlu. I

Ptjyt.lili folii
powrócił

K r a k ó w ,  u l. B a s z t o w a  L . 9 , 1. p . 
Telefon Nr. 133-53. 

L e k a r z -D e n  ty s ta

Dr. I. SYROP
Specjalista w  leczeniu ropienia dziąseł 1 prostowaniu 

zębów krzywj-rosnących 
p o w r ó c i ł  i ordynuje

K r a k ó w ,  tr i. W W .  Ś w ię ty c h  1 0 .1  p .
___________________Teł. 113-21_________ S9S0kx

A D W O K A T

Dr. SZYMON MJtHLER
prowadzi kancelarję

W  Rzeszowie przy ul. Kościuszki 9 

A D W O K A T

Dr. JOZEF GROSS
prowadzi obecnie kancelarję

w Bielsku, Kolejowe 10.Iel.117Q
Zgon M . p. Tor czy nera

^Niedawno zmarł we Wiedniu w 72 roku żv 
cia jeden z najstarszych sjonistów Wiednia 
Izak Eisig Torczyner, liłp. Torczyrier z górą 
lat 50 był czynnym działaczem sjonislycznym 
pracował w dziedzinie rozpowszechnienia ję­
zyka hebrajskiego i czynny był na każdym 
odcinku pracy sjonistycznej. Jego syn, Numa 
T o r c z y n e r  je s t p rezesem  o rg a n iza c ji s jo n L -  
tycznej \v Belgji. Jego drugi syn, Harry Toi- 
czyner znany uczony i badacz biblji objął o- 
statuio katedrę języka hebrajskiego na Uniwer 
sytecie Hebrajskim w Jerozolimie. Pogrzeb 
Torczynera był wielką manifestacją sjonistów 
wiedeńsirich. Nad grobem zmarłego przema­
wiał dr. Plaschkes.

S low  „Jeszurun*, które zaga ił przewodu. tow. 
Seinwel. O kolicznościow y referat w yg ło s ił prezes 
lok. kom. tow. F rom ow icz. W  lokalu czynna jest 
codziennie czyteln ia zaopatrzona w e w szystk ie 
piav.de dzienniki, a w  najbliższych dniach zosta­
nie o tw arta  odnow iona bibljoleka.

(— ) „D Z IE Ń  SPO RTO W Y**. '\V niedzielę dnia 
8 października br. obchodzić będzie Mit. Z. K. S. 
M akkabi „D zień  sportowy** na który zaw ita do 
nas „M akab i* z P reszow u  (C zcsnolow ncja). Na 
program  składają się: zaw ody ping- Dongowe,
p iłk i nożej i in. a na zakończenie odbędzie się 
F ive  o- clock o  godz. 5 pop. w  sali Domu ŻyJow . 
P rzy jazd  gości w yw o ła ł w  tul. kolach sportowych 
w ie lk ie  zain teresow anie 10 bm. zaw ita  -lo nas 
św ia tow e j s ław y  pianista, M. Miinz, k tóry da w y ­
stęp w  sali Sokoła.

(— ) ZE  SCENA'. Tut. K o lo  Dram atyczne ode­
g ra ło  pod znakomitą reżyserją  p. Dr. S tw orzew i- 
eza sztuko ..Pociąg- W idm o*, która jako '■alość 
w ypadła  b dobrze. (J4 .)

-oOo-----

M EIR  GROSSMAN W  Z A C II. M A LO PO LS C E

Dnia 10 bm. przy jeżdża <lo zachodu cj M ałopol­
ski przyw ódca ...Tudenstaalsparlei*' i w iceprezy­
dent Kom itetu A kcyjn ego  Św ia tow ej O rga irza c ji 
Sjonistycznej tow . M. Grossmann. k tóry w yg i o -A 
szereg re fe ra tów  na temat ..Konstruktywna droga 
do odbudowy Państw a żydow sk iego '* Odczyt ten 
w yg łoszon y  będzie m. in w  K rakow ie . T arn ow ie, 
R zeszow ie  i Jarosław iu.

Jest obowiązkiem keżdeso Zyda
z 1 o i  y ć d e k l a r a c j ą  na  r z e c z

Komitetu Pomocy Uchodźcom Żydowskim z Niemiec
W Krakowie, Skawińska 2 (gmach kahalu, parter) Telef. 109-13

PamiątaJ o braciach bezdomnych i bez zaopatrzenia!
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A d w o k s t

Dr. Plilsp ¥ F t e f e
p row adzi kancelarię

Kraków, ul. Floriańska L. 7
T e l e f o n  1 5 5 - 8 8 ,

I W K O Z I I S

Wschód  

słońca 
5 no. 34

PAŹDZIERNIK

8

NIEDZIELA  

18 Tiszri 5694

t acbód 

słońca 

16 m. 49

Kraków ku czcikróla Sobieskiego
Dziś w  n iedzielę o  godz. 10-lej rano slaraniem  

O u yw a le lsk iego  Kom itetu  Obcliodu 250-tcj R ocz­
nicy O dsieczy W iedn ia  odbędzie się w  Katedrze 
ba W a w elu  U roczyste Nabożeństwo. P o  nabożeń­
stw ie  prezydent m iasta dr. Kap lick i z łoży  w ie ­
niec ns sarkofagu  kró la  Sobieskiego.

• • •

— K U  U C Z C Z E N IU  R O C Z N IC Y  O D SIE C ZY  
W IE D N IA  odbędzie się dziś w  n iedzielę o godz. 
0-iej rano, staraniem  prezydjum  Krak. Gminy ży- 
rdowskit<j nabożeństwo dia m łodzieży szkolnej 
|w templu p rzy  ul. Podbrzczie.

Podarki
dla marszalhowej PilsucsKieJ i ctireh
. Or.egdaj w ręczy ł prezydent miasta dr. K ap lick i 
M arsza łkow ej P iłsudskiej wspania le oprawne w y  
jępnie pt. „Muzeum Narodowe'* prof. F eliksa K o ­
pery. K siążką opraw iona w  niebieską skórę ko­
z łow ą . N a fron tow ych  okładzinach pięknie g ra fic z  
nie u łożony napis nie mr.iej oryg in a ln ie  na grzb ie  
cie. M iędzy układem w ie rszy  ręczn ie tłoczony w  
żłoc ie  berb m iasta K ra kow a  w  m iniaturze. T y l­
ne. ok ładziny zd ob iło  sty lizow ane god ło  m iasta 
K ra k o w a  O ryginalna w yk le jka  lin o ry tow a  w e w ­
nątrz książk i doskonale harm on izow ała  z  całością 
lErzcgi okładzin zaw iera ły  złocone w ycisk i, któ­
re szczególn ie pięknie się odznaczały  na jasnej skó 
rze  n ieb ieskiej do k tóre j p rzy lega ł m atow o złocony 
b rzeg  książki. Pudełko, w  którem  książka spoczy­
w a ła  była  z  b ia łe j skóry  w y łożon e j w ew n ątrz  nie 
Pieskim  cienkim aksamitem. K siążkę w ysu w a ło  
się na n iebieskiej jedwabnej w stążce N a froncie 
pudełka złote  in ic ja ły  M arsza łkow ej A. P.
. Całość n iezw yk le  w y tw orn a  z  dużym umiarem  
i  poczuciem  rytm ik i układu gra iiczn ego , p raw dzi­
w y  klejnot b ilb jo filsk i, p ro jek tow a ł A lfred  Holen 
'der w yk on a ł zakł. art.-intr. R. Jahody w  K ra k o w ie

Córkom  zaś W andzi i Jagódce w ręczy ł p rezy ­
dent m iasta karnety ze skóry  m aroc iin  koloru  
n ieb iesk iego w  bardzu oryginalnych  srebrnych 
pochewkach, k tóre za w ie ra ły  z  jednej strony g ra ­
w erow an y  herb K rakow a , z d rugiej zaś pięknie 
w iążące się m onogram y. O łów n ik i srebrne z niebie 
skiej em ałji. P ra w d z iw e  cacka pom ysłow e i w y ­
tw orne, p ro jek tow a ł rów n ież art. A lfred  H olen­
der. W span ia łe  podark i spotkały się ze szczegól- 
łiem uznaniem.

Lektorat hebrajski na U. J. 
w roku akad. 1933/34

Lek to r dr. B. K a tz  w  bieżącym  roku prow adzić  
będzie 3 kursy: elem entarny, śreani i w yższy . 
K urs elem entarny (gram atyka, ćw iczenia, konw er 
sacja) odbyw ać się będzie w  środy od 6— 7 i w  
czw artk i od 7— 8. P ie rw sza  lekcja na kursie e le ­
mentarnym —  19 bm. Kurs średni (lektura i inter 
pretacja tek stów ) odbyw ać się będzie w  ponie­
działk i i środy  od 7— S. Słuchacze tego kursu zb io­
rą się poraź p ie rw szy  —  9 bm. o  god z  7. Kurs 
w y żs zy  odbyw ać się będzie w  pon iedzia łk i (d ra­
mat hebra jsk i) i  środy  (p roza  now ohebrajska) od 
—-9. P ie rw s ze  zebranie kursu w yżs zego  (in fo rm ) 
—  9 bm. o  godz. 8-ej. W szystk ie  kursy w  sa li 4.

BudowaMuzeum Narodowego
. Muzeum N arodow e w  K ra k o w ie  będzie trw a łą  
j am ątką  ca łego  Narodu Polsk iego , będzie zw ier­
ciadłem przeszłości i teraźniejszości, będzie 4wią

W IE L K IE  W Y G R A N E :
300.000 zł. 
lO U .O O O  „

75.000 „
50.000 „
50.000 „

i wiele innych wygranych padło 
ostatnio w  największej w  Polsce 
kolekturze J .  W O L A N O W

Warszawa: Centrala —  Marszałkowska 154.

Radz:my przeto tyszystkim naoywać losy I-e klasy w  kolekturze Wolanowa. Zamiejsco­
wym wysyła się natychmiast po wpłaceniu należności do P. K. O. na konto Nr. L8 814.

Cena: V ł Sr. ifl*— , połówki zł. 20*— , całego losu zl. 40’— .
U w aga : Ze wzg’ędu na bardzo korzystną zmianę planu gry do 28 Ioterji wysyłamy 

Każdemu szczegółowe prospekty zupełnie darmo.

tynią, którą w zn iosła  przeszłość przyszłości
Jak aktualną stała się skraw a budow y Muzeum 

i  akcja zb iórk i św iadczy  fakt, iż ogólna kw ota 
zebrana przez K om itet p rzek roczy ła  już dnia 25 
w rześn ia  br. p ie rw szy  m iljon i w ynosi po dzień 
dzis ie jszy:

1,040.305 Z Ł .
Mimo w ięc  bardzo c iężk iego  okresu gospodar­

czego, k tóry  dotknął w szystkich bez wyjątku, fa ­
la o fia r  składanych w zrasta  z każdym dmem i 
płyuą dary p ieniężne z ca łe j Polski.

Szczególne to  z jaw isko jest dowodem , iż cale 
Społeczeństwo, a w  szczególności krakow sk ie  o- 
czck iw a lo  rzeczyw iśc ie  z  najw iększem  utęsknie­
niem podjęcia budow y now ego gmachu N ikt nie 
pozostaje w  tyle, w szyscy  stają w  szeregu i każdy 
daje iie  może, tak iż  Muzeum stanie w ysiłk iem  
wszystkich.

Odezwa Kom itetu dała niespodziewany w yn ik  
zw łaszcza jeś li uwzględnim y, iż  w  m iędzyczasie 
tfcrzyszedł okres w akacyjny a obecnie Pożyczka 
N arodow a, k tó ia  bynajm niej nie przytłum iła w ie l 
k iego  zapału o fiarności i zaintereso,v-inip ludzi 
dla sp raw y  Muzeum.

Mamy dziś n ow y przykład p rzyw ią zan a  do g ro ­
du k rakow sk iego  w  osobie radnego m iejsk iego dr. 
A rtura lir. Po tock iego  z  K rakow a, k tóry  o fia ro ­
w a ł zł 50.000, w  dalszym  ciągu zaś: K rakow sk i
Kom itet Zw iązku  Banków  w  Polsce zł 3.500, D rze 
w icck i i Jeziorański z ł 500, inż. Em il Czerluncza- 
k iew icz zł 3u0 Fabryka zegarków  L o ia s  Brandt 
& F re rc  S A . Omega W atch Co b ienne (Szw ajca- 
r ja ) 300 fran ków  szw ajcarsk ich  (520 z ł), E. W e ­
del S. A. Fabryka Czekoiady w  W a rs za w ie  1000 
zł, prof U. J. dr. S tan isław  Giecnanowski z ł 25, 
ks. M. J. K u zn ow icz z ł 50, Stanisław  O rzechow ­
ski zł 1, rabin Simche Fran kel w  P odgórzu  z ł 200 
Józef W iśn iew sk i z ł 25, H enryk  Splichal z ł 5, Jó­
ze f Spilchal z ł 5, m gr Stanisław  JastrzębsK-i z ł 5, 
Zakłady P rzem  Handł „Tęcza* S. z  o. o. z ł  100, 
dyr. banku Stanisław H offm an z ł 100, dr. Marjan 
C iećk iew icz z ł 100, H enryk  Z iffe r  z ł 25, dr. E m il 
i  Jan H o ro w itzo w ie  z ł  50, Person a l b iu row y  P o l­
sko Gdańskiego Przem . R yżo w eg o  w  K ra k o w ie  
z ł 50. Juljusz Steinbach z ł 50, Jakób Buchw eitz z ł 
50, N auczycie lstw o Studjum W ycb. F iz. U. J. z ł 
100, składka zebrana przez dyr. K  D ob iję  zł 100, 
Jakob A leksandrow icz zł 25, dr. Szymon Feldblum 
adw okat z ł 200, T ow . S trzeleck ie (B ra c tw o  K u r­
k ow e ) z ł 1000. Datk i składać można w  PK O . N r. 
400.100 lub w  Adm inistracjach prasy k ra kow ­
sk iej Z łó ż  chociażby najskrom niejszy datek i je ­
dnaj o fia rodaw ców . Sekretarja t Kom itetu  ‘ m ieści 
się p rzy  w ydz. IV . M agistratu.

 o§o----
— D Y Ż U R Y  A P T E K . D ziś w  n iedzielę m ają dy­

żur dzienny i nocny apteki: ul. Grodzka 22, plac 
M atejk i 3,*ul. W yb ick iego  1, R akow icka  12, D ietla  
36 i Rynek podgórsk i 9; ty lk o  dzienny dyżur apte 
k i. ul. Szczepańska 1, Kościuszk i 18, D ługa 66, M i­
kołajska 4, S tarow iślna 77.

—  Z W IE D Z A N IE  S T A R O Ż Y T N O Ś C I Ż Y D O W ­
S K IC H  N A  7 V f»N 1 1 R Z U , średn iow iecznej Starej 
Synagogi, bóżnic Reb A jzyka , W ysok ie j, Remu, 
cmentarza w ielk ich  rab inów  z  X V I  w  z  grobem  
W ie lk ie g o  Remu ora z  m alow n iczych  zau łków  ży ­
dow sk iego  miasta, dobędzie się dziś w  niedzielę 
jak o  44 w yc ieczka  nauk. z cyklu T ow . M il. Krak. 
pod kier. dra J. D obrzyckicgo. Zbiórka punkt, 
o  godz. 2*30 na pl. W o ln ica  pod Ratuszem  (tram w  
Nr. 1).

—  O D C Z Y T  E S P E R A N C K I. W  poniedziałek 9 
bm. o  godz. 815 w  loka lu  „Societo  Esperanto" 
K ra ków , Smoleńsk 9 odczyt zb io row y  pt. „Jak 
p ropagow ać w  czasie T ygod n ia  Espernnckiego’ *. 
B lbljo teka otw arta  od godz. 7*39 do 8*15.

—  S T A N  CHORÓB Z A K A Ź N Y C H . W  ciągu U- 
b leg łego  tygodnia zg łoszon o w  M iejskim  U rzęd zie  
Z d row ia  w  K ra k o w ie  16 w ypadków  szkarlatyny, 
10 dyfterjl, po 2 duru brzusznego 1 ęóiy 1 1 zapa­
lenia opon mózgowych.

—  D W IE  K U R T K I  W  JE D N Y M  D N IU . Zeine- 
rran F a w e ł zam. P a w ia  16, zg łos ił do polic ji, że 
skradziono mu z niezam kniętego m ieszkania kurt 
kę futrzaną w art. 100 zł. K u czew iez W a c ław  zam. 
w  W a rszaw ie  K rucza 32 zg łos ił, że skradziono mu 
z  samochodu stojącego na ul. S ław kow sk iej kurt­
kę skórzaną i pled w art. 250 zł.

—  N IE M IŁ A  P R Z Y G O D A  W  K IN IE . Inż. M io­
doński Józef zam. w  B ia łe j zg łos ił, żc  skradziono 
mu w  kine p rzy  ul. Gertrudy aparat fo togra ficzn y  
wart. 410 zł.

—  CO Z G IN Ę Ł O  Z  M IE S Z K A Ń ?  Soroczyński 
E dw ard  zam. U je j sk iego S zg łos ił, że skradziono 
mu z m ieszkania kasetkę żelazną zaw iera jącą  ró ­
żną biżuterję o ra z  ob ligację Pożyczk i 1920 r. łą ­
cznej w a rt około 1000 zł. Dochodzenia w  toku. 
Szczudło B ron is ław a  zam. Garbarska 22 zg łos fta  
że skradziono z  n iezam kniętego m ieszkania na 
szkodę je j o jca  Franciszka B igosza zegarek  z ło ty  
Schaffhausen z  łańcuszkierh wart. 600 zł.

—  P R Z E Z  P IW N IC Ę  DO S K L E P U . Englander 
Izaak  zam. L w o w sk a  13 zg łosił, że nicustaleni na-' 
razie sp raw cy dostali się do p iw n icy  Wednrełra 
Ign acego  przy  ul. L w o w sk ie j 10, skąd przebili 
o tw ó r  w  murze do jego  sklepu z m/dłer.i i  nattą 
i skradli 60 zł w  gotówce.

—  N A J E C H A Ł  N A  PO STE R U N K O W E G O . P ilcn  
A lo jz y  zam. W roc ław sk a  34, jadąc szybko ulicą 
P od w a le  na row erze  najech i ł  na pełn iącego tain 
służbę posterunkow ego polic ji, k tóry  wskutek na 
jecDania doznał potłuczenia p ra w ego  kolana. P i l ­
cha do stw ierdzen iu  tożsam ości zw oln iono, ro w e r  
z powodu n iezare jestrow an ia  zatrzym ano.

 oso-----
—  W  S P E Ł N IE N IU  O B Y W A T E L S K IE G O  O BO ­

W IĄ Z K U  S U B S K R Y B O W A L I C Z Ł O N K O W IE  Ce
cbu R zeźn ików  i  M asarzy  Grupa I I  w  K ra k o w ie  
kw otę z ł 10.000 na Pożyczkę  N arodow ą 1965g 

 o o o ------
—  Z E B R A N IE  T O W A R Z Y S K IE  Ż Y D . TO W . 

O IM N . odbędzie się dzis w  n iedzielę o  gooz. 7’30 
w iecz. 1385

 ntld— —
—  D ZIŚ  „C Z A R N A  K A W A “  W  DOM U A R T Y .  

S T Ó W  P L A S T Y K Ó W  pl. Ducha 5. M uzyka: B łę ­
k itny Jazz ze szkoły  p. K. M eyerbolda.

D l W A N I, CERATY, LINOLEUM  
A. NUSSBAUM, DIETLA 45

D§0-

—  H A S Z A C H A R  P R Z E D Ś W IT . W  poniedzia­
łek 9 bm. o  godz. 7 w ie c z  w ieczorynka organ iza­
cyjna z podw ieczork iem  i program em  w  sali Ź 
D. A. W stęp wolny.

Z  G IE Ł D Y

W arszaw a , 7. 10. P A T . A k c je ; Bank Po lsk i 79 
i pół, 79 i tr zy  czw. mocniejsza. P ożyczk i: 4-proe. 
inw estycyjna 102 i trzy  c z w , 4-proc. seryjna 108, 
5-proc. konw ersyjna 51, 5-prcc. k o le jow a  43 i  pół, 
4-proc. do larow a 48.55, 48.8S, 7-proc. stabilizacyj*. 
na 51.63, 51.50, L is ty  zast. BGK. bez zm iany, d’a 
poż. niejednolita, dla lis tów  przew . mocniejsza

Poznańska g iełda  zbożow a z dnia 7. 10. 1933. 
Ceny transakcyjne: ży to  150 ton 14 i trzy  czw ., 
jęczm ień brow . 45 ton 18 i pół, ow ies 25 ton 14 
i pół, 30 ton 14.45, 10 ton 14.30, 15 ton 1125. Ceny 
orjentaeyjne: ow ies  14 i pół stalsza. Reszta bez 
zmian. O gólne usposobienie spokojne.

D ew izy : Londyn (27.63, 27.64), 27.79, 27.49, N o­
w y  Jork (5.85, 5.80), 5.89, 5.S2- te lcgr. 5.87, 591, 
5.S3, P ra ga  26.49, 26.55, 26.43. Szw ajcarja  172.8?, 
173.30. 172 44, W łoch y  46.85, 17.0S, 46.62, B erlin  nie 
ofic . 212.55, słabsza z  w y j. Londynu i N. Jorku.

Znrvch , 7. 10 P A T . P a r v i  20.19 i trzy  czw., LOrt 
R n  10, N o w y  Jork 3.39 i pół, B c !g ja ’ 71S7 i pół, 
W łoch y  27 09, Berlin  122.87 i pół, W icd -ń  72.54, 
noty 57.25, P raga  1532, W a rszaw a  '7.70, Buka­

reszt 3.
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Garbarnia chce ratować się przed spadkiem
G A R B A R N IA — 22 P P . S IE D LC E  G:2 (2:1)

( ; )  N iepokonany w  dotychczasowych walkach 
drugiej ..spadkow ej" grupy lig o w e j —  22 pp Siedl 
cc, notujący na 6 spotkań 6 zw yc ięstw  i 12 punk­
tów  doznał p ierw sze j klęski w  sezonie jesiennym 
w  meczu z ambitnie i rozpaczliw ie  ratującą się 
przed spadkiem Garbarnią. Zw yc ięs tw o  drużyny 
liu iw inow sk ie j jest zasłużone, ale stosunek cy fro ­
w y  jest zbyt wysoki. Tak ie j p rzew ag i gospodarze 
nie m ieli, gości byli bow iem  przez ca ły  czas prze­
ciwnikiem  równorzędnym , k tóry  omal nie w yszedł 
rem isowo. Obie drużyny nie w yk orzys ta ły  szere­
gu dogodnych pozycyi podbramkowych, p rzyczcn  
w iększego  pecha m ieli napastnicy Garbarni, k tó­
rej bram karz faktycznie zaw in ił obie stracone 
bramki.

Bramki padły chronologiczn ie następująco: W  
5-tej min. z przeboju W a lick iego, w  32 min. z prze 
boju Pazurka. P o  rogu w  37 min. z w in y  W łodka 
zdobyw ają  gości 1-szego gola. P o  p rzerw ie  pod­
w yższa W a lfck i na 3:1 po centrze Skw arczow skie  
go. b ite j z za lin ji autowej. W  13-tej min. z pow o­
du błędu Joksza i W łodka uzyskuje p raw oskrzy- 
d łow y  Siedlczan drugą bramkę. P r z y  stanie 3:2 
zaros i slię na w yrów nan ie  A le  Garbarn ia ma te­
ra z w ięce j szczęścia. P o  podaniu B atora Smoczek 
7. o fs ideow ej pozycji przeb ija  się i strzela 4-tą 
bramkę. Tuż przed końcem w  44-tcj min. Pazu ­
rek zderza się w  pojedynku z bramkarzem , w  re­
zultacie: 5-ty gol, obai gracze knnfn^onowani 
schodzą z boiska. W  ostatniej sekundzie inicjuje 
B ator akcję z Skw arczow skim  i strzela 6-go usta­
la jącego  gola.

Sędzia p. Gum plow icz nie w id z ia ł w ie lu  rzeczy 
Ła boisku

D zięk i powyższem u zw ycięstw u  ma Garbarnia 
■zaese dostać się na trzec ie  m iejsce tabeli z po­
zyc ji autsiderowej na wypadek przegranej C zar­
nych z  W arszaw ianką. Siedlce s trac iło  oprócz te­
go 2 punkty zyskane na W arszaw iance (2:0), bo­
wiem WGD. zw e ry fik o w a ł ten mecz jako w a lko­
w er 3:0 dla W arszaw ian k i z powodn w staw ien ia  
przez Siedlce n ieuprawnionego gracza. (h i.)

T U R N IE J  O M ISTRZOSTW O T E N N ISO W E  KRA  
K O W A

(;)  P o  szeregu wstępnych rozgrywek odbyły się 
w  dniu w czora jszym  następujące w ażn ie jsze  spot­
kania: Tarlowski— Paw łow ski 6:3, 6:4, N aw ra- 
til— Stronhal 6:4, 6:4, Eder— dr. Bunsch 6:1, 8:6, 
Lechner— Dryszkiewicz 6:1, 6:1, Bielecki— Ritter- 
nian 2:6, 6:4, 6:1, Tarlow ski— Feldman 6:3, 6.1, 
Jędrzejowska I I— Bielecka 6:1, 6:4, Berkowiczów- 
na, Eder— Blanksteinówna Feldman 6:1, 6:4.

W  dniu dzisiejszym na kortach KKT. przy ul. 
Czarnowiejskiej 12 dalszy ciąg rozgrywek z udzia 
łem Tarłowskiego, Nawratila, Lechnera, Edera, 
Pozowskiej i Jędizejowakiej. U . Początek o godz. 
8‘3Q. rano oraz 14‘SO (2‘30) pop.

P IŁ K A  N O ŻN A  W  K R A K O W IE
Hakndur. Siła komb.—Reprezentacja K lubów  Ro  

bt tniezych Polskich Śląska Niemieckiego 6:2 (1:2)
Reprezentacja roDOtnieza grała bardzo słabo po 

niżej poziomu słabych krakowskich C  klasowych 
drużyn Sędziował dobrze p. Sflsser.

M A K K A B I i II. —  H A K O A H  5:0.
N A D W Iś L A N — H AGIBO R  4:0. Zawody towarzy  

skie.

D A LSZE  W Y N IK I  Z  MER A N I i
Jędrzejowska przegrała również drugą walkę 

półfinałow ą z Niemką Krawinkel 2:6, 3:6 w pu- 
harze Lenza. Wobec tego finał o pierwsze i dru­
g ie  m iejsce dochodzi m iędzy Aussem  i K raw in- 
kel, o trzecie i czwarte miejsce walczą Jędrze­
jowska z Valerio, która przegrała do Aussem 4:6, 
2 :6.

W  finale doubla panów para czeska Menzel—  
Marszałek zwyciężyła parę Hughes (Anglja)— de 
Stefani (W iochy) 9:7, 3:6, 7:5, 6:4. W  półfinale 
mbeta para francuska Henrotin, Gentien zwycięży 
ła  parę Valerio— Hngbes 8:6, 5:7, 6:3, zas Krah- 
winkel— Menzel pokonali Luzatti, bonte 12:10, 6:1

W  grze pocieszenia odniósł Tłoczyóski kilka 
sukcesów, zwyciężając W łocha Snppino 6:1, 6:1, 
Czecha'Hadima 6:4, 6:3 i W łocha Cesara 6:1, 6:0

— — — — — — — — — — i

Gdy Reichstag stanal w ogniu oskarteni Po po w i Tanew byli w — kinie! — Dymitrow byt poza Berlinem
(I ) Lipsk. 7. 10. N a  ; oczątku dzisiejszej rozpra­

w y  o pożar Reichstagu  oskarżony D ym itrow , k tó ­
ry po  w czorajszem  wykluczeniu  został ponownie 
dopuszczony, ośw iadczył, że ani wczoraj ani kle- 
dylu dziej nie miał zamiaru obrażać kogokolwiek.—  
P ros i on jednak, aby mu na zarzucane czyn y  po­
zw olono m ów ić spokojnie i  w yczerpu ąco. P rze­
w odn iczący zapewnił oskarżonego, że prośba jego  
zostanie uwzględniona i  na tem skończył się wczo 
^ jsz y  Incydent.

Omawiane są zeznania kelnera Helm era z re­
stauracji Bayernhof,, k tóry  zaw iadom '! polic ję  iż 
d o  te j restauracji przychodzą „podejrzane osoby". 
W  dniu 9 marca br. zaw iadom ił po li -ię. iż do re­
stauracji B ayernhof przy.-zły znów te  podejrzane 
osoby ". P rzyb y ła  w tedy  polic ja  i aresztow ała D y  
m itrowa, Popow a i Tanewa, W  śledztw ie zeznał 
Helmer. że w lecie 1932 r. przychodzili do te j re 
etauracji:

Dymitrow, Popow i Tanew w towarzystwie van 
der Lubbego.

Podczas kon frontacji Helmei m iał Lubbego roz­
poznać z Całą pewnością. Inn. kelnerzy nie m ogli 
sobie przypomnieć, czy w idzieli Lubb^gc- w towa- 
rzy it  wie Bułgarów, Z a p 'ta n y  przez przewodniczą 
cegc

Lubbe oświadcza, że nie znał Bułgarów, 

a w wym ienionej restauracji nie był ani razu —
D ym itrow  uowiaJc/.a. żi- w reslau iaoji tej nigdy 
nie !-.rJ w większc-Ui towarzystw ie. Przew ażnie by­
wał lam  w tow arzystw ie  Jaeobusa Rossner-u, li­
terata austriackiego. Z komunistami niem ieckim i 
nie schodził się nigdy. Dymitrow stwierdza wresz 
cie, ze

w uniu pożaru nie było go  wogóle >  Berlinie.
Pop^w naz\w* zeznam. Heimera jak  >bv go w i­
dział w tow arzystw ie LcJibego •— kłamstwem. ___
Podobnie Tanew, któr- oozatem  cpdaje. że w 
Bayernhofie był jeden dyny raz, kiedy go are­
sztowano.

P R Z Y  N IE D O S T A T E C Z N E J  F U N K C J I K IS Z E K ,
'fierpieniach w ątroby i  d róg  żó łc iow ych , o ty łośc i !) 
artretyzm ie, katarze żo łądka 1 je lit, opuehlinie gru 
bej kiszki, cierpieniach odbytn icy naturalna w o­
da gorzka  Franciszka Józefa szybko usuwa obja­
w y  zastoinow e i bóle w  a  db*zuszu. Za] przez lek .

Dollfuss w kościele św. Szczepana
(:) W łedeń. 7. 10. PA T . „Reichspo6t“ donosi, 

że kanclerz Dollfuss udał się wczoraj niespodzie­
wanie piechotą z swego mieszkania do katedry  
św. Szczepana, gdzie modlił się u ołtarza Matki 
Boskiej. Towarzyszyli mu minister skarbu . Bu- 
resch i dw aj .sekretarze.

Międzynarodówka związków 
zawodowych obraduje

(:) Wiedeń. 7. 10. PA T . N a  kon ferencji m iędzy  
narodow ej zw iązków  zaw odow ych , odbyw a jące j 
się obecnie w W iedniu , reprezentu je polskie zw iąz 
k i zaw odow e poseł Zygm unt Żuławski. Francję 
w  m iejsce chorego Jouhaujt, reprezentu je Buieson.

Wyrok w wielkim procesie 
oszukańczym w Warszawie

(:) W arszawa. 7. 10 Sin. Dziś ogłoszony zosta ł 
w y rok  w procesie B rzozowskich ojca i syna, k tó ­
rzy pociągn ięci zostali do odpow iedzia lności kar­
nej za oszustwa. B rzozow scy prow adzili w ie lk i 
sklep meblarski w W arszaw ie. T ow a ry  nabyw ali 
zapom ocą bezw artościow ych  weksli, w ystaw io ­
nych przez Janinę Brzozow ską. Po pewnym  cza­
sie ogłosili upadłość i poukryw ali pieniądz* i na­
byte  meble u swych la jom ycb . Straty poniesio­
ne przez wierzycieli wynosiły 180.000 zł. Sąd  
skazał Franciszka Brzozowskiego na 3 i pól roku 
więzienia i 30.000 zł. grzywny, Antoniego Brzo­
zowskiego na 4 lata więzienia i 20.000 zi. grzyw ­
ny, Janinę Brzozowską na i rok więzienia z za­
wieszeniem jej kary Trzech znajomych Brzozo­
wskich. którzy udzielili im pom ocy przy ukrywa­
niu majątku, skazano po półtora roku więzienia.

DOLAR I FU NT

(:) Londyn. 7. 10. <L) N a dzisiejszych m iędzyna 
rodow ych  rynkach dew izow ych  u trzym yw ała się 
w dalszym  ciągu lekka oopraw a kursu dolara i 
funta. D olar notow any by ł w Londyn ie  4.69 w 
Zurychu 3.39 i pół, w Paryżu  10 74 i w Am sterda 
m ie 1.62 i jedna czwarta. Funta an gielsk iego no­
tow a ł Zurych 15.92 i pół, Paryż 79 ; Am sterdam  
7.64.

N a  zarzut, iż  w  dniu pożaru Reichstagu w idzia­
no go  o godz. 21 jak pospiesznie razem z Torgle- 
rem opuszczał Reichstag P op ow  oświadcza, że ni 
gdy  nie był w Reichstagu, poczem oświadcza, że

może wykazać swoje a lib i

Popow  oświadcza, że w dniu 27 lu tego a w ięc w 
dniu pożaru Reichstagu o godz. 14 udał się z Ta- 
newem do restauracji p n y  Friedriehstrasse, gdzie 
pozosta li do godz. 16. Późn iej udali się razem do 
kaw iarn i przy Leipzigerstrasse, skąd następnie o- 
koło 18 w yszli na ulicę P o  przejściu wzdłuż Leip  
ziger- i Potsdam erstr, oko ło  19 w stąpili do restau­
racji Aschingera, n iedaleko Buelowstrasee. Tam  po 
zostali do 21, poczem

poszli do kina

przy Nellendorferp la tz. gdz ie  t y l i  na ostatnim pro­
gram ie do godz. 23. G dy w yszli po przedstaw ien iu 
na ulicę zauważył, że  zapomniał rękaw ice. Wrócił 

po nie a g d y  ponownie znalazł się na ulicy, za- 
u w ażyi kolportera, który krzyczał: „nadzwyczaj­
ne w ydan ie".

( : )  Następnie oświadcza Dymitrow, że w dniu 
25 lu tego w y jech a ł do Monaehjum, gdzie 26 miał { k ilka  tygodn i, poczem procee ponownie przeh ie- 
się sootkać z pewnym komunistą bułgarskim, i 3-'°ny zostanie do Lipska.

N azw iska  tego kom unisty nie chce podać, aby  
g o  nie narazić na szykany w Bułgaji. Dalej o- 
św iadcza D ym itrow , że do aktów  załączone zo- 
sta ły  znalezione u n iego w idoków k i przedstaw ia 
jące Reichstag i zam ek berliński, s tw ierdza  on, 
że sw ego czasu kupił całą serję w idoków ek  
Berlina, z których  k ilka  w ysia ł do matki i sio­

stry. Pozostało jeszcze okoitc 7 kartek. 7 tych 
wybrano ty lk o  dw ie 

wymienione i załączono je do aktów, podczas 
gdy inne usunięto bez żadnej o tem wzmianki. 
D ym itrow  stw ierdza wreszcie, że p ro tok o ły  o- 
bracafy się jedyn ie  dokoła  zeznania jak iejś ko­
b iety, k tóra  m iała go  w idzieć  w tow arzystw ie  
van  der Lubbego. W  akcie oskarżenia niema o 
tem  żadnej wzmianki. N a tem zakończono p ie rw  
szą część procesu.

Następna rozpraw a rozpoczn ie się w e w torek  w  
Berlin ie w  gmachu Reichstagu. Ma ona potrw ać

NowyJork,zbf mbardowany" przez samoloty
Wielkie ćwiczenia nocne wykazują nemoźneść ubrony miasta

przed nieprzyjacielskim nalotem
(:) Nowy Jork. 7. 10. (R ) Ponad Nowym  Jor­

kiem  odbyw ały  6ię ubiegłe., nocy manewry lotni­
cze, k tóre z wielkiem zainteresowaniem śledziły 
tłumy ludności, zgromadzonej na ulicach, pla­
cach i ciachach budynków. Eskadra, złożona z 12 
ciężkien sainoiotów do bombardowania, miała 
dokonać ataku bombowego, podczas gdy dwie

eskadry sam olotów  bo jow ych  m iały a takow ać 
napastników. M im o intensywne., obrony zc strony 
eskadr bojow ych  samolotom udało się zrzucić na 
miasto cały szereg bomb, ktćre imitowane by ły  
przez wielkie sygnały świetlne o mocy 50 tysię­
cy świec Utrzymujące się w powietrzu 10 minut



Nr. 270 ..NOWY DZIENNIK ‘ poniedziałek fi. X. 1933

Manifestacja przyjaźni polsko-tureckiej 
podczas Święta jazdy Polskiej w Krakowie

Piątkowe uroczystości św ięta Kawalerji w K ra­
k ow ie  dały sposobność do m anifestacji na rzecz 

'p rzy ja źn i polsko- iureckiej. W  tym czasie, kiedy 
pułki kawalerji przogrujiowywały się do defilady, 
iopodal placu r cw ji w  Parku  t,Javciija ‘ odbyw ało 
isię śniadanie. W  jednym z nam iotów  siedział mar 
szalek  Piłsudski w  tow arzys tw ie  charge d‘a ffa i- 
res tureckiego, attache w o jsk o w ego  Tu rc ji N ad i 
Beya, gen. D reszera, gen. W ien iaw y- D lugoszew - 
śk iego , dow ódców  brygad  k a w a le r ji oraz szefa 
urzędu inspekcji G. I. S. Z. pułk. W arth y  Gen. 
W ien iaw a - D ługoszow sk i poprosił p. M arszałka o  
g los  i zw raca jąc  się do obecnych p rzedstaw icie li 
•Turcji wspom niał o  d ługow iekow ych  walkach o- 
tu  narodów , prowadzonych w  sposób szlachetny 
i  rycersk i. B yw a ło  w ów czas  w ie le  p rzyk ładów  —  
m ów ił gen era ł —  przyjaźn i, zaw ieran ej m iędzy 
lycerzam i obu stron, k iedy wschodnim zw yczajem  
lano w odę na miecze. W ojna  się skończyła, osta­
ł a  się przyjaźń. T a  przyjaźń  rośnie w  m iarę w ie- 
ików  i idzie w  parze z podziw em  dla o lb rzym iego

wysiłku, jak iego  dokonał naród i arm ja turecka 
pod przew odem  w ie lk ie go  sw ego  budow n iczego 
Ghnzi Keinaln Paszy. Z tem w icik iem  uczuciem 
w  sercu podziwem  i p rzy jaźn ią  w znoszę k ielich  
na cześć szlachetnego narodu tureckiego, arm ji 
tureckiej i w ie lk ie go  męża Ghazi Keinala Paszy. 
W  tym momencie ork iestra  odegra ła  hymn naro­
dow y turecki. N a leży  podkreślić, że w  czasie śnia 
dania M arszałek P iłsudsk i p row adził o żyw ion ą  
rozm ow ę z  charges d‘a ffa ires  i attache w o jsk o ­
w ym  T u rc ji (P A T ).

Amerykański dziennik 
o uroczystościach krakowskich

N o w y  Jork, 7. 10. PAT. D zis ie jszy  „N . Y . T i ­
mes* ogłasza lic zą cy  1.200 s łów  kab logram  w ła ­
snego korespondenta, opisujący szczegó łow o  w czo  
ra jszc  uroczystości krakow sk ie, z entuzjazmem 
m ów iący  o  M arszałku P iłsudskim  jak o  bożyszczu 
ca łego  narodu polskiego.

Wyrok śmierci na dwóch morderców
z Nahaial

(1) Jerozlima, 7. 10 (Ż A T ). Został og łoszony w y ­
rok w  spraw ie pięciu Arabów , oskarżonych o za­
m ordowanie kolon isty  żydow sk iego  Józe fa  Jakobi 
oraz j t g o  syna D aw ida  przez rzucenie bomby do 
ich m ieszkania w Naha'k. 1 Dwóch oskarżonych sąd 
skazał na śmierć, trzech uniewinnił. Oskarżeni usi­
ło w a li w  toku  przewodu sądow ego udowodnić, żo 
należą do terorystycznej akcji arabskiej, której 
celem  by ło  dokonyw anie zamachów na Żydów , ahy 
spow odow ać łagodn iejszy  w yrok . Sąd stanął je­
dnak na stanowisku, że skazani nie są przestępca, 
mi politycznymi, lecz kryminalnymi.

Londyn , 7. 10. PAT. Prasa londyńska w  alar 
litujący sposób komentuje sytuację, wytworzą 
ną przez odmę we Nieuńęc w  sprawie propo- 
zycyj rozbrcjcnigwycli, stwierdzając, że p o w ­
stał groźny kryzys, który uw idoczn i się w ca ­
łe j pełn i w  przyszłym  tygodniu w  Genew ie. 
,Evening Standard" podaje dalsze szczegóły 
wizyty Bismarcka u Simona, stwierdzając, że 
wizyta ta trwała 25 minut oraz, że brytyjski 
minister spraw zagranicznych ograniczył sic 
do roli słuchacza i powstrzymał się od wszel­
kich komentarzy. Bismarck odczytał pisemne 
memorandum, podając znane już szczegóły o 
3 zastrzeżeniach Niemiec co do posiadania bro 
ni oraz zaznaczył, że Niemcy pragną konty­
nuować dyskusję na podstawie projektu Mac-

Londyn, 7. 10. PAT. Podczas słynnej zmia­
ny warty przed pałacem w  Buckingham, w 
którym mieszka król Wielkiej Brytanji wyda­
rzył się tragiczny wypadek samochodowv. 
Przejeżdżający z wielką szybkością samochód 
nie zdołał w porę skręcić w bok i zah am o w a ­
ny nag le  ześlizgnął się na jezdni, w p a d a ją c  w  
tłum , obse rw u jący  zm ianę w arty . P o w sta ł

Rezultat śledztwa o przy na- 
leżność do Brith Habirjonim

(! )  Jerozolima, 7. 10. (Ż A T ).  D łu gotrw a łe  śledz­
tw o  publiczne w  sprawie 14 rew izjon istów , oskar­
żonych o przynależność do n ielegalnej organ izacji 
Brith Habirjonim . zostało ukończone. N a  podstaw ie  
zgrom adzonych materj&.iów i  zeznań św iadków  
sędzia umorzył dochodzenie przeciwko siedmiu o- 
skarżonym, w tej liczbie przeciwko drowi Har E . 
wen. Natomiast pozostałych siedmiu rewizjonistów  
postawiono w  stan oskarżenia o  przynależność do 
Brith Habirjonim.

Donalda. „Evening Standart" dowiaduje się, 
że Bismarck zawiadomił Simona również o 
tem, żc rząd niem iecki zdecydow an ie odrzuca  
m ożliw oś rro zw iązan ia  oddzia łów  szturm o­
w y ch  d la  w łączen ia  ich do regu larnych  sił 
znrojnych  N iem iec.

Napięcie w Paryżu
Paryż, 7. 10. PAT. Pytania co faktycznie 

zawiera nota niemiecka nie schodzą z łamów 
prasy francuskiej. Na Quai d'Orsav, jak rów­
nież w Prezydjum Rady Ministrów zachowu­
ją najściślejszą dyskrecję w  tej sprawie. W  
tych warunkach dzienniki przynoszą coraz to 
.nne wersje na temat kontrpropozycyj niemiec 
kscih. bądź z Londynu bądź też z Genewy.

w ie lk i popłoch. Orkiestra sprzeslała grać. W y ­
padek pociąsgnął za sobą kilka ofiar, przy- 
czcm 2 osoby pon iosły  śm ierć, 7 zaś odniosło  
rany. Król Jerzy, przypatrujący się z okien 
pałacu zmianie wartv, widząc katastrofę w y ­
siał swego adjutanta przybocznego, aby do­
wiedział się dokładnie o szczegółach wypadku.

Str. 15.

Pod solską banderą
do żydowskich brzegów...

(D o k o ń c zen ie  ze  s tron y  2 - g ie j )

Pod polską banderą, powiewającą na rafie okrę­
towej —  coraz ciaśniej. Schodzi sic „wszystko co 
żydowskie". Dosłownie —  wszystko. Chasydzi, siam- 
Żydzi, cbalucim, turyści i panie ze wszystkich 
„trzech kręgów". P ierwszy raz widzę, wspólnie mo­
dlących się mężczyzn i kobiety na żydowskiem na­
bożeństwie. Stouce już zaszło, zmierzch coraz gęst­
szy. Reflektory, użyczone przez kapitana oUręlu, 
rzucają snopy jasnego światła.

Zaimprowizowany kantor zaczyna Kol Midre. Ta 
modlitwa zawsze wstrząsa do głębi. Łka w niej go- 
lus żydowski najgorętszemi Izami. Prosi moce nad­
ziemskie o łaskę zbawienia, zaklina i przysięga 
Kaja się w prochu, pada na kolana, bije się w  pier- 
gi, tarza się w  pyle. Błaga o łaskę, o czystość duszy,
0 odnowienie. Chadejsz jamejnu kekedem...

Okręt pruje spokojnie i majestatycznie fale Morza 
Egejskiego. Niezmierzona dal wód. Księżyc i gwiaz­
dy w górze, poświata miesięczna towarzyszy nam 
na falach morskich. Okręt wiezie Żydów, skupio­
nych przy dźwiękach Kol Nidre, do brzegów Ziemi 
żydowskiej. Chadejsz jamenjnu kekedem...

OSTATNIA NOC
Jom Kipur stał na „Polonjl" pod znakiem wiel­

kich serdeczności polsko-żydowskich, W  Erew Jom 
Kipur widniało na tablicach, przeznaczonych na ko­
munikaty następujące pozdrowienie świąteczne: „Za 
rząd Polskiego Transatlantyckiego Towarzystwa 
Okrętowego, Linji Polsko-Palestyńskiej, wraz z ka­
pitanem s. s. Polonja, oficerami i załogą, w wielkie 
święto Dnia Sądnego składa pasażerom swe serde­
czne życzenia. Niech Nowy Rok, który rozpocznie, 
cie na ziemi palestyńskiej, stanowi dla Was począ­
tek chlubnych wysiłków nad dalszą odbudową Pale­
styny i rozwojem dobrobytu narodu żydowskiego". 
Czytaliśmy te miłe i serdeczne słowa naprawdę t  
wzruszeniem.

W  Jom Kipnr popołudniu przyszli na nabożeń­
stwo pp. minister Arciszewski, dyr. Leszczyński i 
kap. Stankiewicz. Goście usiedli wśród modlących; 
się. Przemówił w bardzo gorących słowach konsol 
dr. Hausner, odpowiedzieli wszyscy trzej panowie* 
Minister Arciszewski, bardzo wzruszony, pOnieJdah 
„Pragnę podziękować zebranym za to, iż w  dnia 
urorzystego święta, kiedy porzucacie dla modlitwy,
1 skupienia wszystkie troski materjalne, dajecie ofc» 
wyraz swym uczuciom patr jo tycznym, biegnąc my. 
ślą ku Polsce, składając Jej swB życzenia. Czyż nie 
jest bowiem symbolem, że w wielkie swe święto, 
które obchodzicie, żegnając się z Polską, przypa­
dło Wam święcić na statku „Polonja", wiozącym 
Was ku nowej przyszłości, ku starej ziemi, do 
której tęsknicie Jestem szczerze wzruszony, ii w 
uczuciach obywateli polskich, udających się dla roz­
poczęcia dzieła budownictwa palestyńskiego, myśl a 
Ojczyźnie polskiej zajmuje miejsce tak wielkie i po­
ważne. Składam V, m u za to cześć! Jeżeli myśli I 
tęsknoty Wasze wybiegać będą do dalekiej Ojczy. 
zny, wierzę, że budując sobie nową przyszłość, kła­
dąc podwaliny swego nowegu bytowania na ziemi 
palestyńskiej, opierać będziecie nadal swe przywią­
zanie do Polski na tych głębokich wartościach hu­
manitarnych, które Polska reprezentuje. Jest wielką 
dla nas radością, że palestyńską siedzibę narodową 
związuje z Polską nasz statek polski. Życzę Wam 
pomyślności i najlepszych wyników, —  jedziecie z 
wielką i trudną misją budowania swego dobrobytu, 
swych warsztatów pracy, swej dziedziby narodowej, 
swej tyć może, państwowości. Życzę Wam pomyśl­
ności w młodej Palestynie!"

W  sobotę wieczór, po Jom Kipur, huczał cały 
statek od śpiewów ' tańców ehulucowych. Zaimpro- 
wizowano koncert, z występami „solowemi" i „chó. 
rem". Wiwatowano, śpiewano „Jeszcze Polska" i 
„Hatikwę". Horrę tańczono naokoło ministra Arci­
szewskiego. |

Północ dawno minęła. Na pokładzie jeszcze żywy 
ruch. Rano przybijemy do portn w Hajfie.
Na pokładzie ..Polonji", 1 października.

W . BERKELHAMMER

SPROSTOW ANIE. W e wczorajszym  artyku le 
wstępnym  ostatnie zdanie powinno brzm ieć: '.Zda­
je  się, że tym  razem nie om inie dolara prawdziwa 
in flacja a nie „d e fla c ja ", jak  m yln ie w ydruko­
wano.

był rewolwer i zaczął strzelać. Powstał popłoch,
lecz po chwili zdołano ow ego osobnika obezwład 
nić. Okazał się nim w łaściciel nieruchomości 
n ie jak i K aro l Koch. B ył on kmupletnie pijany 
te ) /■: nie zdołano go  przesłuchać. Koch 
a iesztow any.

Faszyzir włoski T:erWowzcreir 
włodarzy Austrii

Wiedeń, 7. 10. PAT. W  organie Hennwehry 
„Oestcrreichische Abendzlg" wicekanclerz Fey 
zamieszcza artykuł, w którym powiedziane 
jest: Zdajemy sobie sprawę z tego, żo nie mo­
żemy przeszczepić porrostu faszyzmu włoskie 
go do Austrji, Jestem jednak zdania, że zasa­

dnicze idee faszyzmu mogłyby być miarodaj­
ne także i dla Austrji, oczywiście po przysto­
sowaniu ich o stosunków austrjackich.

(:) Warszawa. 7. 10. Pin U b ieg łe j nocy  w K a ­
w iarni Z iem iańskiej doszło do sirzeian iny Nad

• ranem \vsz?dł do lokalu jakiś m ężczyzna i zamó- 
I w ił s.V'ń wódkę. Nim selner zdołał w ykonać złe 
j cenie, geść ów t n iew iadom ej przyczyny wydo-

Groźny kryzys wobec odmowy Niemiec
wisi nad konferencją rozbrojeniową

Tragiczna zmiana warty w Buckingham
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WO-NF. POSADY

Z A S T Ę P C Ó W  dobrze 
w p row aJzty ijcb  poszu­
k u j  fsffcryku p rzM yo- 
rov. -pcźyr.- yych Zglo  
sz> ni;i ,P ; j  K raków . 
R y ; . k i fi. 4700

”  PR ZE D S T A W IC IE L A
na K raków  poszukuje 
poważna fabryka u- 
krow. Dclcredere. kau­
cja pożądana. O ferty 
poJające doty chczasową 
działalność .Par". K ra ­
ków , Rynek 40. ..Za­
stępstwo11. 4743

P A N IE N K A  do prowa­
dzenia filji potrzebna. 
Zgłoszen ia osobiste: Pra ł 
nia ..Czystość'1; K raków  
X X II  D ąbrow skiego 11 
od 9— 10 i od 3— 4

4016kr

P O SZU K U JE  S IĘ  zdol­
nej ekspedientki z OTan 
ż y  pończoszniczej. Zgł. 
dziś w niedzielę m. 5 a 
6 popoł. BomszŁein, 
K ra ków , ul. Zw ierzyn ie- 
k a  17. III. n.

LO: A LE

M IE S ZK A N IE  3 poko­
jowe z pełnym komfor­
tem przy plantaen po­
szukiwane. Zglosz. do 
Adm. „N. Dziennika'1 
pod „Ewa11 4002kr

4-TO K O JO W E M IESZ­
K A N IE  oddam taniej 
aniżeli 2-pokojowe Ma­
kowiecka 49. EL, m. 6.

" U R ZĘ D N IC ZK A  pań-’ 
•twcwa poszukuje poko 
ju  i kuchni z pełnym 
lub częściowym kom­
fortem. Zgłoszenia pod 
„Czynsz pewny11 do Ad. 
„Nowego Dziennika11

DO W Y N A J Ę C IA
Suadomiu boczny lokal, 
duże wystawa, frontow e 
wejście. Wiadomość: 
Fallman Stradom 18.

1974x

M A S Z Y N Y  do pisania 
okazy jn e o.: zł. 180. —  
Low ensteiu  —  K raków . 
Zw ;erzyniecKa 8. 4004kr

F IR A N K I,  K A P Y  oT
najtańszych do na jw y­
tworn iejszych poleca 
Wetwórnna Firanek Jó 
gef Rottner dawniej 
Podgórze. Rękawka o- 
becnie S ław kowska 11 
teiefa:, 176-92. 2806kr

A T E L IE R  ą';rse] iar^kie 
poleca najnowsze mo­
dele wiedeńskie pr, ce­
nach niskie n — Zofia 
K lang K o b te i 3 —  i
le i .  102-18 1954g j

(G LIM Y artysty ziic —  ! 
Dywany perskie — Gru 
jjerow a  Kraków- W o i 
ika 19a 2S29k'

X dniem 15. października b.r. zostanie otwarte

SEMINARJUh OCHRONIARSKIE
kształcące nauczycielki dla Szkół Freblowskicli i to:
1) S-eli letnie dla kandydatek z ukończoną 7-mą kl. 

Szkoły Powsz.
2) Jednoroczny dla absolwentek 3 !etniei Szkoły Zawo­

dowe.; wzgJędnu-. Handlowej: lub z ukończonym 
3 cim kursem Semin. Nauczycielskiego.

3) Półroczny dla abiturentbk gimn. ewentualnie semin
Fachowe s>ły nauczyc:e!skie. Opłaty niskie 

Zgłoszenia i wpisy przyjmuje Sekretarjat ,V\1EUZY" 
Kraków, ul. Studencka 14, 1. p. w godzinach od 12-1  

i od 5 - 7  oraz w Biedź ele i święta od 11- 12.

[
hcesz mieć najlepsze książki 
hcesz czytać ostatnie nowości 
hcesz wiedzieć, co się dzirje na świecie

z a p is z  sic; d c

EiFLMfKI
liSUŁCZEFflEJ
CI2ELI KAMEROWEJ

KRUKÓW  
SEBJUT1AHA L.
(RÓG D1E1LOW SK1EJ) 23

Abonament miesięczny tylko Zł 1*50

W P I S Y
na

1. Roczny, tani kurs oszczędnego i s z y b k i e ,  
g o gotowania dla kubiet, pracujących zawodowo
(Danka odbywa się raz w tygodniu).

2. Roczny kurs pieczenia (cukierniczy) dla Pań  
(raz w tygodniu).

3) 6-cio tygodniowy kurs pieczenia i gotowania 
dla młodych Pań (12 lakeji) przy rnuje kanc-elarja 
szkoły zawodowej dta dziewcząt żydowskich „O- 
gnisko Pracy11 w Krakowie, ul. Stolarska 15 I. p., 
od 8. bm. do 15 bm. włącznie, między 11— 1. —  
Tek 158-21.

Nakładam Zwiąłka Kas Chorych ubatatu się wydawnictwo

USTAWA O UBEZPIECZENIU 
SPCŁECZNFM

Tekst z wyjaśnieniami 
opracowali:

I.IiOW TYNA F H A N K O y .tK A  Radca M inislcistwa Opieki Spuł. 
LLCE NJCSZ NiOOLlŃSKl Radc« Ministerstwa Opitk i Spot. 
Ceua 5 z ł Ula instytucyj ubezpieczeń spoi. i ich pracowników 
i zł. Do nabyci* w Biurze V  ydawnlczem Zw ąyku  Kas Cl.orycn 

Kratiów\ ul. Fatn iego  Ti oraz we wszystkich księgarniach.

K O N K U R S
PO S A D A  PO ŁO ŻNEJ  w Szpitalu Żydow skim  w 

Przemyślu do objęcia z dniem 1 grudria br. Wy­
magana jest kilkuletnia praktyka kliniczna lub 
szpitalna, oraz nieprzekroczony wiek 40 lat. —  
Odpisy świadectw, jakoteż świadectwo zdrowia 
przedłożyć Dyrekcji Szpitala do dnia 15. listopa­
da b. r.

K E R E N  H A JE S C D
i i iw lg a  b u d ic l  o d ta d o w y  

Palestyny

Dekla ruftf© na

I
K E R E ^ fA JtS O D
Nowości ns płaszcze

1 na m in ie ,  gatunki pierwszorzędne
Ceny najniższe. Na większy wybór tylko we firmie

Lazar Freiwald
KrahŁw, Flor/arskn 44
P łó tn a , f la n e le , aksa mi ty  1 1. p. stale na składzie

bojkoiu jt nt) towary niemieckie!
Penowi© tądają tylko wszechświatów©] sławy prezerwatywy 
ltM A L L O “ i w yrabiane z  Ddjeictifz©] i trwałe] fo m y  hipjeniczne.1* 

K ag ioozyne lło tcm i mcdalsmi. Do nabycia we firm ie 
L . U R B A C H ,  K r a k ó w ,  K R A K O W S K A  L .  7  ( w  s ia n i )
W yayłka dyakretoe. Cena aa 1 tu iin  Zł. 2‘—, 3 — i 4 — . 1<C6

ł T y y T T ł t ł T ł T i m T

I BEM JA DLA CZYTELNIKÓW „NOft EGO DZIENNIKA*1
P . o gnąc up izy iitępn ió  najszerszem u ogó łow i p rzy ję tą  p rzez k ty iy k ę  z  b< isporn tm  uznaniem  książkę

b. senatora P rezesa  senaek iaj k om is ji praw niczej

Dra MICHAŁA RINGLA

NA TKYBUMEI PRZED TRYBUNAŁEM
DOOKOŁA KW ŁSTJI ŻYDOWSKIEJ

w y d a n ą  nakładem księgarni F. tffisicka w Warszawie —  oddajemy ją naszym czytelnikom
zamiast po cenie zwycz. ZŁ 6.—  za cenę

Lwowska .C H W ILA " p sze: Nazwisko Dia 
Ringla jest w ju b l c js tfce  i w żydowskiem 
życiu publicznem dostatecznie znane by 
wymagało bliższych danych. Zbiór prze­
mów eń Uia Ringla s latow ; poważny przy­
czynek na szeiukim odcinku walki trzy­
m ilionowego źydostwa polskiego opraw o 
i sprawiedliwość.

Lwowski .1U G BLAT* pisze: Książka Dra 
Ringla czyta się z wielkiem zaninteresow.

Z) 2.80
na piowincji 
plus porto 

£C gr.

Warszawski „HAJNT* pisze-. Mamy przed 
sobą książkę dziś wysoce aktualną n etyl- 
ko odnośnie do problemów żyd. - Polsce, 
ale co ao kwestji światowej polityki sjo- 
nistycznej. Autor przemaw a w  sposób 
przekonywujący nawet choćby przeciwni­
ków z obozu antysemickiego- Styl autora, 
będącego politykiem o zakroju europejskim 
zaprawiony gdzieniegdzie subtelną, a nie­
mniej Drzeto gryzącą ironją, zachowuje 
wszędzie eleganckie formy.

I E M IG R A N T  N IEM IEC *
j K I, znn.jądty język  po* 
i t-ki, zdolny j- dróżu jący ' 

obejm ie j ,.k ifkolw iap) 
zastępstwo. Zgłoszenia*

| do Adm . ..N. Dzienni- 
| ka" p'oa „Skromne wy. 

magania“. 157t>
D W IE  M ŁO D E  emi­

grantki z Berlina, w ła­
dające b iegle językiem* 
francusKim i angielsk iią  
poszukują pracy biuro 
w e j lub jak ie jk o lw iek  
innej na najskrom niej­
szych warunkach. Zgł.j 
pod „Em igrantka*- do  
Adm . „N . D:ńbnnika“ 1 
w  K rakow ie. 197J

R O Ż N E

SP Ó LN IK A  bez kapita­
łu dobrego organizatora^' 
handlowego, rzu tk iego, 
sprężystego, k tó ry  da 
zabezpieczenie, zapew -' 
ni zbyt fab ryce  w y ro ­
bów  drzew Lych  p rzy j­
m iem y. Zgłoszen ia do 
A d . ,,N D z.11 p.: ..Zy-: 
skow ne11. 1969g

K O N W E R S J A  LO SÓ W  
T U R E C K IC H  oraz przed, 
w ojennych ob ligaeyj tu ­
reckich. W szelk ich  in-' 
form aeyj udziela i fo r ­
malności przeprowadza 
Dom In form acy jny  Ei- 
benschiitz K ra ków  R y ­
nek 8. 4017kr

3 S Ł O W A  pam iętać: 
„K U R S Y  H A N D L O W E  
F E IN B E R G A “  (Stnro-i 
wiślna 28). 3G22x'
L E K C J E  A N G IE L S K IE  
GO rozpoczynam y.

IN S T IT U T  CO SM ETI- 
T IO U E  „Y L A N G * 1, K ra ' 
ków  S ław kow ska 30. te 
lefon 177-57. K ie ro w ­
nictw o inż II. A p se lów - ’ 
ny. W szeik ie  zabiegi 
kosm etyczne ornz pre­
paraty dla C E R Y  T Ł U ­
STE J , przeciw  wągrom  
i rozszerzot vm porom 
—  dla C E R Y  SU CH EJ 
zw iotczałe j, -kionne.j do 
zmarszczek. P IE L Ę G ­
N A C J A  w łosów . Usu- 
wanio zb y leezn ego  o- 
włosienia. Forady  bez­
płatnie. 4008kr

,f*nr', 5RV5i3r

.KOWAL KIKA'

P k Ł > t -  M Ł k A T /  »  Knurowr* n i  prom

w  K r e k o w  te )  d m  m d o  d o n a  »

N a  tn o w in c j i  z p r z e s y B c c  p o c z t o w a  M

Z a g r a o c a  *  m e s y ł k i  K C i t o v a  »
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